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POKA rewolucji technicznej, w 
której żyjemy, narzuca swój 
rytm i naszej gospodarce. Ogól­

ny cel: nowoczesność struktury i 
nowoczesność produkcji, uznany za 
pewnik, stawia jednak na porządku 
dziennym szereg ważkich pytań w 
rodzaju — jakimi drogami, przy po-

rozważań na najbliższe lata. W ten 
sposób historia może się powtarzać 
przez kolejne pięciolecia. Taki tryb 
przesądził los wielu uzasadnionych 
merytorycznie wniosków m. in. z 
kampanii planów alternatywnych.

. Gdy natomiast rozszerzymy hory-
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Nasz pfWmysł paliw zaczął wreszcie nie tylko na­
dążać za szybkim wzrostem potrzeb gospodarki, a 
nawet wyprzedzać rozwój innych dziedzin. Wskazują 
na to m. in. rosnące zapasy węgla kamiennego. Przy 
tym wszystkim nie w pełni zdyskontowane są moż­
liwości racjonalizacji gospodarki paliwowej. Stawia to 
na porządku dziennym potrzebę dyskusji nad koncep­
cją dalszego rozwoju naszego górnictwa węglowego.
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tempie, jakim kosztem?.,.

w jakim 
Od tego

zont czasowy dla dyskusji poza

właśnie punktu rozpościera się ob­
szar problemów generalnych i cząst­
kowych, makro i mikroekonomicz­
nych, nie mających precedensu w 
dotychczasowej praktyce.

Dość wyraziście rysuje się kieru­
nek postępowania w sprawach zwa­
nych modelowymi. Nasz dorobek 
teoretyczny, płynący z bogatej dy- 
skysji na ten temat, rozświetlił wie­
le istotnych zagadnień realizacji 
programów rozwoju. Natomiast 
sam proces budowania tych pro­
gramów, formowania zadań 
planowych jest niemal nietknię­
ty. IV tej dziedzinie nasz dorobek 
teoretyczny, a nawet tylko dysku­
syjny jest raczej skromny.

Stan taki nie może' nie wywierać 
wpływu na programy poszczególnych
gałęzi, branż przedsiębiorstw,
które w wielu przypadkach nie wy­
trzymują konfrontacji z wymaga­
niami szeroko pojętej nowoczesności. 
Na domiar w praktycznej realiza­
cji, jak dowodzi ubiegła pięciolat­
ka i jeszcze wyraźniej rok 1966, 
dają o sobie znać tendencje niwe­
lacyjne, hamujące tempo nowo­
czesnych przeobrażeń w technice i 
strukturze produkcji. Z punktu- wi­
dzenia ogólnej dynamiki postępu 
jakościowego, najbardziej dotkliwie 
odczuwa nasza gospodarka, te ten­
dencje w przemyśle środków pro­
dukcji, a zwłaszcza w przemyśle 
elektromaszynowym. Mają one swe 
źródło bez wątpienia nie tylko w 
niedostatecznie jeszcze efektywnym 
oddziaływaniu na przebieg realiza­
cji planu nowych zasad modelowych, 
ale i — w większej niż się zwykła 
przyjmować mierze — w sposobie 
budowania tego planu.

Warto się przeto zastanowić, czy 
przyjęta w konkretnych, progra­
mach, a jeszcze w większym stop­
niu wynikająca obiektywnie z tren­
du światowego skala jakościowych 
zadań gospodarki, nie implikuję cza­
sem. odmiennych od tradycyjnych 
rozwiązań metodologicznych.

•Treścią aktualnej. - polityki i gospo-. 
darczej jest programowe przesuwa­
nie akcentów., Z rozwijania podsta-' 
wowej bazy przemysłowej na uszla­
chetnione przetwórstwo, z inwęsty- 
cji inicjujących — na;komplemen­
tarne, z prostego powiększania. ilo­
ści produkcji -— na wżbopfiainte i 
unowocześnianie ' 2
maksymalizacji zatrudnienia — na 
maksymalizację wydajności pracy... 
Jasne, że im dynamiczniej tego 
zwrotu gospodarka dokonuje, tym 
lepiej. Ale intensyfikująca się i szyb­
ko zarazem rozwijająca wszerz go­
spodarka, szczególnie przemysł, 
komplikuje się wewnętrznie, po­
większa tym samym zakres możli­
wych rozwiązań. Piętrzą się proble­
my wyboru ekonomicznego, mnoży 
ilość dróg dojścia do celu, z któ­
rych niewiele, lub możenawet tyl­
ko jedna jest trafna. To jednak trze­
ba udowodnić rachunkiem uwzględ­
niającym wiele wariantów i możli­
wości. Owa potęgująca się mnogość 
alternatyw w obrębie gałęzi, branż,
przedsiębiorstw w płaszczyźnie
ich wzajemnych związków niewąt­
pliwie komplikuje proces planowa­
nia. który ma często do czynienia 
z wieloma niewiadomymi, nie pod­
dającymi się w dodatku analizie 
,,odgórnej" i przy pomocy rozpo- 
rządzalnych instrumentów. Wszystko 
to utrudnia nadawanie planom 
kształtu bptymalnego, który, wybra­
ny spośród wielu wariantów, zapew­
niłby najszybsze osiąganie kolej­
nych celów najniższym kosztem.

Od dawna stosowaną u nas me­
todą sprzyjającą optymalizacji pla­
nów jest m. in. dyskusja i wspjH- 
praca przy ich budowie .podmio­
tów" gospodarowania — załóg, kie­
rownictw przedsiębiorstw i branż, 
instytutów naukowych, biur projek­
towych itp. Jednym z atutów so­
cjalizmu jest właśnie możność aku- 
mulowania rozproszonej z natury 
rzeczy energii i wiedzy ludzkiej i 
angażowania jako siły społecznej w 
społecznie ' użytecznym kierunku. 
Nie ulega Wątpliwości, że rozsze­
rzanie ram takiej działalności po­
tęguje szanse racjonalizacji i przy­
spieszenia rozwoju gospodarki. Etap 
dyskusji przebył ostatnio i bieżący 
pląn 5-letni, że wspomnimy m. in, 
kampanię tzw. planów alternatyw­
nych, V Kongres Techników Pol- 
skicłiż Aby jednak ta forma kształ- 
towaMa programów rozwoju lepiej 
spełniała funkcje optymalizacyjne, 
powinna zyskać warunki odpowia­
dające nowym zadaniom.

Przestawienia strukturalne tu 
obrębie przemysłu rozbudowanego 
i względnie wysoko skoncentrowa­
nego wymagają nieraz zarówno 
dłuższego okresu, wykraczającego 
poza przyjęte u nas w planowaniu 
cykle, jak i nakładów często nie­
możliwych w tymże okresie do stra­
wienia. Szereg dziedzin o niezaprze­
czalnych walorach techniczno-eko­
nomicznych postulować może fan-

okres pięcioletni, stworzymy znacz­
nie większe pole obserwacji i ma­
newru, wykluczając zarazem przej­
ściowo ograniczający czynnik środ­
ków. Swobodna dyskusja i ściera­
nie się rozmaitych alternatyw, opie­
rająca się wyłącznie na obiektyw­
nych potrzebach gospodarki naro­
dowej przymierzonych do tendencji 
światowych, pozwoli uzyskać właści­
wą perspektywę, m. in. w tak pod­
stawowej grupie zagadnień, jak pro­
gramy rekonstrukcji techniczno-or­
ganizacyjnej branż i regionów. 
Pewne cele mogą być realne w 
okresie 3—4 lat, inne 6—7, a może 
więcej lat, lecz nie będzie to dla 
nich okoliczność powodująca dyskry-. 
minację. Powstanie bowiem wszech­
stronny materiał i swego rodzaju 
szersze tło, na którym będzie moż­
na kształtować z posiadanych ele­
mentów zadania planu 5-letniego. 
Dokonać świadomego wyboru po­
szczególnych rozwiązań, lub zapo­
czątkować inne, które w całości 
wykraczają poza okres planowy. 
Zrezygnować z tych, które nie wy­
trzymują konkurencji ze względów 
merytorycznych, a nie koniunktu- 
ralno-finansowych.

Jest jednak oczywiste, że punkt 
ciężkości tak zakrojonej optymali­
zacji planu spoczywać powinien 
głównie na formułowaniu zadań 
krótszych okresów, tj. planów 5-let- 
nich. Niezwykle dynamiczne przeo­
brażenia w światowej technice 
dyktują nam szczególne tempo, a 
zatem i szczególne wysiłki w uru­
chamianiu sprężystych sił napędo­
wych, tkwiących w potencjale ener­
gii i wiedzy społecznej. Kojarząc 
perspektywę długofalową (perspek­
tywiczną) z zadaniami kolejnych 
planów 5-letnich, dążyć musimy — 
i w tych dopiero warunkach szansa 
optymalizacji jest większa niż kie­
dykolwiek — do zagęszczania po­
stępu technicznego w czasie możli­
wie najkrótszym,.

W tym świetle rozpoczęcie już te­
raz tak pojętych prac nad przy­
szłym planem 5-letnim, na tle dłuż­
szej perspektywy, nie powinno się 
wydawać przedwczesne. Wprawdzie 
pd. następnego cyklu dzieli nas jesz­
cze z górą 3 i pół roku, ale. to jest 
właśnie okoliczność, którą możemy 
zdyskontować. Chodzi o to, aby za­
pewnić dostatecznie długi okres na 
prześwietlanie ■ wszystkich n próbie-- • 
mów i wariantów, dyskusję i wza­
jemne ich porównanie. Także o 
uniknięcie sytuacji, w której pew­
ne decyzje i nadanie im praktycz­
nego biegu stwarzają fakty doko­
nane i z góry wykluczają większe 
zmiany, co ma miejsce pod koniec 
okresu poprzedzającego nowy cykl.

Owocność takiej dyskusji zależy 
bez wątpienia w dużym stopniu od 
zdolności ..ponadbranżowego", czy 
nawet „ponadgałęziowego" patrzenia 
i ustosunkowywania się do proble­
mów rekonstrukcji i rozwoju. Wy­
bór preferujący rentowność i no­
woczesność może być często równo­
znaczny z wyrokiem na pewne wy­
roby, czy nawet grupy wyrobów 
nie wytrzymujące pod tym wzglę­
dem konkurencji. Wzajemne związ­
ki między przedsiębiorstwami, bran­
żami i resortami wymagają kon­
frontacji wielu punktów widzenia, 
żaden bowiem problem czy zjawisko 
ekonomiczne nie istnieje oddziel­
nie. Dlatego celowe byłoby pełne 
włączenie przez resorty i zjedno­
czenia do tych prac m. in. stowa­
rzyszeń technicznych, instytutów 
naukowo-badawczych, biur projek­
towych, kół ekonomistów i innych 
ogniw, mniej bądź wcale nie ogra­
niczonych barierami branżowymi, 
czy gałęziowymi. Wyda je się także 
możliwe i pożyteczne wprowadze­
nie instytucji konkursu z wysoki­
mi nagrodami dla zespołów, które 
będą mogły się poszczycić najbar­
dziej efektywnymi projektami.

W każdym razie warto by wszyst­
kie te problemy oświetlić i wnioski 
usprawniające co rychlej wcielić w 
życie, dla kraju bowiem połączone­
go coraz ściślej kanałami handlu za­
granicznego z rynkiem światowym 
dynamika nowoczesnych przeobrażeń 
jest problemem kluczowym. W. D.

DYNAMIKA LEPSZA 
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tastyczny rozwój nowoczesne
przeobrażenia. Jednakże dotychczas | 
konfrontacja wszystkich tych naj- i 
bardziej nawet trafnych „w og Ae" g 
projektów z możliwościami finan- H 
sowymi w ramach danego planu | 
5-let.niepo okazuje się zarazem wy- i 
rokiem na pewne koncepcje — wla- | 
śnie z braku środków. Wyrokiem, g 
który zazwyczaj wyłącza problem z &

Krzysztof Krausa — DRUGA MŁODOŚĆ CYN­
KU — str. 1

Rok 1966 przyniósł uruchomienie czterech pierw­
szych, a rok 1967 — dwóch dalszych pieców przewa­
łowych w hucie cynku w Miasteczku Śląskim. Ta 
data wyznacza początek egzystencji nowego kombi­
natu metalurgii nieżelaznej, a także rewolucji, jaka

Jan Rem — MODERNIZACJA — DOBRY IN­
TERES I JEGO SKALA . —str. 3

Artykułem tym kontynuujemy n««x nowy cykl pu. 
blikacji. Autor, opisując niedawną kurację odmładza­
jącą Zakładów im. 1 Maja w Łodzi, dochodzi do 
wniosku: jeśli w modernizacjach szybkorentujących 
tego typu dostrzeże się tylko przejściowe, doraźne 
sposoby pomnażania środków na rekonstrukcję bran­
ży, to wszystko w porządku. Ale w praktyce między 
modernizacją doraźną a modernizacją o rzeczywistym 
znaczeniu strukturalnym stawia się znak równości. 
Cele taktyczne mylone są ze strategicznymi, co me 
tylko w sztuce wojennej jest błędem.

Anna Szemberg - STARY CZŁOWIEK I GO­
SPODARSTWO — ?tr« •

Poważna część użytkowników gospodarstw rolnych, 
którzy ukończyli 60 lat, nie ma komu przekazać 
swych gospodarstwo Autorka uważa» źe rozwiązania 
tego problemu — poza sprawą zabezpieczenia sta- 
rości tych ludzi — wymaga stworzenia wszelkich mo­
żliwych udogodnień w obrocie ziemią.
Adam Zwass — RWPG — EKONOMICZNE 
INSTRUMENTY WSPÓŁPRACY GOSPODAR­
CZEJ — »tr- i®

Problem kategorii ekonomicznych rynku socjali­
stycznego w całokształcie swym sprowadza się przede 
wszystkim do dostosowania stosunków towarowo-pie- 
niężnych zrzeszonych w RWPG krajów do aktualnych 
potrzeb rozwoju integracji gospodarczej. Wiąże się 
z tym stworzenie wymienialnej jednostki pieniężnej 
na tym rynku i właściwych warunków dla jej funk­
cjonowania. Ten kierunek oznacza odejście od poli­
tyki sprzecznej z zasadami działania rynku, a zwła­
szcza od koncepcji cen oderwanych od cen rynku 
światowego.
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rok pokazał, że 
w pełni zaspo-

koić zapotrzebowanie kraju 
na węgiel kamienny, przy
pewnej 
stanu

nawet poprawie 
zapasów, nato-

miast możliwości wydobywcze wę­
gla brunatnego i gazu ziemnego nie 
były w pełni wykorzystywane z 
powodu braku zapotrzebowania. Za­
tem nasz przemysł paliw zaczął 
wreszcie nie tylko „nądążać” za 
szybium potrzeb gospo­
darki, lecz chyba nawet niejako 
wyprzedzać już rozwój innych dzie­
dzin.

Przy tym wszystkim nie wyko­
rzystujemy w pełni możliwości zra­
cjonalizowania naszej gospodarki 
paliwowej. Jeśli zaś chodzi o za­
mierzenia na przyszłość — wciąż 
jeszcze brak tu pełnej jasności, co 
do wielu podstawowych proble­
mów, wciąż jeszcze wiele spraw 
jest tu bardzo dyskusyjnych.

A przecież chodzi tu o nader 
ważną dziedzinę gospodarki. O 
przemysł, którego rozwój jest 
szczególnie kosztowny; nakłady na 
bazę paliwowo-energetyczną wyno­
szą około jednej trzeciej nakładów

OK 1966 przyniósł urucho­
mienie czterech pierwszych, a 
początek roku 1967 — dwóch 
dalszych pieców przewało- 
wych w hucie cynku w Mia­
steczku Śląskim. Ta data wy­

znacza początek egzystencji nowe­
go kombinatu metalurgii nieżelaz­
nej. Ale nie tylko: także ^ewolucji, 
jaka dokonuje się w jednym z naj­
starszych działów polskiego hutnic­
twa metali nieżelaznych, w którym 
Polska — od co najmniej wieku — 
liczy się nie tylko .na mapie Euro­
py, lecz i świata. Galman był od 
dawna eksploatowany na Górnym 
Śląsku i używany do produkcji 

• mosiądzu. W początkach ubiegłego 
stulecia zaczęto z niego wytapiać
cynk. W roku 1813, 
rejonie Olkusza rud 
fiono na galman. Na 
przypada powstanie 
kowni w Zagłębiu 
Polska doszlusowuje

poszukując w 
ołowiu, natra- 
lata 1816—1824 
wielkich cyn- 

Dąbrowskim. 
w ten sposób

do czołówki europejskiej, gdzie me-

Wstępne podsumowanie danych 
statystycznych za I kwartał wska­
zuje, że dynamika globalnej produk­
cji przemysłu kształtuje się korzyst­
niej niż zakłada NPG. Przy pomnij­
my, że w planie założono przyrost 
produkcji przemysłowej o 6,2 proc., 
tymczasem jej wzrost w I kwartale 
br. wyniósł 8,6 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. roku. 
Wyższym niż planowano tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej le­
gitymują się zakłady podległe Mini­
sterstwu Górnictwa i Energetyki 
(planowany wzrost — 3,9 proc., osią­
gnięty w 1 kwartale br. — 5,3 proc.) 
i Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego 
(planowany wzrost — 7,3 proc., cią­
gnięty — 11,6 proc.). Warto z za­
dowoleniem odnotować fakt osią­
gnięcia przez przemysł ciężki wyż­
szej dynamiki niż to zakłada plan 
roczny. W ubiegłych latach, a szcze­
gólnie w ub. roku przemysł ten miał 
bowiem duże trudności z realizacją 
planów produkcji.

Wysokie tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej uzyskały także zakłady 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
(plan zakłada wzrost 11,4 proc., o*

A
siągnlęto — 13,8 proc.), zakłady Mi­
nisterstwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych (plan, 
wzrost — 6,4 proc., osiągnięty — 8,7 
proc.), Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego (5,4 proc.; 7,3 prbc.) oraz Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości (7,5 
proc.; 8,5 proc.). Jedynie przedsię­
biorstwa przfemyslu spożywczego nie 
uzyskały planowanej dynamiki pro­
dukcji, a ich' produkcja była na po­
ziomie ubiegłorocznym. Należy jed-' 
nak przypuszczać, że weszły tu w 
rachubę czynniki sezonowe, które w 
przypadku tęgo przemysłu odgrywa­
ją dużą rolę. Na przykład z powodu 
Świąt Wielkanocnych skup żywca 
obniżył się o 7 proc, w stosunku do 
jego poziomu w ub. roku.

Nadal utrzymują się korzystne re­
lacje pomiędzj’ dynamiką produkcji 
przemysłowej, zatrudnienia i fundu­
szu plac. Zatrudnienie w przemyśle
wzrosło proc. Można więc
stwierdzić, te mniej więcej 60 proc.

Cena 2 zl

Rok XXII
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inwestycyjnych całego przemysłu.
Właściwe tempo i kierunek rozwo­
ju przemysłu paliw — to sprawa 
dla kraju bardzo istotna, ale, jak 
uczy doświadczenie ostatniego okre­
su, bynajmniej nie łatwa...

OD NIEDOBORU DO REZERW

Dobrze jeszcze pamiętamy owe 
nie tak dawne lata, w których wy­
dobycie węgla stanowiło najistot-. 

.nięjszy}£EOdśk;>rpz^
ki kraju, ale górnictwo — mimo 
szybkiego wzrostu produkcji — nie 
mogło „nadążyć” za jeszcze szyb­
szym wzrostem potrzeb. Czego to 
się wtedy nie robiło dla maksymal­
nego zwiększenia wydobycia: apele, 
najrozmaitsze formy współzawod­
nictwa pracy, a nawet lekceważenie
wymogów racjonalnej gospodarki 
zasobami węgla i... siły roboczej. 
Jednak węgla wciąż nie starczało.

Generalną zmianę polityki wobec 
górnictwa zapoczątkowano w latach 
1956—57, kiedy to zrezygnowano z 
,,wyduszania” wydobycia kosztem 
niewłaściwej eksploatacji, a równo­
cześnie zaczęto znacznie zwiększać 
środki na inwestycje w przemyśle

większość przeznaczono dla górnic­
twa węglowego). Przy tym w ostat­
nich latach zamiast- rozpoczynać 
przewidywaną poprzednio budowę 
wielu nowych kopalń — skoncen­
trowano się głównie na rozbudowie 
kopalń już czynnych (lub już budo­
wanych) i to przyspieszyło uzyska­
nie efektów produkcyjnych.

A rezultaty? Zapotrzebowanie na 
węgiel już pod koniec ubiegłej 
pięciolatki było właściwie zaspo­
kojone, szereg odbiorców zaczęło 
nawet dysponować zapasami. Szcze­
gólnie jednak znamienny był pod 
tym względem rok 1966.

Na potrzeby krajowe przeznaczo­
no w tym roku już 100 milionów 
ton węgla (w tym ponad 70 min t 
na cele wytwórcze, ok. 9 min t dla 
komunikacji, blisko 20 min t. na 
cele komunalno-bytowe łącznie z 
deputatami), co pozwoliło w pełni 
zaspokoić wszystkie zgłoszenia. 
Wprawdzie — gdy chodzi o zaopa­
trzenie ludności — teoretycznie utrzy­
mano 'jeszcze zasadę reglamentacji, 
ale równocześnie po raz pierwszy 
w dwudziestoleciu przeznaczono też 
dość sporo (2,8 min t) grubych^or- 
tymęntów węgla do wolnej r sprze­
daży, a dalsze utrzymywanie zasa­
dy reglamentacji stało się sprawą 
wielce dyskusyjną. V/ ciągu całego 
roku był podobno tylko jeden syg­
nał o niedoborze węgla w pewnym 
składzie opałowym, co spowodowa­
ło... natychmiastowe zdjęcie z funk-

narodowej (stan na koniec grudniaj 
w ostatnich pięciu latach:
rok produkcja zapasy

1962 110 min t 3,4 min C
1963 113 min t 5,5 min t
1964 117 min t 8,5 min t
1965 119 min t 9,2 min t
1966 122 min t 10,2 min t

cji kierownika tego składu za wy­
jątkowe niedbalstwo.

Za to coraz częściej słyszało się 
głosy o szybko rosnących hałdach 
węgla przy kopalniach, o przełado­
waniu składowisk odbiorców.

Zobaczmy, jak kształtowała się 
wielkość wydobycia węgla kamien­
nego i jego zapasów w gospodarce

Jak widać — wzrostowi produk­
cji o jedną dziesiątą towarzyszyło 
trzykrotne zwiększenie stanu zapa­
sów. Zapasy te pochłaniały bowiem 
przeszło połowę przyrostu produk­
cji. Gdyby tendencja taka miała 
utrzymywać się również w przy­
szłości — na pewno byłoby to bar­
dzo niepożądane zjawiska. Ale jak 
na razie...

CZY NADMIERNE ZAPASY?
Rok 1966 przyniósł właściwie 

maksymalne zapełnienie składo­
wisk węgla zarówno u dostawców, 
jak też u odbiorców, Trzeba jednak 
wiedzieć, że owa baza składowi- 
skowa jest u nas stosunkowo nie­
wielka. Przyzwyczajeni do wielo­
letniego deficytu węgla, nie tylko 
zaniedbaliśmy budowę nowych 
składowisk, ale w szeregu przypad­
ków nawet likwidowano już istnie­
jące. No bo skoro brakowało węgla 
i częstokroć wprost z wagonów był 
on brany do produkcji — to po co 
większe składowiska?

Stąd też w wielu zakładach prze­
mysłowych składowiska te pozwa­
lają na gromadzenie żaledwie kil­
kudniowych zapasów. No a tak ma­
łe zapasy — to już oczywiście zja­
wisko niepożądane; Dobrze pamię­
tamy jeszcze, jak to podczas sła­
wetnej „zimy stulecia", kiedy Śląsk 
nam się zatkał — brak zapasów 
węgla u odbiorców doprowadził do 
bardzo poważnych perturbacji w 
całej gospodarce.

Po to, aby więcej do takiej sy­
tuacji nie dopuścić — wobec nie­
dorozwoju bazy składowiskowej u 
odbiorców górnictwo samo urucho­
miło wielkie składowisko interwen­
cyjne, na którym w ubiegłym roku 
zgromadzono 1,2 min ton węgla. I 
właśnie to zadecydowało o zeszło-
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KRZYSZTOF KRAUSS

tal ten odkryty dla naszego
kontynentu w XVI—XVII wieku 
(w co najmniej dwa tysiące lat 
później niż w Indii i Chinach 
w których znaleziono dla niego za­
stosowanie jeszcze w starożytności) 
— robi szybką karierę Wygodny 
w obróbce, służy do produkcji na­
czyń, krycia dachów, rynien.

Postęp techniczny otwiera przed 
nim nowe zastosowania. Staje się 
cenioną domieszką w różnego ro­
dzaju stopach m. in. dla przemysłu 
motoryzacyjnego ma właściwości 
przeciwkorozyjne, powleka się więc

przyrostu produkcji jest efektem 
wzrostu wydajności pracy, a 40 proc. 
— wzrostu zatrudnienia.

Jest to relacja korzystniejsza niż 
zakłada plan roczny. Podobnie 
przedstawia się relacja pomiędzy 
produkcją i funduszem plac. Stopień 
realizacji rocznego planu produkcji 
w I kwartale br. wyniósł bowiem 
24,6 proc., a funduszu plac — 24,1 
proc., a więc realizacja planu pro­
dukcji wyprzedza realizację fundu­
szu plac, (m.w)

NAWOZY SZTUCZNE 
IDĄ JAK WODA"

Początkowe zahamowania w sprze­
daży nawozów sztucznych w br. 
okazały się przejściowe. Jak donosi­
liśmy już w lutym br. sprzedaż na­
wozów sztucznych była o 22 proc, 
wyższa niż przed rokiem. W marcu 
br. dalej wzmogły się zakupy, tak 
że wzrost ich sprzedaży w skali I 
kwartału wyniósł blisko 29 proc, w 
stosunku do poziomu sprzedaży w 
ub. roku. Najwięcej wzrosła sprze­
daż nawozów potasowych, bo o ok.
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nim blachy stalowe, okazuje się 
niezbędnym surowcem przy produk­
cji farb i lakierów, bazą dla rozwoju 
produkcji blach graficznych itp. Po 
pierwszej wojnie światowej Polska 
dostarcza ponad 12 proc, światowej 
produkcji tego metalu. Potem nasz 
udział maleje, ale świat nie stoi 
w miejscu. W roku 1913 światowa 
produkcja cynku wynosi 976 tys. 
ton, w roku 1935 — 1 335 tys. ton., 
w roku 1938 — 1 490 tys. ton, obec­
nie (bez ChRL i ZSRR) — ponad 
3 min ton.

Reprezentujemy aktualnie ok. 6 
proc, światowej produkcji. Ze swoi­
mi zasobami rud cynkowo-ołowia- 
nych, szacowanymi na kilkanaście 
milionów ton (U miejsce w Euro­
pie, VI w świecie) mamy wszelkie 
szanse, by zająć pozycję bardziej 
niż dzisiaj eksponowaną.

POWROT DO ŁASK
Taka rola przypada nam zresztą 

zgodnie z porozumieniami specjali­
zacyjnymi RWPG. Polska, trady­
cyjny potentat cynkowy świata, a 
przynajmniej Europy, obejmuje w 
bloku państw socjalistycznych rolę 
wiodącą w produkcji wyrobów z 
cynku, bieli cynkowej i niektórych 
metali wysokiej czystości. Czy to 
nam się opłaca? Pomijając wszelkie 
inne względy, już obecnie, przy 
stosunkowo wysokich kosztach pro­
dukcji, powodowanych tym, że na 
ogół hutnictwo cynku bazuje u nas 
na starych technologiach i nisko- 
wydajnych urządzeniach — wieko­
wa tradycja nja także swe strony 
ujemne, pozostawia w spadku tech­
nikę nie najświeższej daty — kosz­
ty produkcji mieszczą się we 
wskaźnikach opłacalności eksportu. 
A cynku potrzeba coraz więcej. Ce­
na jego na giełdach rośnie.

Miasteczko Śląskie, nowy kombi­
nat cynkowy, którego pierwszy
wydział produkcyjny owych 6
pieców przewałowych dostarczają­
cych tlenek cynku, funkcjonuje już 
od kilku miesięcy, na drodze do 
wzrostu efektywności tej produkcji 
ma stanowić krok dalszy. W opar­
ciu o najnowszą angielską licencję 
technologiczną zastosowano tu po 
raz pierwszy w Polsce piece szy­
bowe. W technice „ogniowej" pro­
dukcji cynku piece szybowe stano­
wią ostatnie słowo. Takie piece ma, 
jak na razie, na świecie siedem 
krajów: dysponuje nimi hutnictwo 
cynkowe Anglii, Japonii, Australii, 
ŃRF, Francji, Rumunii i Zambii. 
Polska jest ósmym krajem świata, 
który przechodzi na tę — najwy­
dajniejszą poza metodą elektroli­
tyczną i najnowocześniejszą — 
technologię.

Co to znaczy praktycznie? Wy­
dajność tradycyjnego pieca destyla­
cyjnego, jakimi .dysponują stare 
polskie huty „ogniowe”, wynosi 8 
ton cynku na dobę. Piec szybowy 
dostarcza 80 ton cynku na dobę, 
niezależnie od tego, „przy okazji” 
— 40 ton ołowiu, dawniej uzyski­
wanego w osobnym procesie tech­
nologicznym. W piecach szybowych 
wytop cynku i ołowiu odbywa się 
równolegle. Krótko mówiąc: jeden 
taki piec zastępuje 1,5—2 starych 
hut. Uzysk cynku w starych pie­
cach wynosi 88 proc.; w piecu szy­
bowym — 91 proc.o cynku. Uzysk 
ołowiu — w starych piecach 79 
proc., tu — 94 proc.

Budowa kombinatu przewidziana 
jest w dwóch etapach. W pierw­
szym etapie obejmuje wydział tlen­
ków cynku z piecami przewałowy-
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ubiegł
© Na pierwszej wiosennej sesji 

posiedzenia Sejmu Izba uchwaliła 
dwie ustawy: ustawę o Prokura­
turze Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej oraz ustawę o godzinach 
otwarcia placówek handlu detalicz­
nego, zakładów gastronomicznych I 
zakładów usługowych dla ludności 
oraz o rozkładzie czasu pracy pra­
cowników w nich zatrudnionych.

© Plenarne posiedzenie KW 
PZPR w Katowicach poświęcone 
było realizacji uchwał Plenum KC 
w przemyśle elektromaszynowym 
województwa. W Koszalinie tema­
tem obrad plenum KW PŻPR była 
praca partyjna w PGR.
0 W Fabryce Samochodów Cię­

żarowych w Starachowicach przy­
stąpiono do produkcji nowego typu 
silników wysokoprężnych. Mają 
one moc 125 KM, czyli o 25 KM 
większą od dotychczas produkowa­
nych i odznaczają się oszczędnym 
zużyciem paliwa. W silniki te 
wyposażane są „Stary 27” i autobu­
sy „San”., Dotychczas FSC w Sta­
rachowicach wyprodukowała ponad 
10 tys. silników wysokoprężnych (w I 
tym roku 5 tys.). I
0 W wyniku prowadzonych w I 

Warszawie rozmów pomiędzy Mi- I 
nisterstwem Handlu Zagranicznego I 
a Ambasadą Stanów Zjednoczonych | 
osiągnięte zostało porozumienie, na I 
podstawie którego zmienione zosta- I 
ły warunki spłaty kredytu wyni- I 
kającego z umowy z 1964 r. w ra- I 
mach której Polska zakupiła arty- I 
kuły rolne. Na podstawie osiągnlę- I 
tego porozumienia, które obejmuje I 
pozostające do spłaty z tej umowy 
26 min dolarów. Polska przekazała 
rządowi Stanów Zjednoczonych w 
styczniu i w kwietniu br. kwotę 
9 min dolarów oraz przekaże w la­
tach 1967—1976 dalsze kwoty w 
wysokości 7,6 min dolarów. Pozo­
stała suma 9,5 min dolarów wy­
datkowana będzie na program nau­
czania języka angielskiego w Pol­
sce, realizowany przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, przy czym z kwoty tej rów­
nowartość 7,5 min dolarów zosta­
nie zużyta na ten cel w złotych 
polskich.

O We Francji została podpisana 
między polską centralą „Motoim- 
port” a 
Mouchard 
umowa w 
myślowej 
dziedzinie

zakładami Labourier w 
w departamencie Jura 
sprawie kooperacji prze- 
między obu krajami w 
produkcji ciągników.

0 W Sztokholmie toczyły się 
rozmowy szwedzko-polskie, zakoń­
czone podpisaniem protokołu, który 
reguluje stosunki handlowe między 
Polską i Szwecją w 1967 r. Podpi­
sany protokół umożliwia dalszy 
wzrost polskiego eksportu wyrobów 
włókienniczych, uszlachetnionych 
produktów rolno-spożywczych oraz 
różnych wyrobów z żelaza i stali. 
Ponadto Polska będzie eksportowa­
ła do Szwecji węgiel, chemikalia, 
maszyny i wiele gotowych wyro­
bów przemysłowych. Ze Szwecji 
Polska będzie importowała takie 
tradycyjne towary, jak — ruda że­
laza, celuloza i papier, maszyny i*  
urządzenia, stale szlachetne itd. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
podpisany protokół stwarza możli­
wości większego szwedzkiego eks­
portu maszyn i urządzeń oraz stali 
szlachetnych. Obie strony stwier­
dziły ponadto, że istnieją perspek­
tywy wzajemnego zwiększenia 
obrotów przez rozwinięcie koope­
racji między przemysłami obu kra­
jów.

•) Autor jest profesorem -konomil 
Uniwersytetu MoMoyama Gakuiu.

') Wiesław Sadowski: Partnerzy współ­
czesnych dociekań, „Trybuna Ludu”, 
nr 57, 1967.

szklarskim zapoczątkował prace 
analityczne w wielu dziedzinach tej 
branży. Konkretne przykłady wy­
ników takich analiz przedstawili 
gospodarze narady w referacie mgr 
A. Cieciury na temat: „Realizacja 
programu poprawy metod gospo^ 
darowania w HSO „KARA”.

Doświadczenia i zamierzenia eko­
nomistów HSO „KARA” były pozy­
tywnie przyjęte przez dyskutantów 
i w znacznym stopniu wpłynęły na 
treść powziętych uchwał. Między 
innymi powołano zespoły robocze, 
które zajmą się opracowaniem naj­
pilniejszych problemów jakie stoją 
przed ekonomistami branży szklar­
skiej.

HENRYK MISZTELA

zachodzących w przedsiębiorstwie 
i gospodarce narodowej. Podniesie­
nie wiedzy ekonomicznej samorzą­
du robotniczego pozwoli jego człon­
kom uczestniczyć w procesie zarzą­
dzania Zakładem oraz właściwie 
ustosunkowywać się do konkret­
nych problemów przedsiębiorstwa. 
_W chwili obecnej nasze koło 
PTE przystępuje do przeszkolenia 
średniego dozoru technicznego Za­
kładu z podstawowych zagadnień 
ekonomicznych. Czterogodzinne wy- 
kłady odbywać się będą raz na ty­
dzień.

JANUSZ HANDZLIK 
Krupski Młyn

• pilniki ślusarskie, wym. od 
125 do 200 mm

• pilniki do pił, wym. od 160 
do 200 mm

0 pilniki maszynowe

0 wkrętaki dwustronne o na­
cięciu płaskim i krzyżo­
wym

SPRZEDA:

0 W Warszawie zakończyły się 
rozmowy między rządowymi dele- | 
gacjami Polski i Jugosławii na te- | 
mat trwającej od dwóch lat między i 
obu krajami współpracy w dzie- | 
dżinie produkcji i dostaw tlenku | 
glinu. W wyniku rozmów przyjęto 
szereg postanowień, które mają na 
celu jak najbardziej pomyślną rea­
lizację zasadniczej umowy zawartej 
w połowie 1965 r. Decyzje w tym 
względzie zostały sprecyzowane w 
odpowiednim porozumieniu. W roz­
mowach między przedstawicielatnl 
delegacji poruszano sprawy zwią­
zane nic tylko z realizacją wielo­
letniej umowy w zakresie produkcji 
i dostaw tlenku glinu, ale również 
niektóre zagadnienia dotyczące dal­
szego rozwoju polsko-jugosłowiań­
skich stosunków handlowych 1 
współpracy gospodarczej.

Q W Warszawie podpisano pro­
tokół w sprawie wymiany między | 
Polską a Republiką Indii. Z usta­
leń protokołu wynika, że br. po­
winien przynieść dalszy wzrost 
obrotów handlowych między obu 
krajami oraz korzystne dla obu 
stron zmiany w strukturze towa­
rowej dostaw. Polska będzie nadal 
eksportować do Indii przede wszy­
stkim maszyny i urządzenia, wy­
roby stalowe, chemikalia. W impor­
cie z Indii — obok tradycyjnych 
towarów takich jak pasze treściwe, 
mika, herbata, skóry i pieprz — 
przewidziane są także zakupy go­
towych wyrobów rozwijającego się 
przemysłu indyjskiego, a szczegól­
nie przemysłu metalowego, oraz 
artykuły jutowe. Przyjęcie takich 
decyzji oznacza, że India zostanie 
nadal głównym naszym partnerem 
handlowym państw „trzeciego świa­
ta”. W 1966 roku wzajemne dosta­
wy powiększyły się o ok. 10 proc, 
(o ponad 20 min zł dew ). Trzeba 
przy tym dodać, że eksport Polski 
jest wartościowo znacznie większy 
od naszego importu z Indii. Wynika 
to z tego, że szereg maszyn i urzą- 
rzeń inwestycyjnych, mających 
istotne znaczenie dla młodego prze­
mysłu Indii sprzedajemy na podsta­
wie porozumień kredytowych. India 
jest też pierwszym krajem rozwi­
jającym się, z którym zawarliśmy 
— w ub.r. — umowę o współpracy 
i kooperacji w niektórych dziedzi­
nach przemysłu.

róIzWniE
I <■ GOSPODARCZE

Nr 17 (814) — 23.IV.1967 r.

Badania
ekonomiczne
w Japonii

SHOICHIRO TAKENAMI

M
ÓWIĆ o stanie badań e- 
konomicznych w jakimś 
kraju nigdy nie jest 
łatwo, tym bardziej je­
żeli jest to taki kraj

I jak Japonią, gdzie obce
wpływy są bardzo silne i współist­
nieją różnorodne kierunki ekono­
mii politycznej *).  Artykuł ten jest 
próbą podsumowania Stanu badań 
w zakresie ekonomii w Japonii. 
Zawiera on osobisty, .mniej lub 
bardziej subiektywny pogląd auto­
ra.

Jedną z charakterystycznych cech 
badań ekonomicznych w naszym 
kraju jest szerokie rozpowszechnie­
nie marksistowskiej myśli ekono­
micznej. Japońskie, wydania „Ka­
pitału” Karola Marksa tylko w o- 
kresie po drugiej wojnie światowej 
ukazały się czterokrotnie w dużych 
nakładach. (Pierwszy pełny prze­
kład tej książki na język japoński 
pojawił się w dwudziestych latach). 
Pełne wydanie dzieł W. Lenina (43 
tomy) również-jest dostępne w języ­
ku japońskim.

Marksistowscy ekonomiści — w 
szerokim sensie — pracuja na wy­
działach ekonomii prawie wszyst­
kich uniwersytetów (w Japonii jest 
mało wyższych szkół ekonomicz­
nych tego typu jak np. SGPiS). W 
niektórych uniwersytetach są pro­
wadzone dwa wykłady: z marksis­
towskiej i burżuazyjnej ekonomii 
politycznej. Na przykład w tym 
uniwersytecie, gdzie pracuję, stu­
denci mogą słuchać wykładów z 
marksistowskiej ekonomii ’ politycz­
nej na trzecim roku i burżuazyjnej 
na czwartym roku (okres naucza­
nia we wszystkich japońskich uni­
wersytetach trwa cztery lata, z wy­
jątkiem pięcioletnich studiów me­
dycznych).

Ponadto przypuszczalnie trudno 
byłoby znaleźć drugi kraj kapita­
listyczny, gdzie na półkach księ­
garskich jest tak dużo literatury 
marksistowskiej, jak w Japonii.

Jednocześnie trzeba podkreślić, 
że marksistowscy i burżuazyjni e- 
konomiścl w żadnym kraju nie są 
tak wyraźnie rozdzieleni i skłóceni 
jak w Japonii. Może się to wyda­
wać dziwne, ale w Japonii współ-

Mały

jubileusz
d pierwszych chwil naro­
dzin służb ekonomicznych 
Polski® Towarzystwo Eko­
nomiczne angażowało się 

w tworzenie warunków dla ich 
rozwoju. Temu celowi służyły i 
służą kola zakładowe ekonomi­
stów, organizowane odczyty, kursy 
i szkolenia, a od roku także dzia­
łalność konsultacyjna dla pracow­
ników jednostek gospodarczych róż­
nego szczebla, zajmujących iię 
problematyką ekonomiczną.

W styczniu ub. roku db przed­
siębiorstw i zjednoczeń rejonu war­
szawskiego dotarł pierwszy komu­
nikat powołanego przy Oddziale 
Warszawskim PTE Punktu Kon­
sultacyjnego. Formułował on w na­
stępujący sposób zadania i cele tej 
nowej działalności Towarzystwa.

Zadaniem PUnktu Konsultacyjne­
go jest współdziałanie w krzewie­
niu postępu ekonomicznego w go­
spodarce narodowej przez:

1) popularyzację udanych rozwią­
zań problemów ekonomicznych 
szczególnie podejmowanych w 
przedsiębiorstwach eksperymental­
nych,

2) opiniowanie przedkładanych do 
oceny rozwiązań problemów ekono­
micznych oraz udzielanie niezbęd­
nych informacji w tym 
realizowanych w trybie 
cyjnym,

3) organizowanie badań 
wiązywania szczególnie 

zakresie 
konsul ta-

dla roz­
ważnych

problemów ekonomicznych przed­
kładanych przez zgłaszające się in­
stytucje lub też podejmowanych w 
oparciu o rozeznanie _potrzeb przez 
zespół pracowników Punktu.

Zakres świadczonych przez 
Punkt usług dotyczy całokształtu 
problemów ekonomicznych wysu­
niętych w Uchwałach IV Plenum 
Partii i znajdujących swój wyraz 
w decyzjach naczelnych organów 
państwowych. w szczególności: 
wprowadzenie nowych zasad zarzą­
dzania przedsiębiorstwami, organi­
zacji służb ekonomicznych w insty­
tucjach gospodarczych, stosowanie 
rachunku ekonomicznego dla przed­
sięwzięć produkcyjnych, stosowanie 
rachunku efektywności inwestycji, 
sporządzanie analiz ekonomicznych.

Zakres kierunki pracy i ich for­
my ostatecznie wykształciły po­
trzeby ujawnione w trakcie bie­
żącej działalności Punktu Konsul-

istnieją ze sobą ' wa największe 
towarzystwa ekonomiczne: Towa­
rzystwo Teorii Ekonomicznej, sku­
piające głównie marksistów w sze­
rokim sensie oraz Towarzystwo 
Ekonomii Teoretycznej, członkami 
którego są przeważnie ekonomiści 
burżuazyjni. Niestety, ożywiona 
polemika odbywa się bardzo czę­
sto nie tyle między tymi dwoma 
kierunkami nauk ekonomicznych, 
ile wśród różnych grup poszczegól­
nych kierunków. Są co prawda 
marksistowscy ekonomiści, głębo­
ko rozumiejący współczesną bur- 
żuazyjną ekonomię („modem eco- 
nomics” — w Japonii tak się za­
zwyczaj określa burżuazyjny kie­
runek w ekonomii),, jak np. prof. 
Shigeto Tsuru, którego artykuł jeśt 
zamieszczony w polskiej książce 
„Agriculture, Land Reform and 
EcOnomie Development” (1964 
PWN). Jednakże pracownicy nauki 
tego typu śą Stosunkowo nieliczni.

Wydąje mi się, że opinia prof. 
Wiesława Sadowskiego, co do cha­
rakteru badań ekonomicznych, jest 
słuszna ta|tże w odniesieniu do ja­
pońskich ekonomistów: „Ekonomia 
polityczna jest nauką badającą spo­
łeczne prawa produkcji i podziału; 
jest to więc nauka społeczna. 
Stwierdzenie to prowadzi niektó­
rych ekonomistów do wniosku, 
że w ekonomii politycznej — 
jako nauce społecznej, nie może 
być miejsca na stosowanie metod 
ilościowych, a więc matematycz­
nych. Wydaje się, te pogląd taki 
jest nie do utrzymania” *).

Rzeczywiście w naszym kraju 
stosowanie metod matematycznych 
w ekonomii politycznej i konstruo­
wanie modeli matematycznych czę­
sto jest uważane za sprzeczne z 
marksizmem, a przynajmniej wie­
lu marksistowskich ekonomistów 
obojętnie odnosi się do tych me­
tod. Na marginesie warto zauwa­
żyć, że zajęcia z matematyki nie 
są obowiązkowe dla studentów wy­
działów ekonomii.

Interesująca z tego punktu wi­
dzenia jest reperkusja japońskiego 
wydania pierwszego tomu „Eko­
nomii politycznej” Oskara Lange­
go (1964). O tym jak wielki wpływ 

tacyjnego w pierwszym okresie 
pracy. Można ja ująć w zasadzie 
w trzech rodzajach konsultacji.

Konsultacje indywidualne. W cią­
gu roku udzielono ich 64. Współ­
pracujący z Punktem Konsultacyj­
nym specjaliści teoretycy i prak- 

’ tycy życia gospodarczego starali się 
pomóc zgłaszającym się przedsta­
wicielom różnych instytucji w roz­
wiązaniu stojących przed nimi 
konkretnych problemów ekonomicz­
nych. Wiele zgłaszających się przy­
chodziło już z przygotowanymi pro­
jektami rozwiązań, a konsultanci 
dokonywali ich oceny poprzez zgło­
szenie swych uwag i opinii.

Konsultacje zbiorowe. Pierwsze 
zgłoszenia indywidualne ujawniły 
dużą powtarzalność samych pytań 
wynikającą z aktualnie występują­
cych problemów ekonomicznych w 
związku z formułowanymi z góry 
postulatami wobec przedsiębiorstw 

1 zjednoczeń Dotyczyły ope m.in. 
takich problemów jak: analizy eko­
nomiczne, rachunek ekonomiczny w 
różnych zastosowaniach, organiza­
cji służb ekonomicznych, realizacja 
nowych zasad systemu finansowego 
itp. Powstała więc potrzeba zorgani­
zowania czegoś pośredniego międży 
szkoleniem, a konsultacją indywidu­
alną. Punkt Konsultacyjny już od 
początku marca ub. r. rozpoczął co­
tygodniowe konsultacje zbiorowe.

Konsultacje zamknięte. Powo­
dzenie konsultacji zbiorowych spo­
wodowało zainteresowanie niektó­
rych resortów i zjednoczeń organi­
zacji tego typu konsultacji — se­
minariów dla grona pracowników 
własnych z tym, że tematyka tych 
konsultacji zazwyczaj stawiana jest 
w sposób zwięzły i bardziej szcze­
gółowy. W ten sposób doszło do 
rozwoju trzeciego typu usług kon­
sultacyjnych świadczonych przez 
Punkt Oddziału Warszawskiego 
PTE, które nazwane zostały' kon­
sultacjami zamkniętymi. Wzrost 
ilości tego typu konsultacji noto­
waliśmy w drugim półroczu ub. r., 
zwłaszcza po VII Plenum Partii, 
które nakreśliło szczególne zadanie 
dla służb ekonomicznych, zjedno­
czeń i przedsiębiorstw przemysło­
wych w zakresie organizacji.

Z uzyskanych odpowiedzi na an­
kietę rozesłaną przez Punkt Kon­
sultacyjny do osób korzystających 
z konsultacji, wynika, że ogólna 
ocena konsultacji jest pozytywna.

Pierwszy'rok pracy Punktu Kon­
sultacyjnego powołanego przy Od­
dziale Warszawskim PT” był okre­
sem eksperymentowania i rozpo­
znania wielkości szerokiego zapo­
trzebowania na ten typ pomocy dla 
ekonomistów. Utrwalenie • dorobku 
pierwszego roku i rozwinięcie tej 
działalności wymaga jednak po­
ważnego wysiłku organizacyjnego i 
wyjścia z dotychczasowej impro­
wizacji.

jan Śliwa
ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 

wywarła. ta książka- wr środowisku 
japońskich ekonomistów świadczy 
fakt, że od razu po ukazaniu się 
dzieła pojawiło się bardzo dużo re­
cenzji. Większość omówień pod­
kreślała wielki wkład do myśli 
marksistowskiej jaką zawiera ta 
praca. Pierwsze wydanie tej książ­
ki zostało wyczerpane w stosunko­
wo krótkim czasie. Mimo wszystko 
dzieło to było oceniane bądź jako 
„niemarksistowskie", bądź też cał­
kowicie pomijane milczeniem przez 
niektórych, (bynajmniej niemałą 
garstkę) marksistów „ortodoksyj­
nych”.

*
Jeżeli mowa o badaniach eko­

nomicznych w Japonii, to trzeba 
najpierw zwrócić uwagę na dysku­
sję na temat charakteru japońskie­
go kapitalizmu, jaka toczyła się 
między dwiema szkołami marksi­
stowskich ekonomistów a także hi­
storyków w latach dwudziestych 1 
trzydziestych. Dyskusja ta dotyczy­
ła różnorodnych dziedzin gospodar­
ki, polityki i historii, a więc za­
wierała szeroką problematykę..

i Analizując proces powstania i 
rozwoju japońskiego kapitalizmu, 
jedna z tych szkół „Rono” — co 
znaczy po japońsku robotnicy i 
chłopi — podkreślała, że znajduje 
się on na etapie rozwoju monopo­
listycznego kapitalizmu. Z ich 
punktu widzenia, system dzierżaw­
ny na wsi i nadzwyczaj wysoki po­
ziom rentyjaka istniała w owym 
czasie w Japonii nie mają charak-> 
teru feudalnego, są skutkiem prze­
de wszystkim istnienia nadmiernie 
rozdrobnionych gospodarstw rol­
nych, właściwych dla wsi japoń­
skiej. Przedstawiciele tej szkoły 
wyciągnęli stąd wniosek, że zbli­
żająca się rewolucja w Japonii bę­
dzie miała socjalistyczny charakter 
i urzeczywistni • także jako produkt 
uboczny burżuazyjno-demokratycz- 
ne przeobrażenia.'

Druga zaś szkoła „Koza” — co 
oznacza po japońsku wykład — 
wprawdzie uznała monopolistyczny 
etap rozwoju japońskiego kapitaliz­
mu, ' ale jednocześnie podkreślała 
istnienie półfeudalnych stosunków 
produkcyjnych na wsi i military- 
styczno-półfeudalny charakter ja- 
pańskiego kapitalizmu w całości, 
Określając władzę państwową swe­
go czasu jako półfeUdalny absolu­
tyzm. Zgodnie z tą stkołą myśle­
nia, rewolucja japońska będzie mia­
ła charakter burżuazyjno-demokra- 
tyczny, a następnie w gwałtownym 
tempie przekształci się w rewolu­
cję socjalistyczną.

Jak widać, dyskusja ta była ściś­
le związana z polityczno-strategi­
cznymi kierunkami ruchu robotni­
czego w przedwojennej Japonii. 
Jednocześnie trzeba sobie zdawać 
sprawę, że toczyła się ona w opar­
ciu o konkretną historyczną i teo­
retyczną analizę japońskiego kapi­
talizmu, co w rezultacie znacznie 
podwyższyło poziom badań ekono­
micznych w Japonii.

Jednym z ważniejszych proble­
mów dyskutowanych przed wojną, 
jak i obecnie, Wśród marksistow­

Narada ekonomistów 

przemysłu szklarskiego

J
ednym z największych w kraju 
ośrodków przemysłu szklarśkie- 
go jest m. Piotrków Trybu­
nalski, który w roku bieżącym 
obchodzi swe 750-lecie. Cztery 
przedsiębiorstwa tej branży sku­

piają liczną kadrę inżynieryjno- 
ekonomiczną i w poważnym stop­
niu oddziaływają na społeczną akty­
wizację miejskiego środowiska za­
wodowego. Poza tym huty szkła 
skupiają największą ilość członków 
PTE, którzy wg oceny Zarządu Wo­
jewódzkiego w Lodzi zasłużyli na 
miano najbardziej aktywnego śro­
dowiska ekonomicznego w tym 
województwie. Zapewne i te wzglę­
dy uzasadniły zwołanie w Piotrko­
wie ogólnokrajowej narady, ekono­
mistów przemysłu szklarskiego. Ini­
cjatorem było Zjednoczenie Przemy­
słu Szklarskiego w Sosnowcu.

Po informacji dr E. Gubały — 
głównego ekonomisty Zjednoczenia 
o wykonaniu podstawowych wskaź­
ników planu 1966 roku i o tegorocz­
nych zadaniach produkcyjno-eko- 
nomicznych, mgr B. Pudło — kie­
rownik działu studiów 1 analiz 
ZPS omówił zadania dla służb eko­
nomicznych. Obydwa referaty pod­
kreślały rolę a zarazem specyfikę 
pracy ekonomistów branży szklarz 
skiej.

Nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że dotychczasowa supremacja in­
żynierów i techników w tym prze­
myśle była całkowicie usprawiedli­
wiona. Zniszczone huty, zdewasto­
wane zaplecze, brak kadry wyma­
gały odbudowy i czasu. Obecnie 
samodzielnie już budujemy huty 
nie tylko w kraju, ale i za granicą. 
Wystąpiła więc pilna potrzeba eko­
nomicznego rachunku nie tylko w 
odniesieniu do rynkowej kalkulacji 
krajowej szkła, ale i oceny efek­
tywności coraz Częstszych i poważ­
niejszych inwestycji krajowych i za­
granicznych.

Pilnego również uregulowania 
wymaga metodologia ustalania cen 
detalicznych, mierników wydajno­
ści pracy, finansowania zapasów 
materiałów remontowych itp. za­
gadnień. Mimo bowiem tanich su­
rowców podstawowych (piasek i so­
da) znaczny jest i nadal konieczny 
wkład pracy ludzkiej np. w for­
mowaniu i zdobieniu szkła gospo­
darczego. Natomiast znikomy on 
jest przy produkcji szkła taflowe- 
go, okiennego, gdzie już nię mecha­
nizacja ale automatyzacja zwielo­
krotniają produkcję, oszczędzają 
siły i zdrowie człowieka. Występu­
je też proces starzenia się załogi 
(huty szkła gospodarczego) i po­

skich ekonomistów — to zagadnie­
nie zależności kapitalizmu japoń­
skiego od imperializmu amerykań­
skiego, Niektórzy ekonomiści twier­
dzą, że monopolistyczny kapitalizm 
Japonii jest całkowicie zależny od 
amerykańskiego imper.alizmu i że 
Japonia, chociaż iest dość wysoko 
rozwiniętym krajem kapitalistycz­
nym, znajduje się w stanie półoku- 
pacji amerykańskiej, czyli jest kra­
jem faktycznie podległym. Pod­
kreślają oni zależność gospodarczą 
w sferach kredytowania, handlu 
zagranicznego i nawet w sferze 
produkcji oraz zależność politycz­
ną, znajdującą wyraz przede wszy­
stkim w istnieniu amerykańslęich 
wojsk i baz wojskowych na teryto­
rium Japonii.

Zdaniem natomiast innych eko­
nomistów, japoński imperializm 
już jest restaurowany i stoi na 
własnych nogach, a więc jego u- 
zależnienie od amerykańskiego im­
perializmu jest rezultatem „dobrej 
woli”. Jednocześnie warto zwrócić 
uwagę, że ekonomiści tego nurtu 
przeceniają znaczenie zmian we 
współczesnym kapitalizmie w okre­
sie powojennym i proponują tzw. 
„drogę strukturalnych reform". 
Wierzą oni, że nawet w ramach 
dzisiejszej formy ustrojowej moż­
na osiągnąć wiele reform społecz­
nych.

Jak łatwo zauważyć, te dwa po­
glądy o charakterze japońskiego 
kapitalizmu, podobnie jak w okre­
sie przedwojennym, są związane z 
różnymi nurtami ruchu robotni­
czego i rewolucyjnego w Japonii. 
Różnica podstawowa miedzy tymi 
nurtami polega na tym: czy uznać 
zależność imperializmu japońskiego 
od amerykańskiego jako zjawisko 
merytoryczne, czy uważać walkę 
z tym ostatnim za cel strategicz­
ny. Spór ten nadal trwa nie tylko 
w teorii ekonomii lecz również w 
praktyce ruchu robotniczego w na­
szym kraju.

Oprócz wyżej wymienionych kie­
runków istnieje oddzielna szkoła 
ekonomistów marksistowskich, któ­
rych można byłoby nazwać katedr- 
marksistami. Przedstawiciele tej 
szkoły dzielą teorię ekońomii kapi­
talizmu na trzy szczeble: 1) zasad­
nicze najbardziej abstrakcyjne teo­
rie opracowane przeważnie w o- 
parciu o „Kapitał” Marksa, 2) teo­
rie etapowe, bardziej konkretne, 
jak np. o imperializmie oraz 3) e- 
konomiczne analizy poszczególnych 
krajów. Poglądy ich cechują: 
twierdzenie o nienaruszalności za­
sadniczych teorii zawartych w pra­
cy Marksa. Nie biorą oni pod uwa­
gę możliwości rozwoju teorii.

*

Jeżeli chodzi o burżuazyjną eko­
nomię w Japonii, chciałbym się o- 
graniczyć do kilku uwag. W na­
szym kraju istnieje wiele najroz­
maitszych nurtów ekonomii bur­
żuazyjnej. Nowym zjawiskiem w. 
Ostatnich latach jest pojawienie się 
tzw. resortowych ekonomistów u- 
zbrojonych przeważnie w teorię e- 

trzeba coraz wyższych kwalifika­
cji technicznych załóg w hutach 
szkła taflowego.

Widzą te problemy ekonomiści i 
dążą do ich uregulowania. Podane 
tu przykłady nie wyczerpują całości 
programów poruszanych w dysku­
sji oraz w wygłaszanych referatach. 
Ważne, że roczny okres działania 
służb ekonomicznych w przemyśle

SZKOLENIE DZIAŁACZY KSR
Polskie Towarzystwo Ekonomicz­

ne przy Zakładach Chemicznych 
„Nitron” w Krupskim Młynie 
przeszkoliło w ostatnim okresie po­
nad 50 działaczy Samorządu Ro­
botniczego Zakładu w zakresie eko­
nomiki przemysłu. Szkolenie ekono­
miczne odbywało się na podstawie 
zatwierdzonego uprzednio programu 
szkolenia i obejmowało 53 godziny 
wykładowe. Wykładowcami byli 
ekonomiści Zakładu zrzeszeni w 
Kole PTE.

Celem szkolenia ekonomicznego 
było zapoznanie aktywu samorządu 
robotniczego z węzłowymi zagad­
nieniami procesów gospodarczych

przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym

BYDGOSKA FABRYKA NARZĘDZI
Bydgoszcz, ul. Marcinkowskiego 8.

Termin realizacji odwrotnie. Informacji 
udziela i zamówienia przyjmuje Dział 
Zbytu i Eksportu, telefon: 200-71, wew. 31 
lub 32. KS-18-0

konomii burżuazyjnej. Pojawienie 
się tej grupy ekonom stów wiąz# 
■ie ze wzmocnieniem interwencjo­
nizmu państwowego w gospodarce 
powojennej Japonii. Np. powołano 
do żvcia Biuro Planowania Gospo- 
darczego przy rządzie. Kilka lat 
temu Biuro to przy uczestnictwie 
niektórych ekonomistów uniwersy­
teckich opracowało średniotermino­
wy (5-letni) plan gospodarki naro­
dowej, stosując przy tym metody 
matematyczne i korzystając z ma­
szyn elektronowych w szerokim za­
kresie. Mimo nowych metod plano­
wania, przypuszczalnie można ten 
plan zaliczyć do „pseudo-planu , 
ze względu na brak opracowania 
mniej lub więcej adekwatnych 
środków realizacji danego planu.

Niezależnie jednak od tego trze­
ba podkreślić, że podobnie jak w 
innych krajach kapitalistycznych 
pewne osiągnięcia w dziadzinie ba­
dań teoretycznych mają również i 
japońscy burżuazyjni ekonomiści. 
Jednakże, jak już wyżej wspomnia­
łem japońscy marksiści, a przynaj­
mniej ich odłam ortodoksyjny jest 
w zasadzie obojętny w stosunku do 
osiągnięć burżuazyjnych ekonomi­
stów Japonii i innych krajów.

Wreszcie o badaniach ekonomii 
socjalizmu. W Japonii dosyć wie­
lu marksistowskich, jak i burżua­
zyjnych ekonomistów zajmuje się 
: agadnieniami gospodarki socjali­
stycznej, głównie w Związku Ra­
dzieckim i Chinach. Trzy lata temu 
powstało Towarzystwo Ekonomii 
Socjalizmu, skupiające przeszło 100 
członków. Opublikowano sporo prac 
będących na wysokim poziomie 
naukowym. Niestety, są one napi­
sane w języku japońskim, stąd też 
prace te nie są znane za granicą. 
Należy -jednak, zwrócić uwagę, że 
w tej dziedzinie obserwujemy cza­
sami ujemny wpływ na badania 
ekonomiczne niektórych ruchów po­
litycznych obcych krajów w Ja­
ponii lub poglądów zaczerpniętych 
z innych krajów socjalistycznych. 
Np. niemała liczba ekonomistów 
bada przeprowadzane reformy sy­
stemu zarządzania gospodarką na­
rodową w ZSRR i innych krajach 
socjalistycznych z punktu widzenia 
krytyki „rewizjonizmu współcze­
snego”. Oczywiście, utrudnia to 
właściwe badania nad ekonomią so­
cjalizmu.

Dorobek polskich ekonomistów, 
mimo przetłumaczenia na język ja­
poński takich pozycji, jak: „Wstęp 
do ekonometrii”, „Ekonomia poli­
tyczna tom I”, „Teoria reprodukcji 
i akumulacji” O. Langego, „Teoria 
dynamiki gospodarczej' ,Zarys
teorii wzrostu gospodarki socjali­
stycznej” M. Kalećkiego, nie jest 
jeszcze wystarczająco znany wśród 
japońskich ekonomistów. Mam na­
dzieję, że ściślejsze kontakty z pol­
skimi ekonomistami mogą przynieść 
w przyszłości dużo korzyści ich ja­
pońskim kolegom.
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zację. Pieniądze asygnowane 
każdym roku ni ‘

wRZĘDZAŁNIE średnio i cien- 
koprzędna Zakładów 1 Maja 
w Łodzi, na Widzewie, zwane 
matką włókiennictwa, prze­
szły ostatnio kurację odmła- 
dzającą. Po prawdzie mo­

dernizacja objęła nie tyle fabrykę, 
co sferę przedmiotów martwych — 
maszyny. Przed modernizacją pra­
cowało tu 5 inżynierów, to znaczy 
że jeden przypadał na około 1000 
pracowników. Obecnie liczba inży­
nierów skoczyła do 27. Nadal jest 
to wskaźnik dziesięciokrotnie niż- 
azy niż przeważający w przemyśle 
ciężkim i w tym rzeczy stanie wo­
lę mówić o modernizacji maszyn 
i urządzeń niż fabryki, tworu, w 
którym na razie i na długo jeszcze 
ludzie stanowią jego część inte­
gralną.

Akcja modernizacyjna trwała od 
1959 do 1964 roku włącznie. Na­
kłady inwestycyjne na ten cel wy­
niosły łącznie 228 milionów zło­
tych. Wstępnie stwierdzę, że efek­
ty modernizacji dają obraz przed­
sięwzięcia dobrze udanego. Istnieją, 
zagłady, gdzie modernizacja jest 
źle pomyślana i nieudana-. Moja fa­
bryka jest dobrym punktem ob­
serwacyjnym, inspirującym do roz­
ważania problemu modernizacji. 
Na przykładzie negatywnym można 
obrazować, jak się robić nie po­
winno. Przykład pozytywny sprzy­
ja spojrzeniu z bardziej górnego 
piętra i w warunkach większego 
skomplikowania problemów.

sadzie zwracały 
następnym.

Produkcja w 
rzona w tonach

inwestycje w za- 
się już w roku

1965 roku, mie- 
przędży była o

46,7 proc, większa, niż w wyjścio­
wym roku 1958. Bardziej miaro­
dajny jest wszkaże wskaźnik, ozna-
czany „tNm” obrazujący wzrost 
produkcji nie w tonach, ale. po 
laicku i ’ ' ‘
w ilości

w uproszczeniu. mówiąc 
przędzy przypadającej na

większego blasku, kiedy wyraża 
się je w sposób miarodajnlejszy, 
to znaczy w cenach porównywal­
nych Z 1965 r. Wzrosła poważnie 
wartość majątku trwałego. Koszt 
produkcji 1 tony przędzy porów­
nywalnego numeru przy znanym 
nam już współczynniku zmiano- 
wości zmalał z 45.505 zł w 1959 r. 
do 42,115 zł w 1965 r. Wartość 
rocznej produkcji przędzy w ce­
nach porównywalnych wzrosła z 
374.475 do 524.695 tys. zł, akumula-

wanej pierwsza przędza zjawiłaby 
się na rynku w 3 lata po rozpo­
częciu budowy. A dojście do peł- 
nyęh projektowanych zdolności 
produkcyjnych nastąpiłoby po upły­
wie 4—5 lat od zainwestowania 
pierwszych nakładów.

Stwierdzenie to jest prawomoc­
ne w rozumowaniu tyczącym się 
krótkoterminowych, bezpośrednich 
skutków operacji. Ale na sprawę 
można też spojrzeć w wymiarze
czasu bardziej długofalowym,, pyta-

dzalni nie przyniosła znaczniejszych 
efektów jakościowych. Przędza dzię­
ki ulepszeniu fparku maszynowego 
jest teraz, po laicku mówiąc, ela­
styczniejsza i .równomierniej skrę­
coną. Zmniejsza to przestoję ma­
szyn w tkalniach, sprzyjając ich 
wydajniejszej pracy, ale w zasadzie 
nie polepsza jakości tkanin z wy­
jątkiem niektórych ich gatunków, 
wymagających szczególnej gładkoś­
ci nici, takich jak popelina koszu­
lowa.

*

Zmodernizowano park maszyno­
wy przędzalni średnioprzędnej i 
cienkoprzędnej remontując tylko 
stare budynki. Eksmisji uległy ma­
szyny najstarsze, dziewiętnasto­
wieczne, najmłodsze zaś spośród 
eksmitowanych urodziły się przed 
zabiciem arcyksięcia Ferdynanda. 
W tym rzeczy stanie nie tyle przy­
stoi mówić o modernizacji, ile o 
odmuzealnieniu. Nie wszystkie zre­
sztą staruszki bez reszty poszły na 
złom. Niektóre adaptowano, moder­
nizowano. Nową część ruchomą 
maszyny nakładano na stary że­
liwny korpus. Dało to oszczędność, 
ponoć bez złych dla produkcji re­
zultatów. Podobno zachowanie tych 
elementów było nie tylko tańsze, 
ile nawet po części konieczne z 
przyczyn technicznych, ponieważ 
gabaryt hal i stropów dostosowane 
są do tych właśnie staruszek.

Kilka procent maszyn, a raczej 
maszyny wartości kilku procent 
nakładów inwestycyjnych reprezen­
tują poziom w pełni nowoczesny, 
inne, po połowie mniej więcej ’— 
średni sprzed 8 lat. Taki jest w 
skrócie obraz rzeczowy moderni­
zacji. /'

Obraz ekonomiczny rezultatów 
modernizacji ma bąrd,£ifej 
znaczne walory. Dokonana óha zo­
stała bez zahamowywania produk­
cji bieżącej. Prace budowlane, mon­
tażowe i inne nie spowodowały 
spadku wielkości produkcji. W la­
tach przebiegu prac modernizacyj­
nych, czyli pomiędzy 1958 a 1965 
rokiem przyrost .akumulacji obu 
przędzalni wyniósł 311.698 tys. zło­
tych czyli był o 83.712 tys. wyż­
szy, niż całe nakłady na modęrni-

PROBLEMY modernizacji apa­
ratu wytwórczego, którymi 
,,2.G.“ ostatnio się zajmuje, są 

przedmiotem zainteresowania rów­
nież w innych krajach socjalistycz­
nych. Jest to w pełni zrozumiałe, 
ponieważ dążenie do unowocześ­
nienia produkcji wymaga nie tyl­
ko budowania nowych zakładów, 
lecz również wymiany zużytego fi­
zycznie i moralnie garku maszy-
nowego.

Sprawy te, chociaż 
nym aspekcie podjął
lamach 
„Trud“

dziennika

mianowicie
Borysow. 
walory

nieco w in- 
niedawno na 
radzieckiego 
Podkreślając 
modernizacji,

zwraca uwagę na konieczność po­
równywania jej efektywności z e- 
fektywnością inwestycji w nowo 
budowanych zakładach.

Często bowiem pod pozorem mo­
dernizacji i rekonstrukcji dokonu­
je się permanentnej rozbudowy sta­
rych zakładów, wraz z przebudową 
i rozbudową starych murów fa­
brycznych. Kosztuje to często wię­
cej niż budowa nowego zakładu, 
nie mówiąc już o trudnościach za­
warcia w starym zastanym ukłar 
dzie warunków budowlanych no­
wych rozwiązań technicznych i

o 
11 w

B

JAN

SE® fes

REM

r?

tonę. Ten to przyrost 
proc.

Ilość zatrudnionych 
przemysłowej wzrosła

wyniósł 56,9

w grupie 
w rezultacie

modernizacji, tj. w roku 1965 w 
porównaniu z 1959 nieznacznie, o 
0,4 proc., co znaczy, że operacja 
dała w efekcie oszczędność na sile 
roboczej, co jest istotne w mieście 
Łodzi odczuwającym już dotkliwie 
brak siły roboczej. Fundusz płac 
w grupie przemysłowej podniósł 
się o 18,9 proc., czyli tempo jego 
wzrostu było o wiele niższe niż 
tempo wzrostu wydajności.. Wydaj­
ność liczona. w tNm na 1 zatrud­
nionego w grupie przemysłowej 
wzrosła o 56,2 proc. <

Operacja modernizacyjna nie by­
ła, jak się to zdarza, kryptóbudo- 
wą nowej fabryki. Koszt robót bu­
dowlanych i montażowych łącznie 
wyniósł mniej, niż 20 proc, ogól­
nych nakładów- ha modernizację 
obu przędzalni Zakładów 1 Mają.

Jeszcze nieco danych ńą temat 
efektów Modernizacji ńa przykła­
dzie przędzalni średnioprzędnej, 
aby bardziej dociekliwym czytelni­
kom udowodnić, że dobre ekono­
miczne wskaźniki modernizacji 
nie wynikają z magii przeliczenio­
wej.

O lepszym wykorzystaniu środ­
ków trwałych w wyniku moderni­
zacji świadczy . fakt, że: . współ­
czynnik zmianowości wzrósł z 
2,53 w 1959_roku do 2,86 w 1965 
roku. Średni współczynnik zmiano­
wości w przemyśle bawełnianym 
(Zjednocz. Przem. Bawełn.). był w 
1959 roku wyższy. .niż w zakładach 
1; JVl.aja/.^jWynpsil 2,6^(8^ ($65 
róku niższy, niż' w tej'"fabryce bo 
wynosił 2,78.

Koszty produkcji 1 tony przędzy 
spadły. Średnia uzykiwalna cena 
zbytu tony przędzy wzrosła po mo­
dernizacji z 40.620 zł W r. 1959 do 
49.980 w r.- 1965. Akumulacja na 
tonie przędzy wzrosła jesźcze ra­
dykalniej. Z 1.028 zł do 7.845 zt

Niektóre efekty ekonomiczne 
modernizacji nabierają jeszcze

Dotyczy to w szczególności zakła­
dów zbudowanych przed rewolucją 
lup w pierwszych łatach socjali­
stycznej industrializacji.

Waga ekonomicznego rachunku 
efektywności modernizacji staje 
się tym większa — stwierdza Bo-, 
rysów — iż udział nakładów ńa 
modernizację w nakładach inwe­
stycyjnych na przemysł rośnie w 
Związku Radzieckim systematycznie. 
W latach pięćdziesiątych na re­
konstrukcję i modernizację prze­
znaczano około 40 proc, inwestycji 
przemysłowych, obecnie już ponad 
50 proc. W hutnictwie i w przemy­
śle maszynowym nakłady te obej­
mują już 60—80 proc, funduszu in­
westycji.

Przytaczając przykłady rekon- 
. strukcji nieefektywnych w porów­

naniu z budową nowych zakładów, 
Borysow powołuje się m. in. na nie­
dostateczne rezultaty uzyskane w 
kopalniach węgla kamiennego. W 
niektórych kopalniach wydajność 
pracy po modernizacji nawet spa­
dla.

Niezależnie od podjęcia problemu 
modernizacja — czy nowa budowa, 
autor zwraca uwagę na nieprawi­
dłowości samego procesu rekon­
strukcji. Chodzi tu zwłaszcza o

technologicznych.
Modernizacja i rekonstrukcja po­

winna być więc nastawiona przede 
wszystkim na wymianę starych . 
urządzeń na bardziej nowoczesne, 
a nie na przebudowę budynków fa­
brycznych. Nie można więc przyj­
mować z góry tezy, że każda mo­
dernizacja jest bardziej efektyw­
na lecz należy w oparciu o rachu­
nek ekonomiczny stwierdzić, czy 
rzeczywiście przynieść ona może 
lepsze rezultaty, niż nowy zakład.

dekoncentrację, rozproszenie nakła­
dów na modernizację, oraz o 
związany z tym wieloletni okres 
przeprowadzania zabiegów moder­
nizacyjnych w poszczególnych za­
kładach. Tak np. w Zagłębiu Do­
nieckim znajduje się w stadium 
rekonstrukcji ok. 50—70 kopalń 
rocznie, co pochłania znaczne środ- 

. ki. Ponieważ jednak występuje ich 
dekoncentracja, proces przebudowy 
trwa 7—8 lat, lub nawet dłużej, 
zamiast 3 do 4 lata. Tak długi okres 
rekonstrukcji powoduje m. in. rów­
nież niższą efektywność moderniza­
cji w stosunku do nakładów inwe­
stycyjnych, kierowanych w nowe 
obiekty. Np. budowa nowej fabryki 
włókienniczej trwa wg przyjętych

cja na tonie z 4.435 do 7.845. Ilość
przędzy I gatunku wzrosła z 95 
do 98,2 proc. Zatrudnienie robotni­
ków grupy przemysłowej zmalało 
z 1907 do 1752 osób, a liczba sa­
mych prządek zmniejszyła się z 
474 do 424. Wzrosła natomiast ilość 
wrzecion obsługiwanych przez jed­
ną prządkę, a to z 799 do 965.

Efekty ekonomiczne uzyskane w 
przędzalni cienkoprzędnej są pod 
każdym względem analogiczne.

jąc, jak 
kładów

operacja modernizacji Za-
1 Maja ma się do długo­

falowych planów rekonstrukcji 
branży. Czy więc za 15 lat fabryka 
nadal będzie względnie nowoczesna?

Niewątpliwe też są efekty oma­
wianej operacji w zakresie wzrostu

*

Oczywiście zaprezentowana wy­
żej projekcja efektów ekonomicz­
nych modernizacji ma charakter 
wewnątrzzakładowy. Tu sukces jest 
bezdykusyjny.

Ale przecież te same cele rzeczo­
we i' ekonomiczne osiągalne są i 
w inny sposób. Na przykład po­
przez zburzenie Zakładów 1 Maja 
i- zbudowanie nowej fabryki. I moż­
na było postąpić jeszcze inaczej. 
Nie burzyć Zakładów 1 Maja, lecz 
dać im produkować dalej w opar­
ciu o ów muzealny park maszyno­
wy, zaś wybudować dwie nowe, 
mniejsze przędzalnie o takiej ’ li 
tylko mocy produkcyjnej, by uzy­
skać wielkości wytwórcze równe 
pryrostowi produkcji w Zakładach 
1 Maja, przyrostowi, który był o- 
wocem modernizacji.

Takie dwie nowe przędzalnie 
kosztowałyby, obliczono, 348 min 
złotych. Odjęcie od tej kwoty ko­
sztów modernizacji wskazuje, że 
oszczędność wynikła z wyboru wa­
riantu .irfpdęrpizącyjnego... .wyn.oąi 
oję.,120 milionów; złoty^hj.Tj/.j ': 

’■ Wariant modernizacyjny prezen­
tuje sobą również inne wdzięki, 
niedostrzegalne w wypadku wybo­
ru wariantu budowy. Nastąpiło tu 
samofinansowanie się inwestycji i 
nakłady na nie miały de facto cha­
rakter krótkoterminowego kredytu. 
Przyrost produkcji następował suk­
cesywnie ~w toku i w miarę postę­
pu prac modernizacyjnych. Tym­
czasem w przędzalni nowo budo-

Czy zakład przemysłowy mieszczą­
cy się w budynkach wznoszonych 
przez barona Kunitzera w XIX 
wieku, w epoce kiedy rewolucją 
techniczną była maszyna parowa, 
a panowie chodzili w cylindrach — 
ma przed sobą długie życie? Czy w 
r. 1980 nie będzie zabytkiem za­
kład przemysłowy wyposażony w 
maszyny po części złożone z dzie­
więtnastowiecznych elementów, po 
części z maszyn wyprodukowanych
przed 10 
szczytem 
laty?

laty, ale takich, które 
techniki były przed 40

Ekspert przemysłu lekkiego od­
powiada na to pytanie, że za 15 lat 
najlepiej byłoby widzewskie przę­
dzalnie rozwalić, a na tym miejscu 
urządzić plantacje róż lub nowali­
jek. Ale skoro inwestycja już, bo po 
2,6 roku zwróciła położone na' nią 
nakłady, to owe 15, czy 20 lat 
przyszłej produkcji stanowią czysty 
zysk, którego część wystarczy prze­
znaczyć na cele inwestycyjne, by 
wystawić w przyszłości nowoczesny 
kombinat przędzalniczy. Wreszcie, 
gdyby w latach 1959-1965 miast mo­
dernizowania starego zakładu bu­
dowało się nowy — poziom nowo­
czesności jego maszyn i urządzeń 
nie byłby wyższy, niż jest w Za­
kładach 1 Maja, bo wyposażyć by 
go można było też tylko w maszyny 
osiągalne dla nas ad 1959. A więc 
za “lat 45 tę nową fabrykę, też wy- 
padaróbjjr, Jrapitalhle:;' modernizować.

W tym świetle modernizację przę­
dzalni Zakładów 1 Maja na pewno 
ocenić można Jako udaną operację 
doraźną. Natomiast - trudno sobie 
wyrobić pogląd, jak ta moderniza­
cja odnosi się do pożądanej i ocze­
kiwanej' operacji rekonstrukcji tech­
nicznej przemysłu włókienniczego i 
w ogóle efektywności ekonomicznej 
tej gałęzi przemysłu.

Modernizacja widzewskich pfzę-

wydajności pracy i ogólnego obni­
żenia kosztów produkcji. Ma to 
istotne znaczenie dla opłacalności 
eksportu. Nie potrafimy jednak o- 
cenić modernizacji widzewskich 
przędzalni pod tym właśnie kątem 
widzenia, ponieważ nie dysponuje­
my odpowiednimi analizami.- Roz­
patrywanie korzyści modernizacji 
jednostki, która wytwarza półpro­
dukt (przędzę), jest w tej sytuacji 
nader skomplikowanym zadaniem.

Ilość i jakość przędzy nie jest 
czynnikiem, który by jednostronnie 
determinował asortyment i jakość 
wyrobów finalnych, tzn. tkanin. To 
zależy głównie od dalszych faz prze­
twórstwa Włókienniczego: tkalni, 
wykończalni, a także przemysłu o- 
dzieźowego. Ale, jak podkreślano, 
modernizacja aparatu wytwórcze­
go przędzalni wpływa na rozmiary 
kosztów produkcji, a to staje się 
czynnikami kształtującymi opłacal­
ność tej produkcji tak na rynku 
krajowym, jak i Zagranicznym. Róż­
nica pomiędzy maszynami Zakła­
dów 1 Maja a światowymi osiąg­
nięciami techniki przędzalniczej ty­
czy się wydajności, a nie jakości 
przędzy. Wydajność japońskich 
wrzecion jest 10—15 proc, wyższa.

Modernizacja aparatu wytwórcze­
go, która w porównaniu ze stanem 
poprzednim przynosi — jak widzie­
liśmy — znaczną poprawę wskaźni­
ków, wymaga szerszej ekonomicznej

perspektywy i takiegoż sterowania, 
to znaczy konfrontacji z cało­
kształtem warunków - produkcji, 
zbytu i spożycia. Ocena wycinko­
wych poczynań’ .modernizacyjnych 
musi rodzić wątpliwości, kiedy 
programowanie i - planowanie wy­
twórczości włókienniczej wciąż na­
stawione jest na efekty ilościowe. 
Samo brzmienie dyrektyw do • pla­
nów resortowych ujmuje w kate­
goriach ilościowych wytwórczość 
systematyzowaną wedle kryteriów 
technologicznych, a nie użytkowych. 
Mówi się więc o „wełnie trzepa­
nej”, o „welnopodobnych” itd;, a 
nie o konkretnych odmianach użyt­
kowych. W tym układzie.produkuje 
się masówkę i brakuje środków na 
uruchamianie wytwórstwa bardżiej 
uszlachetnionych wyrobów. ' / J

Nie występuję przeciwko inwe­
stycjom w przędzalnictwo, ponieważ 
rekonstrukcja najbardziej zacofane­
go ze wszystkich gałęzi polskiego 
przemysłu musi być w jakimś 
stopniu . kompleksowa. Natomiast 
uważam, że każde pociągnięcie in­
westycyjne wę włókiennictwie mu­
si być świadomym tworzeniem ele­
mentu architektonicznego, .który .po 
przystawieniu go do innych da ja­
kąś wyraźną architektoniczną ca- 
łośći Wyobrażam to sobie jako mo­
dernizację całych ciągów .wytwór­
czych od. przędzalni do wykońcżal- 
ni i zakładów konfekcjonujących, 
które by dawały w efekcie pro­
dukcję .ekonomiczną, nowoczesną i 
dobrą.

Realizacja takiego założenia wy­
maga jednak operowania posiada­
nymi środkami w sposób -wyselek­
cjonowany i -koncentrowania się na 
wybranych odcinkach. Czy . w 
związku z tym modernizację wi­
dzewskich przędzalni można kwe­
stionować? To byłoby niesłuszne. 
Ale pozytywna ocena może się do­
konać pod' jednym warunkiem.', 
’ Ze skrupulatnie'’ oddzieli się w 
planowaniu i .koncepcjonowaniu 
rozwoju branży przedsięwzięcia ty­
pu widzewskiego . od rzeczywistej 
modernizacji o celach, struktural­
nych. Jeśli w modernizacjach szyb- 
korentujących widzewskiego typu 
dostrzeże się tylko przejściowe, do­
raźne sposoby pomnażania środków 
na rekonstrukcję branży, nie bę­
dzie się zaś uważać, że przędzalnic­
two zostało'w ten sposób „załatwio­
ne” i rekonstrukcja się dokonała — 
wszystko będzie w najlepszym po­
rządku. Tak się jednak nie dzieje. 
Mimo to modernizacja widzewska 
traktowana jest jako modernizacja 
rzeczywista, o znaczeniu struktural­
nym. Spec od wojskowości powie­
działby tu, że cele taktyczne my­
lone są ze strategicznymi, co W 
sztuce wojennej jest błędem.

CZYTELNIKÓW

norm ok. 3 lata, podczas gdy re­
konstrukcja starych fabryk prze­
ciąga się od 3 do 5 lat. Jest rzeczą 
oczywistą, iż zbyt długi okres, re­
konstrukcji prowadzi do dezaktuali­
zacji poprawnego być może w za­
łożeniu projektu przebudowy, za­
równo z punktu widzenia technicz- 
nororganizaćyjnego, jak 1 poziomu 
nowoczesności.

Uwagi radzieckiego ekonomisty 
są. interesujące również dla naszej 
praktyki mimo pewnych różnic, 
które, wynikają z faktu, że nasz 
przemysł jest relatywnie młodszy. 
Przy występującej u nas w dodatku 
skłonności do rozwiązywania trud­
niejszych ' problemów raczej metodą 
budowy nowych zakładów, niż wy­
korzystania istniejących budynków 
i budowli, mimo wszystko powin­
niśmy chyba akcentować potrzebę 
zwiększania zakresu modernizacji. 
Nie podważa to oczywiście tezy o 
potrzebie przeprowadzania rzetel­
nego rachunku efektywności obu 
alternatyw: modernizacji i nowej

budowy. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że z porównywalną ostro­
ścią występuje u nas problem de­
koncentracji nakładów na moder­
nizację, a tym samym nadmiernego 
wydłużania czasokresu jej przepro­
wadzania. Mamy wówczas do czy­
nienia nie z modernizacją sensu 
stricto (która oznacza wzrost wy­
dajności pracy, oszczędność nakła­
dów inwestycyjnych i podniesienie 
stopnia nowoczesności wyrobów na 
poziom aktualnie dostępny) — za- 
b i egiem- zwiększającym intensyw­
ność metod wytwarzania, lecz z 
ekstensywną w zasadzie metodą 
zwiększenia zdolności wytwórczych. 
Walorem zaś rekonstrukcji i mo­
dernizacji (w stosunku do nowych 
inwestycji) .powinno być przede 
wszystkim szybsze wprowadzanie 
do produkcji nowoczesnych maszyn 
i urządzeń, przy 'równoczesnym 
oszczędzaniu nakładów na mury 
fabryczne, również w sensie oszczęd­
ności potencjału- wykonawczego 
przedsiębiorstw budowlanych.

* ■
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• Krakowianie zauważyli, że leżą­
cy na wystawach sklepów mięsnych 
tego miasta boczek świeci nocami. 
Fenomenem tym zajął się PIH 
i wkrótce ogłosił komunikat uspo­
kajający:

„Zjawisko fosforyzującego nalotu 
na powierzchni boczku występuje 
przy początkowym stadium zmian 
jakościowych”.

W końcowym stadium zmian .ja­
kościowych boczku — jak to deli­
katnie PIH określa — świeci już nie 

: boczek, lecz gromnice. Grunt wszak­
że, ■ że Kraków jest nareszcie dobrze 
oświetlony.
• Jabłka kiepskie, pomarszczone, 

robaczywe noszą w handlu miano 
„preferowanych”. Na Górnym Ślą­
sku urządzono matą ankietę wśród 
sprzedawczyń pytając je co to sło­
wo znaczy. Odpowiadały bądź, że nie 
wiedzą, bądź że to znaczy „poiled-

nlego gatunku”. Władze handlowe 
wierzą, te zachęcająca nazwa zre­
kompensuje jakość : i dobierają słów 
obcych, żeby personel sklepowy nie 
musiał się wstydzić za swych szefów.
• Do stosownych władz wpłynął 

projekt przedsiębiorczego obywatela, 
proponującego___ ‘ L Spół­
dzielni Perfumowania Siana. Na pro. 
pozycję tę władze odpowiedziały od­
mownie; ze względu na skazy w 
przeszłości koncepcjonisty nowej 
placówki usługowej i kandydata na 
jej organizatora. Wedle. ustaleń pro­
kuratury człowiek ten stał 1 uprzed­
nio na czele • Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego „Zgoda” działającego 
we wsi Górki w ,pow.. parczewskim, 
a zajmującego ’ się trzepaniem wor­
ków. Prezes: znikł z firmy trzepania 
worków wraz ze 150 tysiącami zło­
tych.

■ • Instytuty naukowo-badawcze bu­
downictwa złożyły w sejmowej ko­
misji budownictwa i gospodarki ko­
munalnej sprawozdanie ze swej dzia­
łalności. Wynika zeń, źe 85—00 proc, 
opracowań wykonanych, przez insty­
tuty znajduje zastosowanie w prak­
tyce. Wskaźnik ten zdumiał 'posłów 
ponieważ w większości' krajów nie 
więcej jak 10 proc, opracowań teore­
tycznych przemienia się w praktycz-.. 
ne urzeczywistnienia. Sprawozdanie 
używa słowa „wdrożenie” dla ozna­
czenia praktycznego urzeczywistnię? 
nia, jak to rozumiano w sejmie. Je-
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W NUMERZE 35 (780) z 28. VIII. 
1966 r.- „Życie Gospodarcze” 
opublikowało mój list nadając 

mu tytuł „Racjonalizacja na opak”. 
Obecnie, po zakończeniu formal­
nym, ale jeszcze nie organizacyj­
nym całej imprezy można/ zdaje 
się, wysnuć wnioski i wskazać co 
wyszło „tak”, a co „na opak”. A 
więc w wyniku reorganizacji pow­
stał niewielki (600 zatrudnionych) 
specjalistyczny zakład produkcji 
maszyn i urządzeń dla naszego 
szklarstwa, o długiej i skompliko­
wanej nazwie, która ma ulec zmia­
nie, zgodnie z nowym profilem 
produkcji. W związku z postępują­
cą modernizacją i mechanizacją 
procesów w całej branży zakład ma 
duże zadania i perspektywy rozwo­
jowe na okres . najbliższych' kilku 
lat i samą ideę reorganizacji prak­
tyka zweryfikuje na.pewno pozy­
tywnie. Pozostaję tylko kwestia 
ceny, którą płaci za to załoga.

den s posłów, wielce dociekliwy,, za­
pytał wszakże, co w języku instytu­
towej biurokracji znaczy owo „wdro­
żenie”. Odpowiedź brzmiala: „Za 
wdrożoną uznaje się pracę, na te­
mat której napisano sprawozdanie”.
• W handlu sporo jest czekolady 

wytwarzanej głównie przez prywatne 
1 spółdzielcze wytwórnie, która nie 
bardzo nadaje się do Jedzenia, a już 
zupełnie jest niejadalna w kilka ty­
godni po wytworzeniu. Na tym tle 
zawstydzająca była odbyta- w War­
szawie uroczystość zjedzenia ze sma­
kiem tabliczki czekolady .wytworzo­
nej ,.w warszawskiej fabryce za cza­
sów króla Stanisława Augusta Po­
niatowskiego.

Odbyła się też w Gnieźnie jeszcze 
bardziej zadziwiająca degustacja. 
Archeologowie wykopali tu garniec 
a dziesiątego wieku. Zachowało się 
w nim nieco stężałego miodu. Ty­
siącletni ' miód był bardzo smaczny. 
Współczesny miód zaź bardzo szybko 
się scukrza.

Przemysł cukierniczy i spożywczy 
powiniep, jak widać, koniecznie na­
wiązać do narodowych tradycji wy­
twórczych.

Wraz ze wzrostem cen wyrobów, 
o - którym wspominałem jakoś się 
pogodzono. . Przeceniono poprzednio 
Uzgodnione’limity i za nasze wyro­
by odbiorcy — w skali rocznej — 
zapłacą .około 10 min zł więcej 
niżby Zapłacili np. 3 lata temu. 
Przypuszczam, że w ekonomice' ca­
łej branży znajduje to swe uzasad­
nienie. Boli nas fakt, że za tę 
racjonalizację „na opak” kilkaset 
tysięcy złotych płacą z własnej 
kieszeni robotnicy i pracownicy 
zakładu pozbawieni premii i fundu­
szu- zakładowego. Robotnicy i pra­
cownicy, którzy na pewno swe co­
dzienne zadania w 1966 r. wyko­
nali sumiennie i dobrze; bowiem 
wynik bilansowy wykazuje, że na 
sprzedaży wyrobów wykonano plan 
akumulacji w 137 proc., osiągając 
około 800 tys. zł ponadplanowej 
akumulacji. Mimo to musimy zapła­
cić ok. 300 tys. zł strat z tytułu 
oprocentowania środków trwaiłych, 
1 min 700 tys. zł strat na .dzia­
łalności eksploatacyjnej i ok. 2 min 
strat na eksporcie z lat ubieglvch. 
I to jest właśnie „na opak”. To jest 
zagadnienie, które pragnąłbym po­
stawić jako temat do dyskusji dla 
najtęższych głów ekonomicznych 
zgrupowanych w Waszym piśmie, 
bowiem tkwi tu jakiś moment nie­
sprawiedliwości społecznej.

Dlaczego kilkuset pracowników 
pozostałych _ w nowym zakładzie 
musi ponosić te przykre konsek­
wencje decyzji wprowadzonych w 
życie bez uprzedniego przygotowa­
nia ekonomiczno-organizacyjnego, 
a np. reszta, którzy, stali się pra-? 
cownikami Szkłob,udowy w Sos­
nowcu — nie? Przecież, nikt, pie 
obciąży ich winą za straty, mimo 
że w okresie faktycznego ich pow­
stania tworzyliśmy jeden zespół 
pracowniczy. Dlaczego nasz okro­
jony, zmniejszony zakład i jego 
robotnicy mają płacić za straty 
„radosnego eksportu”, który zresz­
tą Jest przedmiotem . analizy naj­
wyższych czynników . i stanowi 
osobne zagadnienie. Na te pytania 
nikt nie umie dzisiaj dać odpowie­
dzi, ale dla naszej kilkuosobo­
wej,'zagrzebanej na prowincji gru­
py ludzi stanowią one nabrzmiały 
problem, który zresztą chyba pow­
tarza się i w odniesieniu do innych 
zakładów? Czy taką odpowiedź 
otrzymamy?
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są lepsze od 
l?len£n’ }a,t wiadomo z Kubu- 
ta Puchatka, bo nie-imienińy 

mo^na obchodzić każdego dnia.

S
YTUACJA iście warszaw­
ska: trzy bardzo poważne 
tygodniki i dwa, równie 
poważne, dzienniki od 
trzech miesięcy zajmują 
kont’? Pr?yszłości« ludzkości, 

kraiu, a cisza w sto­
sunkach między pismami i auto­
rami panuje idealna. Nikt ni­
kogo nie zaczepia, każdy grzecz­
nie pielęgnuje swe futurologiczne 
kwiecie na własnej grządce. Ani 
sporow, ani konkurencji. Jeśli już, 
to atakuje się zwodami i fintami, 
na pozór wymierzonymi w pustkę; 
trafieni udają, że nie o nich cho­
dziło.

NIE - NARODZINY FUTUROLOGU
(artykuł dyskusyjny) 

SIMM BRATKOWSKI

*

Wyobraźmy sobie jednak, że ktoś 
nie poinformowany weźmie rzecz 
serio. Wyobraźmy sobie, że będzie 
to ktoś, kogo interesuje bardzo 
wąski krąg zagadnień, i to w pew­
nej dość wąskiej, dziedzinie, po­
wiedzmy — socjotechnice; outsider 
taki musi być świadom, że w sto­
licy intelektualizmu spekulatywne- 
go zainteresowanie to wstydliwe, 
bo Prz.vziemne i odlegle od szansy 
wielkich uniwersyteckich uogólnień 
metodologicznych. Niech się ich 
autorom nasz socjotechnik ukłoni z 
szacunkiem, niech zrobi zastrzeże­
nie, że pasjonuje go właśnie kwe­
stia nader zwykła i bardzo prak­
tyczna — jak konstruować struk­
tury i programy czynności różnych 
organizmów społecznych, z który­
mi mamy do czynienia, tak, aby 
w miarę możliwości wydajne były 
społecznie, i jak pobudzać, czy po­
pychać pewne struktury tak, by 
coś z nich pożytecznego wydobyć.

I niech będzie to ktoś, kogo 
mniej interesuje sama futurologia 
niż struktury. pewnych naszych 
organizmów społecznych, środowisk 
i grup, tudzież ich działania. Oraz, 
czy i co da się popchnąć jakoś do 
przodu.

Co może mieć do powiedzenia 
taki społeczno-ekonomiczny prosta­
czek?

na" jest minimalna. Socjotechnik 
powiedziałby, że ani alibi, ani uto­
pie nie stigerują dziś żadnego 
sprawdzalnego programu zachowa­
nia; i że w ogóle korzystanie ze 
słowa „utopia”, które się rodziło i 
pojawiało w określonych sytua­
cjach społecznych i psychologicz­
nych, jest swego rodzaju intelek­
tualnym nadużyciem w sytuacji, 
gdy pewne ideały — częściowo, 
bądź zalążkowo — zostały już

*

Napisawszy pierwszy artykuł o 
futurologii dla „Kultury”, zoriento­
wałem się poniewczasie, że za du­
żo właściwie grzybów w tej potra­
wie, ergo, unikanie starć nie będzie 
żadną sztuką: każdy coś sobie ‘tu 
lekkiego i strawnego znajdzie. Tak 
się też stało. Od S. W. Balickiego 
z łamów czcigodnego „Miesięcznika 
Literackiego” dowiedziałem się, źe 
już w roku 1964 z okazji jubileuszu 
Uniwersytetu, padly słowa o per­
spektywie roku 2000, co świadczy 
nb. tylko, źe co do słów zawsześmy 
p:erwsi. Od przyjaciół znów wiem, 
że działa w stolicy grupa socjolo­
gów zainteresowanych problemami

gdzieś zmaterializowane, i gdy 
{ftszukiwać trzeba konkretnych 
rozwiązań dla problemów, których 
nie było i których się nie przewi­
dywało.

Cp do mnie — jeśli pisałem, że 
futurologia może spełnić pożytecz­
ną rolę choćby poprzez samo pobu­
dzanie wyobraźni, to nie miałem 
na myśli pustego spekulowania o 
nader odległej przyszłości, ale za­
interesowanie dla rzeczywistych 
„motorów” naszej cywilizacji, po­
wrotne zrozumienie ich roli, którą 
Marks już odkrył, zdolność — mło­
dych ludzi zwłaszcza — umiejscawia­
nia się w tej perspektywie i wresz­
cie skłonność do wyciągania wnio­
sków dla obecnej sytuacji.

Jeśli myślałem o pobudzeniu 
wyobraźni, to by przekonać znajo­
mych humanistów, że dziś po pro­
stu „wypada” interesować się tech­
nologiami, że ich świat humani­
stycznej dialektyce myśli przydać 
może świeżych bodźców. Nie o wy­
ręczanie technologów chodzi, nie o 
wkuwanie matematyki, lecz o zna­
jomość szansy, o znajomość konse­
kwencji, jakie może przynieść przy­
spieszenie rozwoju sił wytwórczych. 
Socjotechnik zwróciłby tu jeszcze 
uwagę, że poza wszelkimi innymi 
istnieje pewna konsekwencja prak­
tyczna, nader aktualna w sferze 
wychowania i urabiania postaw 
młodzieży: No bo czy ciągle popra­
wiać świat, jak sobie to wyobrażał 
dzielny August Blanqui, i to jesz­
cze przed Komuną Paryską, czy 
też stawiać na technologie, które 
oznaczają skokowy wręcz postęp sił 
wytwórczych, rozwijać ludzką zdol­
ność współpracy i konstruktywne­
go współdziałania, miast jedynie 
zdolności protestu? Czy ograniczać 
się do reform szkolnictwa i wy­
chowania, czy też podjąć generalną 
dyskusję o wymaganiach nowej cy­
wilizacji, którą tworzyć będą obec­
ne nastolatki, a zatem — czy popa-

powinien. Toć socjologowie i psy­
chologowie mają tu swój chleb — 
przewidzieć reakcje i zachowania 
znanego sobie kręgu, warstwy rzy 
społeczeństwa w nowej sytuacji, 
ba, obliczyć prawdopodobne reak­
cje różnych środowisk. Ileż roboty 
przed humanistami! Wymyślić pro­
gramy społecznego zachowania wo­
bec nowych sytuacji, wymyślić no­
wą filozofię postaw i filozofię ży­
cia w nowych stosunkach, czuwać 
nad ochroną humanistycznych 
wartości i realizacją socjalistycz­
nych ideałów społeczno-moralnych...
Ale nie mogą humaniści na

„przyszłościowymi”, którzy

trzeć raz odważnie w 
dz:e przyszłości?

Socjotechnik dodałby

oczy praw-

tu dalej, ie
co

jest specjalnością Warszawy — pa­
rają się przede wszystkim „meto­
dologią”, zaczem znowu będziemy 
mi e 1 i m e to d olo gi ę, „^ini^s ig^Rę.dęj-t 
mie jakiekolwiek badania, zgodnie 
ze słynnym dowcipem Szymona 
Kobylińskiego: „Ja strzelać nie 
umiem, ja jestem od wskazywania 
celu”. Dostaliśmy również od pro­
fesora Secomskiego książkę o pod­
stawach planowania perspektywicz­
nego. książkę, skwitowaną przez 
mego kolegę z „Polityki”, Zygmun­
ta Szeligę, słowami najwyższego 
uznania, Szeliga zaś chyba wie, co 
pisze.

Kłopot z tym, że każdy co inne-^ 
go przez problematykę przyszłości 
rozumie. Lub — czego innego ro­
zumieć przez nią nie chce.

Można mówić o roku 2000, mając 
w domyśle tylko jedno zdanie: 
„Wtedy będzie lepiej”. Ale nasz 
socjotechnik powiedziałby tu, że 
niestety, czy zdanie to będzie użyte 
jako formuła czyjegoś alibi, czy ja­
ko marzenie o życiu pozagrobowym 
na Ziemi, jego „płodność społecz-

nie zakłada eliminacji humanistów 
z projektowania przyszłości, ani 
zepchnięcia ich na drngi plan. We 
Franci! do „grupy 1985” zaproszono

miły Bóg! — przewidywać sami tych 
nowych sytuacji. Ani kierunków 
rozwoju technologii. Czytajmy i 
wydawajmy Francuzów, ale nie pa­
dajmyż przed nimi na nos, bo wielu 
z nich też kocha spekulacje i pięk-, 
nosłowie teoretyzowania, także nie 
pyta speców technologii, co mogą 
przygotować i co uważają za mo­
żliwe do zastosowania w ciągu nad­
chodzących lat, i nie przelicza, ja­
kie co może mieć konsekwencje dla 
ekonomiki i sytuacji społecznej. 
Mentalność lat trzydziestych panu­
je wszechwładnie, z jej interpola­
cjami, naiwną ostrożnością i naiw­
ną „specjalizacją”. Fakt, że od 1950 
r. zrobiono odkryć naukowych wię­
cej niż przez tysiące lat przed­
tem, nie dotarł do świadomości 
wielu...

Na odwrót, seniorzy nauk tech­
nologicznych w Polsce zdumiewa­
jąco skłonni są uciekać od swych 
dziedzin wiedzy w ostrzeganie 
przed techniką albo... w wyrokowa­
nie o innych technologiach. Socjo­
technik zrobiłby tu delikatną Uwa­
gę, żę mogą to być ludzie szalenie 
inteligentni, o szerokich horyzon­
tach. ale zacząć winni chyba od 
uświadomienia społeczeństwu oraz 
ekonomistom i politykom, co ich 
dziedzina w sojuszu z innymi tech­
nologiami może oferować. I czego 
na to potrzeba. Powtórzmy: możli­
wości technologii przerastają wszy­
stko, co sobie obcy technologiom 
humanista zdolen wyroić: techno­
logowie mogą dziś więcej 'zrobić 
dla demokracji (jak i przeciw de­
mokracji) niż jakikolwiek ruch spo­
łeczny. Kwestią jest wybór między 
ich ofertami i sposób wykorzysta­
nia.

Słyszymy tymczasem deklaracje: 
,.ja jestem za maszynami cyfro­
wymi”, „ja przeciw”. A toż to ide­
alnie nic nie znaczy! Można być' 
„za” lub „przeciw” maszynom w 
odniesieniu dó np. badań w swej 
dziedzinie wiedzy, zgoda. Jednemu 
uczonemu się przydadzą, drugiemu

» R*? . ^rzęciw”.
* zmu 'śię*~ na "'żadnej ' konkretnej riofn cyfrowym' w ”’ó'g<5rę?’'iJóżria

współczesnej gałęzi technologii czy 
organizacji społecznej: ściągnięto 
go dla samej tylko przenikliwości 
umysłu. Byłbym ciekaw, czv jaki 
warszawski krąg ludzi, zajmują­
cych się problemami przyszłości, 
pamiętał o istnieniu Lema; jego 
„Summa technologiae” gdzie indziej 
byłaby intelektualnym objawieniem, 
czymś na miarę może nawet dzieła 
Francisa Bacona, który „zaprogra­
mował” naukę na czterysta łat z 
góry: u nas — nie wiem, czy by 
kto położył „Summa technologiae’’ 
obok „Smutku tropików”...

się spierać „ęp, kiedy f jak auto­
matyzować”, ale pytanie: '„czy 
automatyzować” nie istnieje, zwłasz­
cza, gdy budowanie maszyn cyfro­
wych, opartych na układach pneu- 
monicznych, stanie się niedługo do­
stępne dla amatorów!

*

Socjotechnik powiedziałby, że
wobec możliwości przewidywania 
i projektowania, wszyscy są równi; 
socjotechnik złośliwy, że równie 
mało kompetentni. Jednakże mało 
kompetentni w samodzielnym po­
dejmowaniu całości problemu. Po 
prostu nikt nikogo wyręczać nie

SIARKA
I POWIAT

Słyszymy o mankamentach pla­
nowania w polskim życiu nauko­
wym, ale istnieją pewne schorze­
nia czysto środowiskowe, które ta­
mują rozwój nauk technologicznych 
na tyle, że uporanie się z manka­
mentami planowania nie rozwiąże 
problemu. Struktura nie taka w 
naszej nauce, jakby trzeba, i na­
wyki też nie te. Mamy do czynie­
nia z nauką o tradycjach humani- 
styczno-medycznych. Tymczasem 
nawet zdobywanie kolejnych tytu­
łów naukowych w dziedzinach tech­
nologicznych (i robienie wobec tego 
prac dla tytułu) jest w ogóle po­
mysłem absurdalnym, przejętym ze 
świata humanistyczno-lekarskiego; 
w efekcie bowiem tego, co zrobił 
rzecz wybiegającą naprzód, kwali­
fikować mają ci, którzy zostali w 
tyle!

Uzdrowienie stosunków w świę­
cie nauk technologicznych, pozwo­
liłoby przedstawicielom tych nauk 
przybierać bardziej kategoryczne 
tony w ofertach i żądaniach. Mówić 
— „damy to 1 to pod warunkiem,

źe dostaniemy to 1 to". I wojować 
o zdjęcie z oczu niektórym ekono­
mistom — końskich okularów. Na- 
biorą oni wreszcie przekonania, że 
planowania perspektywicznego nie- 
sposób dziś sprowadzić do arytme­
tyki wskaźników...

*
Kiedy pisałem dla „Kultury” ar­

tykuł o „Narodzinach futurologii" 
myślałem, źe Jakiś pełną gębą spe­
cjalista zajmie się problemem, w 
jakich organizacyjnych formach 
wykorzystywać badania i postępy 
technologii dla rozwoju gospodarki.

Socjotechnik wtrąciłby tu zaraz, 
źe to rzecz nienowa, źe istnieją już 
pewne socjotechniczne wzorce. 
Przyniosła je... wojna. Jak wiado­
mo, Patrick Blackett, słynny fizyk, 
laureat nagrody Nobla, współ­
uczestniczył w grupie specjalistów 
różnych dziedzin, która stworzyli... 
rachunek operacyjny; John Des- 
mond Bernal pracował w komitecie 
do spraw... błota. Podobnie — pro­
gram „Manhattan" kojarzył siły 
różnorakich fachowców USA na 
rzecz wyprodukowania bomby ato­
mowej, a zespół Kurczatowa czy­
nił to samo w ZSRR. Nie trzeba 
zresztą wojny. Gwoli lżejszemu na­
strojowi, przytoczmy, jak się zro­
dził program • „Mohole", projekt 
przewiercenia skorupy ziemskiej. 
Wykoncypowało go przy szampanie 
kilku panów od różnych dziedzin 
wiedzy na jednym ze spotkań Ame­
rican Miscellaneous Society, małego 
prywatnego towarzystwa naukowe­
go, które swe posiedzenia odbywało 
w formie koleżeńskiego party. Była 
wiosna, przyjaciele od szampana 
zabrali się energicznie do sprecyzo­
wania założeń projektu i szczegóło­
wego opracowania; jesienią pro­
gram „Mohole” wywołał sensację 
na światowym kongresie nauko­
wym, zaś AMSOC dostało oficjal­
ną dotację państwową.

Otóż musi być ktoś, kto w na­
szym modelu wystąpi w roli spon­
sora, dysponującego pieniędzmi. 
Niech ten sponsor, planując jaką­
kolwiek inwestycję przemysłową,, 
rozpisze kwerendę wśród uczonych 
— kio, w jakim czasie, na jakich 
warunkach, może dostarczyć no­
wych, tańszych i lepszych, realnych 
technicznie rozwiązań. Start otwar­
ty byłby dla wszystkich, dla zespo­
łów i badaczy indywidualnych. 
„Sponsor” otrzymuje oferty, wybie­
ra kilka lub kilkanaście, finansuje 
i kompleksowe prace, i cząstkowe. 
Autorzy zawierają z nim umowy, 
w których on gwarantuje umożli­
wienie badań, oni — swoją pracę.- 
Sponsor może również powołać do

Proszę mnie tu dobrze rozumieć: 
nie, sugeruję, że nasza nauka jest 
w stanie uporać się z każdym pro­
blemem, tak jak jeszcze dalszy je­
stem od sugerowania, źe należy 
wszystko kupować za granicą. Ko­
jarzenie własnych prac z zakupem 
licencji też zresztą ma już swoje 
prawidła i wzorce, na nich wyro­
sła potęga przemysłu japońskiego. 
Rzeczą sponsora byłoby określenie 
przy pomocy technologów, co war­
to kupić, nad czym samemu praco­
wać, jeśli zaś kupić licencję, to 
jednocześnie od tego punktu zaczy­
nając badania własne — kupno li­
cencji, z równoczesnym oszczędza­
niem na własnej kontynuacji, pro­
wadzi do horendalnego marnotraw­
stwa: za łat parę znowu trzeba 
wydać dewizy na doganianie cu­
dzych postępów. *

Chodzi mi o to, by ludzie, podej­
mujący decyzje zakupu, nie robili 
tego na własną rękę, by dyspono­
wali rzeczową i nie jednostronną 
oceną sytuacji; bo przeprowadzanie 
kwerend niezbędne jest nie dlate­
go, źe da się wykorzystać wszyst­
kie oferty krajowe; być może nie 
opłaci się w ogóle realizacja żadnej 
z nich! Rzecz w wyławianiu' kon­
cepcji, pomysłów i... nowych pomy­
słodawców; świat nauki tak nam 
zmurszał, jego oficjalna hierarchia 
tak bardzo nie odpowiada prawdzi­
wym możliwościom twórczym, 
przygniecionym przez anachronicz­
ną strukturę, że trzeba niby olim-

piady szkolne, .które wyławiają 
zdolnych matematyków i fizyków, 
wyławiać 1 wykrywać świeże i 
rzutkie umysły. Coś w rodzaju po­
boru . talentów...

Sponsor może zorganizować „pro­
gram” (czym jest program.w sen­
sie struktury, do tego zaraz wróci­
my); ten zaś dotyczyć może zarów­
no badań nad technicznym unowo­
cześnieniem pojedynczej fabryki 
jak i nad całościowymi problemami 
naszej gospodarki; sens jego polega 
na zobowiązaniu uczestnika badań 
i na ich ciągłości, na zgoła innej, 
niż nasza, metodzie finansowania. 
Sponsor „kupuje” badania i egze­
kwuje; to nie coroczny przydział 
złotówek wedle zasług f kłótliwości 
kierownika katedry, ale umowa 
handlowa z konkretnymi ludźmi, 
bądź zespołem; ’ tu nie można rzu­
cać obietnic na wiatr, potrzeby i 
wymogi badań muszą być precy­
zyjnie określone; także oczekiwania 
sponsora — naukowcy przełamią 
wtedy swą awersję do* badań skie­
rowanych, mających „tylko” powtó­
rzyć uzyskane gdzie indziej wyniki.

Musimy stworzyć nowe gałęzie 
umiejętności — ekonomikę badań 
naukowych; nie jest ona ani rzeczą 
techników ani technologów-specjali- 

. stów. Ci będą zawsze maksymali­
stami, co naturalne; wybór ograni­
czony do ich prawa dyspozycji nie 
sprawdza się, praktyczne przykłady 
wyraźnie to potwierdzają.

Wyboru zatem dokonywać musi 
sponsor, czy też manager, wszystko 
jedno, jak go nazwiemy, posiłkują­
cy się informacjami technologów 
i wypracowanymi zasadami strate­
gii. Zastosuje on ją w problemach 
wielkiej i małej skali. Wytypuje 
dziedziny, W których stać nas i w 
których opłacą się nam samodzielne 
badania poszukiwawcze; dziedziny, 
w których możemy .tylko włączać 
się w międzynarodowe programy 
i działalność wspólnych z innymi 
krajami • ośrodków; dziedziny, w 
których ryzyko badań poszukiwaw­
czych złożymy na kraje przodujące, 
sami zaś śledzić będziemy pilnie 
ich postępy i kojarzyć zakupy licen­
cji z własną rekonstrukcją drogi 
pokonanej już przez kogoś innego.

Tak czy siak pociągnięcie za sznu­
rek leży w gestii polityków gospo­
darczych: być może przejdą oni kie­
dyś do planowania inwestycji w 
skali nieco dłuższego czasu niż 
obećnie, tak, by projektowaną in­
westycję z góry poprzedzał, a po­
tem jej towarzyszył pewien „pro-

haleźałoby zacząć od Integracji 
„mlędzytechnologicznej” — spece od 
metody stabilizacji gruntu, którą: 
dziś budują drogi, mogliby — być 
może— budować zbiorniki wodne, 
mogliby wnieść niemało spece od 
posługiwania się dynamitem w pra» 
cach ziemnych, tyleż fachowcy od; 
turbin rurowych dla małych elek- 
trowni wodnych i panowie, którzy 
umieliby przygotować zapory... skła­
dane, takie jak owa pensylwańska.
600 m długa 
montaż — 
10 minut.

„Program”

i trzy metry wysoka, 
25 min., likwidacja

to nie tylko plan ba«

BOLESŁAW OLKUSKI

ROZBUDOWA kombinatu siar­
kowego w Tarnobrzegu należy 
nadal do czołowych inwestycji 

ogólnokrajowych. Nakłady inwesty­
cyjne w planie 5-letnim w latach 
1966—1970 przewidują wydatek ok. 
6 mld złotych. Jest to niewątpli­
wie suma poważna, lecz można 
stwierdzić, że należy u nas do ko­
rzystnych lokat kapitału. Przyczy­
nia się do tego dobra koniunktura 
siarki na rynku międzynarodowym 
i w związku z tym jej wysoka ce­
na. Sytuacja jest na tyle pomyślna, 
że zwrot nakładów na inwestycje 
dokonuje się, zdaniem ekonomistów 
kombinatu, już po 4—5 latach 
eksploatacji.

Pomyślnie kształtuje się wydoby­
cie rudy siarkowej, ekstrakcja siar­
ki oraz produkcja jej pochodnych. 
Górnicza wydajność pracy, liczona 
w kilogramach na dniówkę robo­
czą, wzrosła z 1 673 kg w roku 1960 
do 3 673 kg już w 1963 r. Uspraw­
nienia technologii flotacji i wybór 
właściwej metody przerobu rudy 
pozwoliły na zwiększenie uzysku

Nr 17 (814) — 23.IV.1967 r.

czystej siarki zarówno z rudy, jak 
i z odpadu — keku, co z kolei 
obniżyło koszty własne. -W roku 
1966 wydajność pracy była nieco 
większą niż zaplanowano na rok 
1967.

W r. 1966 kombinat zatrudniał 
5 200 pracowników, na r. 1967 pla­
nowane zatrudnienie ma wynieść 
5 500 pracowników, a na r. 1970 — 
6 900. Łącznie z pracownikami 
przedsiębiorstw budowlanych, pra­
cujących na potrzeby kombinatu 
siarkowego, kombinat daje więc za­
trudnienie około 11 000 ludzi, pod­
czas gdy w całym powiecie poza 
rolnictwem- w r. 1965 pracowało 
23 300 ludzi. Zatem dzięki rozbudo­
wie kombinatu siarkowego struk­
tura wartości produkcji w skali po­
wiatu w r. 1960 układała się: prze­
mysł w 42,2 proc, i rolnictwo w 
31,3 proc., w r. 1965 57,3 proc. — 
przemysł i 22,9 proc. — rolnictwo. 
Toteż jeśli w r. 1960 produkcja czy­
sta całego powiatu w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca wynosiła 11 350 zł, 
to w r. 1965 wyniosła już 17 800 zł, 
co stanowi wzrost o 56,8 proc, i co 
oznacza roczny przyrost produkcji 
czystej w powiecie o 9,4 proc.

Jak z tego widać, gospodarcza ro­
la kombinatu siarkowego, jako naj­
większego zakładu produkcyjnego w 
powiecie tarnobrzeskim, jest ogrom­

na. Zatrudnienie ludności wiejskiej 
w kombinacie i przy jego rozbudo­
wie stworzyło zupełnie nową sy­
tuację. Jednym z jej wyrazów jest 
fakt, że kombinat nie ma obecnie 
większych. problemów przy zajmo­
waniu niezbędnych terenów. Chło­
pi nie przeciwstawiają się wywłasz­
czeniu, gdyż praktyka dowiodła, 
że praca w kombinacie zapewnia 
im większe korzyści i szanse niż 
drobna gospodarka rolna. Powiat 
tarnobrzeski cechuje duże rozdrob­
nienie gospodarstw rolnych. 80 proc, 
gospodarstw posiada poniżej 5 ha 
gruntów, a aż około 50 proc, do 
2 ha. Są to przy tym grunty kiep­
skie.

O tym jak uprzemysłowienie 
pow. tarnobrzeskiego, a zwłaszcza 
budowa kombinatu siarkowego, 
wpłynęło na strukturę zatrudnienia 
ludności tego powiatu, świadczą na­
stępujące wskaźniki:
— w 1931 r. ludność zatrudniona poza 

rolnictwem stanowiła 24,4 proc.;
— w 1950 r. ludność zatrudniona poza 

rolnictwem stanowiła 30,5 proc.;
— w 1980 r. ludność zatrudniona poza 

rolnictwem stanowiła 53,o proc.;
— w 1965 r. ludność zatrudniona poza 

rolnictwem stanowiła około 55,0 proc.

W związku z tym odsetek lud­
ności zamieszkałej w miastach 
i osiedlach miejskich pow. tarno­

brzeskiego z 20,2 proc, w roku 1960 
wzrósł do 23,8 proc, w r. 1966.

Pracownicy kombinatu w ogrom­
nej większości przyjeżdżają do pra­
cy ze wsi, w których mieszkają. 
Budownictwo mieszkaniowe nie na­
dąża jednak za potrzebami kombi­
natu, chociaż buduje się sporo. W 
latach 1961—1965 (wybudowano tu 
4 900 izb mieszkalnych, plan na la­
ta 1966—1970 przewiduje oddanie do 
użytku 8 050 izb. Wskaźniki staty­
styczne zagęszczenia na 1 izbę wy­
glądają następująco:

W r. 1980 — 1,48 
w r. 1965 — 1,34 

plan na r. 1970 — 1,27

Stan dróg w powiecie jest mocno 
niezadowalający. Wprawdzie w la­
tach 1961—1965 oddano do eksplo­
atacji 28 km dróg asfaltowych 
1 plan na lata 1966—1970 przewidu­
je budowę dalszych 84 km, lecz ja­
kość nowych dróg jest zła. Wystara 
czyła jedna zima, a ostatnia nie 
była zbyt dokuczliwa, by drogi na 
wielu odcinkach uległy ruinie. Od­
nosi się to do całego województwa.

Co nowego w kombinacie od je­
sieni 1965 roku? Kopalnia w Ma­

grain" badawczy i wdrożeniowy;
fló^Tśmi

technologiczny poziom Inwestycji, 
przekazywanej do rozruchu.

Podobnie formować można by 
programy, poświęcone realizacji 
pewnych zadań „międzygałęzio- 
wych”. Dla przykładu — grupy fa­
chowców, którzy od lat sobie a mu­
zom radzą w PAN i KNiT, mogły­
by nareszcie określić rzeczywistą 
wysokość strat, powodowanych np. 
zanieczyszczeniem powietrza (nb. 
kiedyż u nas wreszcie pojmą nie­
którzy panowie od przemysłu i ma­
szyn, że zanieczyszczenie powietrza 
atakuje również metale, nie tylko 
płuca ludzi! Szyny w rejonie Lon­
dynu korodują czasem i 6 razy 
szybciej, tynjci domów w Polsce 
odpadają gdzieniegdzie nie tylko z 
powodu niechlujstwa budowlanego, 
lecz i pod działaniem żrących 
związków chemicznych w atmosfe­
rze). Można by na podstawie takie­
go raportu opracować program, od­
ciągnąć koszta jego realizacji z bu­
dżetów poszczególnych gałęzi; po­
dobnie dajmy na to, z wodą; bo 
inaczej profesor Tuszko czy Cze- 
twertyński życie strawią, nim kogo 
przekonają do sensownego trakto­
wania inwestycji wodnych. A i tu

chowie weszła w decydującą fazę 
robót. Zmontowane zostały podsta­
wowe maszyny i urządzenia do 
zdejmowania nadkładów ziemi, a 
mianowicie duża koparka z syste­
mem taśmociągów i zwałowarka 
(sprowadzone z NRD). Znacznie 
zaawansowane są prace budowlane 
przy budowie warsztatu mechanicz­
nego { zespołu magazynów, co po­
zwoli na przyspieszenie terminów 
robót. Metoda podziemnego wyta­
piania siarki w kopalni Grzybów 
zdała egzamin. Kopalnia miała pra­
cować krótko na zasadach doświad­
czalnych, lecz w praktyce pracowała 
całą żimę. Obecnie wyłączona zo­
stała z kombinatu i przeszła na 
własny rozrachunek, natomiast w 
innym miejscu przystąpiono do bu­
dowy takiego samego typu kopalni. 
Jest to metoda o wiele bardziej 
opłacalna niż kopalnia odkrywko­
wa, gdyż odpada tu pracochłonna 
i wielce kosztowna praca zdejmo­
wania nadkładów ziemi, czy. budo­
wa sztolni i chodników w kopalni 
podziemnej. Wytapianie pozwala na 
wydobycie 40-r80 proc, czystej 
siarki. Natomiast poważną bolączką 
jest zaopatrzenie kopalni w rury 
i stal. Kopalnia odczuwa stały brak 
rezerw materiałowych,! urządzeń.

Tegoroczne Inwestycje obejmują

dań; to swoiste przedsiębiorstwo, 
złożone z pionu badawczego i orga­
nizacyjno - wdrożeniowego. Takie 
„przedsiębiorstwa" w Polsce mogły­
by zawiązywać dowolne grupy na­
ukowców — każda, która przedsta­
wi i uzasadni projekt, otrzymując 
wdrożeniową „egzekutywę”.

Przy obecnym naszym modelu za­
rządzania i planowania „program" 
stać musiałby na zewnątrz, poza 
światem produkcji. Jeśli bowiem 
obecny fundusz postępu techniczne­
go nieraz w rzeczywistości utrudnia 
ten postęp (pracownikom zakładu 
opłaca się tylko to, co sami wymy­
ślą), w wybranych zagadnieniach, 
i sponsorem i „dyrektorem” progra­
mu musi być ktoś z boku. Program 
to nie tylko kwestia ekonomiczno- 
organizacyjna; także socjotechnicz­
na i dlatego dotyczyć może jedy­
nie wybranych zagadnień. „Dyrek­
tor” programu to człowiek o okre­
ślonych wymogach co do kwalifi­
kacji, a nawet typu osobowości; 
program to zespół ludzi zintegro­
wanych i zaangażowanych emocjo­
nalnie w ideę programu, ludzi do­
branych nie wedle metod biurokra­
tycznego typowania. Musimy opa­
nować sztukę posługiwania się w 
gospodarce nie tylko ekonomią, ale 
i socjotechniką — znowu przykła­
dem niech będzie wojsko, które swe 
formacje różnicuje nie tylko wedle 
rodzajów sprzętu. Niechże strate­
gia kierowania gospodarką operuje 
zarówno regularnymi oddziałami — 
zespołami produkcyjnymi, jak ko­
mandosami do zadań specjalnych. 
Wtedy może uda się coś z eksploata­
cją żużla wielkopiecowego, szlamu 
anodowego po przeróbce miedzi, 
popiołów po spaleniu węgla brunat­
nego, itp. itd. Żużel wielkopiecowy 
z hut NRD jedzie wprost do ce­
mentowni, u nas leżą w hałdach 
miliony ton; to samo z dziesiąt­
kiem surowców i gotowymi techno-

" w'’"innych przypadkaćK
-Dziś. rozwiązuje czasem te proble­
my „lobby”, zawiązane przez przy­
jaciół autora pomysłu i ludzi do­
brej woli, a przecie naukowcy nie 
proszą tu o gest, czy o łaskę, przy­
chodzą z ofertami, przynoszą pie­
niądze najłatwiejsze z możliwych 
dziś do zarobienia!

Socjotechnik dałby tu raz jeszcze 
słowo honoru, że metodologię ba­
dania przyszłości trzeba radykalnie 
zmienić i zająć się jej praktyczny­
mi konsekwencjami dla sytuacji 
dzisiejszej. Podejmujemy już dziś 
mnóstwo decyzji o konsekwencjach 
czasem i półwieeznych — dyskutuj­
myż o nich! Zaniedbujemy dziesiąt­
ka tematów, od których podjęcia 
zależy całe następne 50 lat — weź- 
my się za nie! Technologie określa­
ją nasze jutro — pytajmy, co niosą.
co nam dać mogą i 
niesie nowe sytuacje i 
gania — badajmy je, 
utopie, ale problemy

kiedy: jutro 
nowe wyma- 
to nie żadne 
wymagające

analizy i dostatecznie wczesnej mo­
bilizacji. Bo inaczej cała futurologia - 
na nic. I pozostanie nam tylko 
obchodzić jej nie-narodziny, co — 
jak wiadomo z Kubusia Puchatka — 

* można robić każdego dnia.

budowę nowych zakładów flotacyj­
nych i rafineryjnych oraz trzecią 
fabrykę kwasu siarkowego, opartą 
o metodę wykorzystania keku — 
odpadu. Jeszcze w tym roku zasto­
sowane będą tu piece fluidalne do 
spalania keku. Jednocześnie w trak­
cie budowy jest fabryka superfo- 
sfatu oraz warsztat antykorozyjny 
1 warsztat aparatury kontrolno- 
pomiarowej. Wstrzymana została 
natomiast dalsza budowa warsztatu 
mechanicznego, co ma się podobno 
ujemnie odbić na utrzymaniu ru­
chu nowo wybudowanych obiektów 
w latach 1968 i 1969. Po prostu 
Tarnobrzeskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane nie ma odpowiedniej siły 
przerobowej.

Jednocześnie kombinat spotyka się 
w swej pracy z innymi trudnościa­
mi, na które nie ma wpływu. Do 
takich należy np. brak odpowied­
niej ilości autobusów do przewozu 
pracowników. Mimo to plan pro­
dukcji globalnej kombinatu tarno­
brzeskiego w roku 1966 wykonanv 
został w 103,9 proc., plan produkcji 
towarowej w cenach zbvtu w 
104,2 proc. O jakości zaś produkcji 
mówi brak reklamacji zagranicz­
nych. W związku z tym plan 
eksportu wykonany był w 106 7 
proc.
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Wnioski z prac

GRZEGORZ PISARSKI

U
BIEGŁOROCZNE tendencje 
do nadmiernego wzrostu za­
trudnienia oraz zakłóceń w 
kooperacji i w rytmie pro­
dukcji przedsiębiorstw prze- 
myślowych sprawiły, że 

■ usprawnienie organizacji pracy 
przedsiębiorstw stało się jednym z 
istotnych zadań na bieżący rok. 

-Kierunki działania mające zapew­
nić odpowiednie postępy w tej dzie­
dzinie zostały, jak wiadomo, usta­
lone na poświęconym tym spra­
wom VII Plenum KC PZPR.

Stosownie do wytycznych tego 
plenum podjęto wiele różnego ty­
pu posunięć zmierzających zwłaszcza 
do usprawnienia organizacji pro­
cesów produkcji w przedsiębior­
stwach. Jednym z ważniejszych 
przedsięwzięć było powołanie w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
specjalnych komisji, które zajmują 
się badaniem możliwości uspraw­
nienia w planowaniu i organizacji 
produkcji. W niektórych przypad­
kach efekty tych usprawnień są już 
widoczne. W znacznym stopniu 
przyczyniły się one zapewne do za­
notowanej na początku br. poprawy 
rytmiki produkcji i jej wyników 
ekonomicznych w postaci wyższe­
go niż planowane na br. tempa 
wzrostu wydajnrści pracy.

Postępy te nie są jednak na tyle 
wydatne, aby można było powie­
dzieć. że zadania postawione przez 
VII Plenum zeszły już wykonane. 
Sytuacja gospodan za wskazuje na­
tomiast na potrzebę dalszego 
usprawnienia organizacji produk­
cji, poprawy jej jakości 1 asorty­
mentu oraz wyników ekonomicz­
nych, a także radykalnego wyelimi­
nowania tendencji do nadmiernego 
wzrostu zatrudnienia. Nie można 
pozwolić więc, aby stosunkowo ko­
rzystne wyniki gospodarcze pierw­
szych miesięcy br. osłabiły inten­
sywność prac komisji zakładowych 
powołanych dla usprawnienia orga­
nizacji produkcji przedsiębiorstw. 
Zwrócić wypada więc uwagę na 
zaobserwowane dotychczas' piedp- 
magania, w działaniu tych-'komisji.

Na pierwszym miejscu wśród 
niedomagań w działaniu omawia­
nych komisji usprawnień wymienić 
należy uzyskanie niewielkich efek­
tów w dziedzinie redukcji przero­
stów zatrudnienia. W I kw. br. wg 
danych ZUS zali umilenie w prze­
myśle uspołecznionym wzrosło o 
ok. 3,6 proc. Nawet jeżeli uwzględ- 
nimy więc, że system ewidencji 
ZUS daję nieco wyższą dynamikę 
wzrostu zatrudnienia (o ok. 0,3 
punkta), to i tak okaże się, że te­
goroczne tęmpo wzrostu zatrudnie­
nia jest znacznie wyższe niż w za­
łożeniach planu rocznego (2,9 proc.) 
i niewiele niższe niż wysokie tem­
po ubiegłoroczne (ok. 4 proc.). Licz­
ba wolnych miejsc pracy na począt­
ku br. jest natomiast o kilkanaście 
procent wyższa niż w ub. r.

Takie tendencje w kształtowaniu 
zatrudnienia tylko częściowo mogą 
być uzasadnione tegorocznymi, lep­
szymi niż w ub. r. wynikami pro­
dukcji przemysłu. Jest to widoczne 
zwłaszcza w zestawieniu z tenden­
cją do wzrostu zatrudnienia w 
administracji przedsiębiorstw prze­
mysłowych.

Na słabe wyniki zakładowych ko­
misji usprawnienia organizacji pro­

STOCZNIA GDAŃSKA OTRZYMAŁA IMIĘ W. I. LENINA
Charakteryzując polski przemysł 

okrętowy, brytyjski. „Thę Journal 
of Commerce of Shipping Tele- 
graph” w numerze z 15 stycznia 
1964 r. pisał: „Jeżeli przyznawano 
by nagrodę międzynarodową pań­
stwu, które osiągnęło największy 
postęp w budownictwie okrętowym 
w okresie powojennym, to nie ma 
wątpliwości, że Polska byłaby po­
ważnym pretendentem do niej. Re­
kord osiągnięty przez stoczniowców 
polskich, a w szczególności przez 
Stocznię Gdańską, jest jednym z 
przemysłowych sukcesów ostatnich 
lat.”

Istotnie, od chwil! wodowania 
pierwszego pełnomorskiego statku 
s/s „Sołdek” upłynęło niewiele lat. 
Przypomnijmy, że „Sołdek” zwo­
dowany został 6 listopada 1948 r., a 
pierwszy statek przeznaczany na 
eksport („Pierwomajsk”) przekaza­
ny został armatorowi radzieckiemu 
29 czerwca 1950 r. Dziś Stocznia 
Gdańska jest jednym z najwięk­
szych zakładów budowy okrętów w 
świecie, a obecna jej pozycja jest 

dukcji w dziedzinie zatrudnienia w 
znacznym stopniu wpływa fakt, że 
w wielu przypadkach przyjmują 
one niewłaściwą podstawę dla swoich 
analiz. Przyjmują one mianowicie za 
punkt wyjścia zakładowe żądania 
w zakresie wzrostu zatrudnienia, o 
których z góry wiadomo, że nie 
będą i nie mogą być zrealizowane. 
Punktem wyjścia dla analiz za­
trudnienia powinny być więc prze­
de wszystkim dyrektywne wskaźni­
ki zatrudnienia. Analizy sytuacji 
zmierzać powinny w pierwszym 
etapie do zapewnienia możliwości 
utrzymania zatrudnienia w tych 
granicach, a w następnym do obni­
żenia zatrudnienia poniżej limitów. 
Na uwagę zasługuje przy tym 
sprawa pełniejszego wykorzystania 
możliwości, jakie stwarzają środki 
kumulowane na Funduszu Postępu 
Technicznego, które od szeregu lat 
są wykorzystywane w niedosta-. 
tecznym stopniu. Ponadto wie­
le przedsiębiorstw przemysłowych 
zgromadziło w ub. r. znaczne środ­
ki własne na inwestycje, których 
wykorzystanie na potrzeby moder­
nizacji i na poprawę wyposażenia w 
urządzenia produkcyjne powinno 
ułatwić zahamowanie wzrostu za­
potrzebowania na pracę żywą. 
Widoczne jest również, że nie pod­
jęto dotychczas poważniejszej ana­
lizy możliwości usprawnienia pra­
cy administracji przemysłowej i 
ograniczenia zatrudnienia na tym 
odcinku.

Dla zahamowania tendencji do 
zbyt szybkiego wzrostu zatrudnie­
nia sytuacja jest więc dosyć ko­
rzystna. Obok bowiem znacznych 
rezerw tkwiących w nie dość 
sprawnej dotychczas organizacji 
produkcji, dostępne są znaczne 
środki na usprawnienie techniki 
produkcji.

Drugim słabym ogniwem działa­
nia Komisji jest niedostateczne tem­
po prac, zmierzających do uspraw­
nienia kooperacji produkcji. Pomi- 

* me^stosunkiow 1 'plż prz^d 
. rękjęm, zaopatrzenia- - pirzedsi^- 
'■biorstw y^ śurowcd tymateriałyoraz 
lepszego zaawansowania produkcji 
w toku, nie brak sygnałów o trud­
nościach wykonania planu dostaw 
z powodu zakłóceń w kooperacji.

Zakłócenia w kooperacji przy­
sporzyły na początku br. wiele trud­
ności w wykonaniu planów produk­
cji obrabiarek, silników elektrycz­
nych, samochodów osobowych, wa­
gonów osobowych, odbiorników ra­
diowych, lodówek, pralek i wiele 
innych wyrobów, zwłaszcza w prze­
myśle maszynowym.

Te zakłócenia w produkcji pogłę­
biają trudności w zaopatrzeniu ryn­
ku, handlu zagranicznego i w za­
spokojeniu innych potrzeb rozwo­
ju gospodarki. Problem .usprawnię-^ 
nia kooperacji, zwłaszcza w zakła­
dach przemysłu maszynowego, jest 
więc szczególnie aktualny.

Źródłem trudności w tym zakre­
sie jest m. in. niezapewnienie przez 
zjednoczenia sprawnego rozpatrze­
nia wniosków zakładowych, doty­
czących usprawnienia kooperacji. 
Pewnych trudności przysparza rów­
nież niedostateczne zaangażowanie 
w pracach zakładowych komisji 
usprawnień przedstawicieli rad 
narodowych, którzy mogą wiele 
wmieść do koordynacji powiązań 
kooperacyjnych przedsiębiorstw po­
łożonych na ich terenie.

przede wszystkim wynikiem poważ­
nych zamówień ze strony armato­
rów radzieckich.

Stocznia Gdańska zbudowała do- 
tychczas dla Związku Radzieckiego 
342 statki handlowe 1 rybackie o 
łącznej nośności ponad 1,5 min 
DWT. Przeznaczając corocznie ok. 
80 proc, swojej produkcji na eksport 
do ZSRR. Stocznia Gdańska jest do­
skonale znana radzieckiej flocie 
handlowej i rybackiej. Podkreślił 
to także uczestniczący w uroczy­
stości przyznania Stoczni Gdańskiej 
imienia Włodzimierza Lenina, am­
basador ZSRR w Polsce A. Ari- 
stow, mówiąc, że w obecnej flocie 
Kraju Rad, która liczy ogółem ok. 
9,5 min DWT, Stocznia Gdańska 
ma bodaj największy udział.

Rozwój produkcji Stoczni Gdań­
skiej, będący wynikiem napływają­
cych zamówień radzieckich spowo­
dował swoistą reakcję łańcuchową 
w naszym życiu gospodarczym. 
Powstało wiele specjalistycznych 
zakładów kooperacyjnych, produku­
jących wyposażenie na budowane

Odrębnym wreszcie problemem, 
utrudniającym zarówno racjonali­
zację zatrudnienia jak i uspraw­
nienie kooperacji, jest opóźnienie 
prac zmierzających do powołania 
branżowych biur naukowej organi­
zacji produkcji f zarządzania.

Szybkie wykonanie powziętych w 
tej mierze uchwał rządu powinno 
stać się ważnym ogniwem uspraw­
nienia produkcji. Problem ten nie­
jednokrotnie był bowiem podnoszo­
ny przez organizatorów produkcji 
i przedsiębiorstwa. Skoro więc zo­
stały stworzone niezbędne dla jego 
rozwiązania warunki warto doło­
żyć wysiłków, aby odpowiednie 
ośrodki organizacji pracy jak naj­
szybciej zostały zorganizowane. 
Zwłaszcza, że dotychczasowa dzia­
łalność Towarzystwa Naukowej 
Organizacji Pracy ■ i Kierownictwa 
pozwoliła na przeszkolenie sporej 
kadry wykwalifikowanych organi­
zatorów. Wykwalifikowanych kadr 
organizatorów nie powinno nam 
więc zabraknąć, chodzi jedynie o 
to, aby stworzyć ramy, w których 
będą oni jak najlepiej wykorzy­
stani. i

Niektóre wnioski z przedstawio­
nych zahamowań w usprawnieniu 
organizacji produkcji nasuwają się 
śame. Dotyczy to np.:
• oparcia analizy zatrudnienia na 

obowiązujących przedsiębiorstwa li­
mitach zatrudnienia,
• zwrócenia większej uwagi na 

zatrudnienie w administracji przed­
siębiorstw,
• lepszego wykorzystania środ­

ków na finansowanie usprawnień 
techniczno- organizacyjnych,
• , włączenie rad narodowych do 

koordynacji powiązań kooperacyj­
nych itp.

Poza tym konieczne wydaje się, 
aby resorty i zjednoczenia pomy­
ślały o upowszechnieniu najlepszych 
metod analizy organizacji produk­
cji, doświadczeń i rozwiązań zgła­
szanych przez lepiej pracujące ko­
misje zakładowe. Zwrócić wypada 
zwłaszcza uwagę na wybór właści­
wego kierunku prac komisji zakła­
dowych. Chodzi tu przede wszyst­
kim o podjęcie analiz tych zagad­
nień, które są szczególnie ważne w 
pracy każdego zakładu. Należy do 
nich jak się wydaje:
• organizacja pracy stanowisk 

roboczych, jako podstawowego 
ogniwa decydującego o poprawie 
rytmiczności produkcji i wydajności 
pracy,
• usprawnienie systemu plano­

wania wewnątrzzakładowego, zwła­
szcza w celu poprawy powiązań 
międzywydziałowych i zapewnienia 
lepszej współpracy służb zaopa­
trzenia z produkcją,
• ocepą s scherpą^ów„ orgąnizacy j - 

nych przedsiębiorstw, z 'uwzględ­
nieniem obciążenia pracą poszcze­
gólnych pracowników, przy współ­
działaniu odpowiednio wykwalifi­

kowanych osób spoza przedsiębior­
stwa (organizacji naukowych i kon­
trolnych), w celu zwiększenia 
pbiektywizmu ocen,
• opracowanie normatywów 

obsad dla służb pomocniczych w 
przedsiębiorstwach.

Wymienione przykładowo kierun­
ki działania nie wyczerpują oczy­
wiście wszystkich specyficznych 
potrzeb i możliwości poszczegól­
nych przedsiębiorstw. Wiele wska­
zuje jednak, że właśnie te kierun­
ki prac powinny dopomóc nam w 
zahamowaniu obserwowanych na 
początku roku niepożądanych ten­
dencji w proporcjach rozwoju go­
spodarki 1 zakłóceń w rytmie pracy 
wielu ogniw produkcji. 1

Fakt zaś, że tendencje do nad­
miernego wzrostu zatrudnienia i za- 
kłóceń w rytmice produkcji wy­
stępują już, od dłuższego czasu, 
sprawia, że przedsięwzięcia uspraw­
niające w ramach prac komisji pro­
wadzone być powinny niejako w 
dwóch płaszczyznach: jako uspraw­
nienia bieżące, dające efekty je­
szcze w br. i usprawnienia bardziej 
perspektywiczne, możliwe do uję­
cia w planach na 1968 r. i w wy­
tycznych na 1969 ł ‘

statki. Stąd wypływające na morza 
i oceany przemysłowe bazy rybac­
kie są dziełem i świadectwem ca­
łego polskiego przemysłu. Stanie 
się to bardziej zrozumiałe, jeżeli 
przypomnimy, że na jednego ro­
botnika zatrudnionego w Stoczni 
przypada średnio 6 robotników za­
trudnionych na zapleczu, a więc w 
licznych fabrykach, hutach, prze­
myśle drobnym, rzemiośle itp.

Nadchodzące lata przyniosą dal­
sze zacieśnienie współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. W latach 
1968—1970 radziecką flotę handlową 
i rybacką zasili 67 statków o noś­
ności około 450. tys. DWT,

Uroczystość nadania Stoczni im. 
Lenina jest więc wyrazem nie tylko 
uznania dla wielkiego wodza Rewo­
lucji Październikowej, ale także 
podkreśleniem roli, jaką Stocznia 
spełnia w systemie aktualnej 
współpracy polsko-radzieckiej/

W ramach uroczystości odbyło się 
również wodowanie kolejnej bazy 
rybackiej dla polskiej floty rybac­
kiej ,m/s „Pomorze”. (wycz)

R
ytmicznie pracujące o'd 
lat kopalnię węgla kamien­
nego wytwarzają przeświad­
czenie że zakładowe komisje 
usprawnienia organizacji pra­
cy nie muszą tam „rozgry­

zać” jakichś zasadniczych proble­
mów organizacyjnych. To może i 
p'rawda,> ale nie tak zupełnie...

Posłużę się tu przykładem ko­
palni trochę lepszej, niż przecięt­
na, ale wcale nie żadnej rekor- 
dzistki. Jest to kopalnia „Bytom”, 
wydobywająca węgiel energetycz­
ny, w większości miał, kierowany 
do elektrowni. W gazetach o niej 
pisze się rzadko i tylko mimocho­
dem, a jeżeli zwraca się na tę ko­
palnię uwagę, to wówczas, gdy 
mowa o kosztach wydobycia. Ob­
niżyła je bowiem do 195 złotych 
na tonę węgla, niższe koszty mają 
w Polsce tylko kopalnia „Andalu­
zja” i „Julian”. Średnio -w Bytom­
skim Zjednoczeniu Przemysłu Wę­
glowego, w skład którego wchodzi 
kopalnia „Bytom”, koszt wydoby­
cia tony węgla przekracza 240 zł.

Tani węgiel 
może być tańszy

ANDRZEJ

koszt średni w całym resorcie jest 
jeszcze wyższy.

SKĄD NISKIE KOSZTY?

Skąd taki wynik w kopalni „By­
tom”? Ma ona wydobycie ustabili­
zowane na poziomie' około 7 tysię­
cy ton węgla dziennie. Ani razu 
w ciągu minionych 22 lat, nie „po­
łożyła się” z planem rocznym! Jest 
to wypadek rzadki, świadczący do­
brze o organizacji pracy, o stabi­
lizacji załogi, o równomiernej ro­
bocie bez wielkich wzlotów i upad­
ków.'

Tzw. wydajność węglowa uzyski­
wana przez pracowników na dole 
— jest tu niezbyt wysoka, wynosi 
9.072 kg na dniówkę roboczą. Pod 
tym względem kopalnia znajduje 
się na 17 miejscu w swoim, zjed­
noczeniu, średnia wydajność wę­
glowa ^..BZęyYirWyniOsj 11.575 kg 
węgla na' dniówkę roboczą. Mimo 
to kopalniawydajnoś­
ci ogólnej grubo przekraęza śred­
nią zjednoczenia resortu — śred­
nia wydajność wydobycia w pol­
skim górnictwie-wynosi 1513 kg na 
dniówkę roboczą, w Bytomskim 
Zjednoczeniu PW jest ona wyższa, 
bo doszła do 1673 kg, a w kopalni 
„Bytom” uzyskuje się 1839 kg wę­
gla na dniówkę roboczą! ■

Dzieje się tak dlatego, że zmniej­
szono do minimum zatrudnienie w 
działach pomocniczych, nie wydo­
bywczych, a więc górnik z kopal­
ni „Bytom” nie-musi pracować na 
tylu ludzi z powierzchni, jak w 
innych kopalniach! W „Bytomiu” 
pracuje w sumie 4.800 ludzi, z te­
go 3.240 na dole, 950 robotników 
na powierzchni, a raptem 600 lu­
dzi — tó pracownicy grupy nie­
przemysłowej, urzędnicy, ucznio­
wie, personel inżynieryjno-techni­
czny. Administracja stanowi tu 
tylko 2,3 proc, załogi. .

Kopalnia „Bytom” jest jedną z 
najtaniej wydobywających węgiel 
również dzięki temu, że zasady ra­
cjonalnej, ściśle, stale kontrolowa­
nej gospodarki wprowadzono do 
dwóch zasadniczych dziedzin, decy­
dujących o około 70 proc. kosztów 
własnych. Są to: gospodarka ma­
teriałowa i koszty robocizny.

Kopalnia nie dopuściła do pow­
stawania „kominów płacowych”, 
jak to się dzieje w niektórych in­
nych kopalniach. Kilka lat temu, 
gdy prowadzono akcję redukowa­
nia administracji, wiele kopalń 
idąc po linii najmniejszego oporu 
likwidowało komórki normowania 
pracy. Tego błędu nie popełniono 
w kopalni „Bytom”. Poza tym jest 
tu,J ustabilizowana załoga (fluktu­
acja od lat nie przekracza 10 proc, 
stanu zatrudnienia), panuje dobra 
atmosfera.

W kopalni „Bytom” powstał je­
szcze w 1957 roku pierwszy w pol­
skim górnictwie tzw. -oddział li­
kwidacyjny, zajmujący się odzys­
kiwaniem starych materiałów (obu­
dowy stalowej, taśm, kabli, obu­
dowy członowej, drzewa z filarów), 
ich regeneracją i wprowadzaniem 
do ponownego użytku. Teraz takie 
oddziały mają wszystkie kopalnie, 
ale w „Bytomiu” jest on już do­
świadczony, świetnie rozwinięty. 
100 ludzi z oddziału likwidacyjne­
go wprowadza do ponownego użyt­
ku materiały o wartości 14 milio­
nów złotych rocznie na płace dla 
nich wydaje się 3 miliony zł. Czy­
sty zysk wynosi więc 11 milionów 
zł rocznie. .

Gospodarka materiałowa jest po­
za tym ściśle kontrolowana przóz 
specjalnych inspektorów, którzy 
opiniują przydziały materiałów dla 
poszczególnych • oddziałów wydo­
bywczych. Nieraz poważnie ograni­
czają oni apetyty kierowników, 
zamawiających materiały „na ■ wy­
rost”.

Przy niskich kosztach wydoby­
cia i przewadze miału (tylko 35 
proc, wydobycia stanowią asorty­
menty grube), kopalnia „Bytom” 

osiąga całkiem niezłą średnią cenę 
zbytu. Przeciętnie bowiem uzysku­
je za tonę węgla 330 złotych. Je­
szcze niedawno średnia cena niż­
sza była o 40 zł, bo gorsza była 
jakość węgla.
- Ale przez 5 lat, kosztem 150 mi­

lionów złotych, kopalnia moderni­
zowała gruntownie swój zakład 
przeróbki węgla, wprowadzając 
tzw. wzbogacalniki węgla w cieczy 
ciężkiej (polskiej konstrukcji). W 
efekcie płukany miał ma kalorycz- 
ność bardzo wysoką, przekracza 6 
tysięcy cal., podczas gdy miał nie- 
płukany miał co najwyżej 5,5 tys. 
cal. Różnica kolosalna, miał o tak 
wysokiej kaloryczności chętnie ku­
pują zagraniczni nabywcy, ceny na 
rynku krajowym też są zań wyż­
sze. Ponieważ zakład przeróbczy 
kosztował 150 min zł. i dzięki nie­
mu średnia cena tony węgla wzro­
sła o 40 złotych, a kopalnia „By­
tom” wydobywa ponad 2 miliony, 
ton węgla rocznie — w prosty spo­
sób można wyliczyć, że inwestycja 
zwraca się za 2 lata. W dodatku

WARECKI

jej moc przerobowa jest wyższa od 
wydobycia kopalni (zakład może 
wzbogacić do 9—10 tysięcy ton na 
dobę), a więc kopalnia „Bytom” 
może „świadczyć usługi” pobliskim 
kopalniom, pobierając oczywiście 
opłaty. Jak dotąd przysyłają tu do 
wzbogacenia węgiel kopalnie: „Ra­
dzionków”, -„Bobrek”, „Łagiewniki” 
i „Siemianowice”.

DOCIEKLIWA KOMISJA

Tak najkrócej można przedsta­
wić wizerunek kopalni „Bytom”. 
Jest to — by rzec obrazowo —. 
„średniak”, osiągający jednak od 
lat bardzo dobre wyniki. Powoła­
na tu 12-osobowa komisja uspraw­
nienia organizacji pracy (w jej 
skład weszło 5 ludzi ze zjednocze­
nia i 7^ ludzi z kopalni) mogłaby- 
więc zająć się drobiazgami, akcep­
tując brganizac^ny':śtetus!^ g

Tak się jednak nie stało. Komisją 
zaczęła dcfciekliwie .analizować pro­
blemy kosztów własnych, zatrud­
nienia, organizacji transportu, gos­
podarki remontowej...

Ną wstępie przebadano gospodar­
kę materiałami wybuchowymi i 
taśmami przenośnikowymi. Okazało 
się, że można ha nich zaoszczędzić 
jeszcze milion zł rocznie.

Potem przyjrzano się... hałdzie. 
■Tak, kamiennej, ogromnej, starej 
hałdzie, wznoszącej się w pobliżu 
kopalni. Przyznaję, kiedy usłysza­
łem pierwszy raz, że zakładowa 
komisja usprawnienia organizacji 
pracy przy kopalni „Bytom” zapro­

ponowała eksploatację starej hał­
dy, trującej swoim» wyziewami o- 
kolicznych mieszkańców zrodziły 
się we mnie wątpliwości: „To 
chwalebne — pomyślałem — że ko­
misja chce zlikwidować szpetną i 
śmierdzącą hałdę (znają ją wszy­
scy, jeżdżący na trasie Bytom — 
Tarnowskie Góry), ale co to ma 
wspólnego z organizacją pracy?!”

Okazało się jednak, że ma, i to 
bardzo wiele. Bo skruszony w od­
powiedniej kruszarce kamień z hał­
dy nadaje się do podsadzki płyn­
nej zamiast piasku. Już wkrótce 
po uruchomieniu eksploatacji hał­
dy wyliczono — 1 metr sześcienny 
skruszonego kamienia kosztuje ko­
palnię „Bytom” 13 złotych, pod­
czas gdy 1 .metr sześcienny piasku 
— 21 złotych!

Oprócz kolosalnych oszczędności, 
niebagatelne znaczenie dla kopalni 
ma to, że hałda jest dosłownie 
„pod bokiem”, eksploatuje się ją 
we własnym zakresie, nie będąc 
zależnym od dostaw piasku z 
Przedsiębiorstwa Materiałów Pod­
sadzkowych. Stosowanie kamienia 
z hałdy do podsadzki upraszcza 
więc organizację pracy, likwiduje 
^łopoty z dostawami piasku (tran­
sport, wyładunek — trudny szcze­
gólnie w zimie, gdy piasek za­
marza w wagonach, nieraz nieryt- 
miczne dostawy).

Szybko kupiono koparkę i kru­
szarkę, założono kilkaset metrów 
kolejowej linii wąskotorowej i po­
woli hałda zaczyna maleć. Teraz 
dyrekcja myśli już o drugiej ko­
parce, przyspieszeniu eksploatacji 
hałdy. Myśli się tu nie tylko o dal­
szym redukowaniu piasku w pod­
sadzce zastępowanego skruszonym 
kamieniem, ale i o sprzedawaniu 
łupku. Tak, jak teraz sprzedaje się 
kamień, oddzielany od węgla w 
procesie przeróbki węgla — kupuje 
go pobliski zakład produkcji kru­
szyw lekkich.

Oczywiście, konieczne stało się 
utworzenie specjalnego oddziału 
eksploatacji hałd kamiennych (są 
tak ogromne, że starczy ich na 
parę lat!). -I o tym pomyślała ko­
misja zakładowa. Żeby wygospoda­
rować etaty dla kierowniczego i 
inżynieryjno-technicznego persone­
lu nowego oddziału, przeanalizowa­
no pracę administracji. Choć jest 
stosunkowo niewielka, to jednak 
znaleziono w niej ludzi, bez któ­
rych można się obyć. Tak np. 
obok komórki kontroli zarobków

Istniało jeszcze 3-osobowe blur< 
kontroli dniówek. Zlikwidowane 
ten dziwoląg, kontrolę dniówek 
przekazując komórce kontroli za­
robków. Poza tym po jednym pra­
cowniku wyłuskano z działu eks­
pedycji, administracji domu górni­
ka i z kasy zapomogowo-pożycz­
kowej. W ten sposób było już S 
etatów umysłowych dla nowego 
działu.

Pozostał jeszcze problem pracowJ 
ników fizycznych. Komisja zwróci­
ła uwagę na unowocześniony za­
kład przeróbczy. Stwierdziła, że po 
modernizacji pozostawiono w nim 
stary schemat zatrudnienia, cho­
ciaż zmienił się zupełnie zakres o- 
bowiązków i odpowiedzialności 
pracowników na poszczególnych 
stanowiskach. Niektóre można było 
z powodzeniem połączyć, dzięki te­
mu nie tylko zmniejszając zatrud­
nienie. ale usprawniając także pra­
cę, dostosowując w pełni schemat 
organizacyjny do nowoczesnego 
procesu technologicznego. Ostatecz­
nie zatrudnienie w zakładzie prze­
róbczym zredukowano z 210 do 200. 
osób.

Dalsze rezerwy zatrudnienia wi­
dzi komisja w dziale ładunkowym. 
Zatrudnia on aż 150 ludzi, bo pra­
ce są w małym stosunkowo stop-' 
niu zmechanizowane. Co najmniej 
30 pracowników można by przesu­
nąć do innej pracy, mechanizując 
rozładunek drewna, stali, piasku, 
żużlu. Ale że na to trzeba inwes­
tycji, kopalnia musi zaczekać na. 
decyzję zjednoczenia.

INICJATYWA 
GODNA POPULARYZACJI

Zakładowa komisja przy kopalni 
„Bytom” zajęła się też problemem 
remontów. Otóż-w polskich kopal­
niach, niedostatecznie zaopatrywa­
nych w części zamienne i akceso­
ria do różnych maszyn i urządzeń, 
istnieją (z konieczności) warsztaty 
wytwórcze. Wysoko wykwalifiko­
wani fachowcy — kowale, ślusarze^ 
tokarze — wykonują w nich meto­
dą trochę chałupniczą, potrzebne 
kopalni a niedostępne na rynku 
części (szczególnie do maszyn uni­
kalnych).

W kopalni „Bytom” przy takiej 
produkcji zatrudnia się 30 ludzi. 
Ale komisja doszła do wniosku, że 
wydajność pracy tych fachowców 
jest niska ze względu na niski sto­
pień organizacji pracy, mały za­
kres produkcji i brak nowoczes­
nych urządzeń. Niewątpliwie ko­
rzystniej byłoby, gdyby kopalnie 
połączyły swoje brygady wytwór­
cze. bo przecież większość produ­
kowanych przez nie części zamien­
nych i akcesoriów jest podobna!

Dyrekcja kopalni propozycję za- 
akceptowała, a więc rozważono 
praktycznie i skierowano do in­
nych kopalń Bytomskiego Zjedną? 
czeńia PW; 'Zjedhoczenie t<F 
swoje Bytomskie Zakłady Naprani 
cze. więc komisja przy kopalni 
„Bytom” proponuje, by wszystkie 
kopalnie zjednoczenia . przekazały 
fabryce ludzi, zatrudnionych przy 
produkcji części i akcesoriów, 
otrzymując wzamian gwarancję 
dostaw wszystkich potrzebnych de­
tali, nawet, tych jednostkowych, u-- 
nikalnych. Rozwiązanie powinno 
dać wiele korzyści, bo w dużej fa­
bryce wyższa byłaby wydajność 
pracy, ludzi można wykorzystać le­
piej, no a poza tym kopalniom od- 
padłby kłopot ze zdobywaniem ma­
teriałów i zajmowaniem się „cha­
łupniczą” produkcją.

Podobno kierownictwa kopalń 
BZPW skłaniają się do tego roz­
wiązania. Piszę: podobno, bo decy­
zje jeszcze nie zapadły, a że jes­
tem przyzwyczajony raczej do par­
tykularyzmu zakładowego, do sta­
łego dążenia do zwiększania za­
trudnienia w przedsiębiorstwach, 
wolę zostawić sobie furtkę scepty­
cyzmu. Jeżeli jednak istotnie pro­
pozycja zostanie szczęśliwie sfina­
lizowana i kopalnie Bytomskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowe­
go zrzekną się części swoich załóg 
— dowiodą, że problemu poprawy 
organizacji pracy nie traktują slo­
ganowo i akcyjnie.

Sądzę zresztą, że pomysł bytom­
ski zasługuje tak czy owak na po­
pularyzację i naśladownictwo. Nie 
tylko w zjednoczeniach węglowych, 
ale także w innych resortach. Gru­
py zakładów metalowych i maszy­
nowych, huty i inne fabryki mo­
głyby wszak tworzyć wspólne wy­
twórnie części, oprzyrządowania, 
urządzeń zabezpieczających itd. 
Oczywiście podobnie mogłyby łą­
czyć swoje wysiłki sąsiadujące ze 
sobą zakłady różnych branż, ale o 
podobnym wyposażeniu 1 potrze­
bach, rezygnując z partykularyzmu 
resortowego. Jest to wyłącznie 
kwestia dobrej woli i poczucia go­
spodarności.

Ale wróćmy do kopalni „Bytom”. 
Jej komisja przygotowała dotąd 
kilka jeszcze drobniejszych propo­
zycji, a teraz analizuje pracę tran­
sportu na dole kopalni, dostrzega­
jąc możliwości jego ulepszenia; o- 
pracowuje dalsze propozycje popra­
wy gospodarki remontowej, szcze­
gólnie remontów budynków, a tak­
że przygotowuje projekt poprawy 
klimatyzacji na dole.

★

Przykład kopalni „Bytom” 'do­
wodzi. jak wiele mogą zrobić rów­
nież w kopalniach zakładowe ko­
misje usprawnienia organizacji 
pracy. Nie ma bowiem organizmów 
produkcyjnych idealnie zorganizo­
wanych, nawet jeżeli ich wyniki są 
tak do^re,. in mogłyby to sugero­
wać.
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N
iedawno minęło 10 lat 
od chwili powołania Cen­
tralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mie 
szkaniowego. Praktycznie 
minęło równocześnie 10 lat 
realizacji nowej polityki mieszka­

niowej, polityki, która doprowadzi­
ła do tego, że spółdzielczość miesz­
kaniowa z formy pomocniczej prze­
kształciła się w formę podstawową 
w rozwiązywaniu trudnego proble­
mu mieszkaniowego.

Jeszcze w latach 1957—1960 licz­
ba mieszkań przydzielonych człon­
kom spółdzielni w stosunku do 
ogółu przydziałów miejskiego bu­
downictwa mieszkaniowego wyno­
siła zaledwie 8,7 proc. W okresie 
1961—1965 wzrosła do 23,5 proc., by 
w myśl założeń bieżącej 5-latki 
osiągnąć średnio — 57 proc. W 1970 
r. budownictwo spółdzielcze stano­
wić będzie niemal 80 proc, uspo­
łecznionego miejskiego budownic­
twa. Ilość mieszkań spółdzielczych 
przekroczy 620 tysięcy. Będzie zaś 
w nich mieszkać ok. 2 min osób.

Na spółdzielczość mieszkaniową 
spadnie troska nie tylko o to — co 
i jak budować, lecz również o to 
— jak pokryć koszty tego budow­
nictwa. W latach 1956—1960 człon­
kowie spółdzielni wnieśli na wkła­
dy mieszkaniowe i budowlane, 
spłaty kredytów inwestycyjnych i 
koszty gospodarki zasobami miesz­
kaniowymi ok. 2.3 mld zł. Suma ta 
wzrosła w latach 1961—1965 do ok. 
5,8 mld zł, aby osiągnąć w latach 
1966—1970 ok. 22 mld zł. Innymi 
słowy spółdzielczość mieszkaniowa 
będzie uczestniczyć w bardzo po­
ważnym stopniu w finansowaniu 
gospodarki mieszkaniowej w Pol­
sce.

Dziś niewielu jest takich', którzy 
by kwestionowali słuszność spół­
dzielczej drogi ' w rozwiązywaniu 
problemu mieszkaniowego W Pol­
sce. Spółdzielczość mleśzkaniówa 
udowodniła bowiem, że potrafi bu­
dować tanie, bardziej funkcjonalne 
mieszkania, że gospodarniej. zarzą­
dza zasobami mieszkaniowymi, Co 
do tego nie ma wątpliwości. Istnie­
ją one jednak w innej,płaszczyźnie.

Otóż w ostatnich latach, w wyni­
ku istniejącego wciąż głodu miesz­
kaniowego, niedostatecznego przy­
rostu nowych mieszkań, do spół­
dzielni mieszkaniowych przyszła 
spora liczba członków q stosunko­
wo niskich zarobkach. Wielu z nich 
kwalifikowało się do przydziału 
tzw. mieszkania kwaterunkowego', 
ale zdecydowali się na spółdzielnię, 
aby przyspieszyć moment otrzyma­
nia własnego kąta.

W rezultacie, w ostatnim okresie 
poważnie zmieniła się również spo­
łeczna struktura członków spół­
dzielni. Liczba robotników wśród 
ogółu członków wzrosła np. z ok. 
20 proc, w 1956 r. do blisko 40 proc, 
w 1965 r. Rzeczą charakterystyczną 
jest fakt napływu robotników nie 
tylko do spółdzielni lokatorskich, 
lecz również do spółdzielni budow- 
lano-mieszkaniowych tzw. własnoś­
ciowych. Dodajmy robotników 
nie tylko wysoko kwalifikowanych, 
dobrze zarabiających^ Ż ańalizy 
przeprowadzonej przez Powszechną 
Spółdzielnię Budowlanó-Mieszka- 
niową wynika, że wprawdzie naj­
liczniej reprezentowaną grupę 
członkowską stanowią pracownicy 
inżynieryjno-techniczni (35,9 próć.), 
następnie pracownicy administra­
cyjni (24,4 proc.), ale tuż po nich 
kroczą pracownicy fizyczni (10,5
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proc.). Po nich dopiero przedsta­
wiciele wolnych zawodów, stano­
wiący 8,4 proc, ogółu członków.

Jeszcze bardziej charakterystycz­
ne są wyniki analizy wysokości 
dochodów członków tejże spółdziel­
ni. Otóż wśród członków przyję­
tych w lątąch 1958—1965, najlicz­
niejszą grupę (21,4 proc.), stanowią 
członkowie o dochodach w wyso­
kości 1 500—2 000 zł na osobę. Jed­
nak niemal tak samo liczna (20,9 
proc.) jest grupa członków o do­
chodach 1200—1500 zł na osobę. 
Trzecią pod względem liczebności 
jest grupa o dochodach 1 000—1200 
zł na osobę (18,3 proc.). Grupa o 
dochodach 800—1 000 żł na’ osobę 
stanowi 14,6 proc, ogółu członków. 
Grupa , o dochodach poniżej 800 zł 
na osobę liczy 13,3 proc, ogółu 

członków. Tylko 5,3 proc, ogółu 
członków liczy grupa członków o 
dochodach powyżej 3 000 zł na 
osobę.

Oczywiście, należy tu wnieść po­
prawkę, że wśród najniżej zara­
biających pewną część stanowili 
np. emeryci, którym w uzyskaniu 
i utrzymaniu mieszkania pomaga 
rodzina oraz studenci, którzy pra­
cowali dorywczo, kończąc studia. 
Niemniej jednak nawet po doko­
naniu tych poprawek, można 
stwierdzić, że dochody na osobą 
znacznej liczby członków spółdziel­
ni budowlano-mieszkaniowych. nie 
różnią się istotnie, lub nie różnią 
się wcale, od dochodów członków 
spółdzielni lokatorskich, czy nawet 
wielu posiadaczy mieszkań kwate­
runkowych.

ł łu HocKodzimy <fó problemu, 
który zaczął narastać w ostatnich 
latach, do problemu poważnych i 
nieproporcjonalnych nieraz różnic 
w obciążeniach finansowych na 
rzecz nowego mieszkania. Nie są 
wyjątkiem fakty, że w jednej in­
stytucji spotykamy pracowników 
mających identyczne pochodzenie 
społeczne, kwalifikacje zawodowe 
oraz zarobki, ale różne mieszkania. 
I bywa, że podczas gdy właściciel 
mieszkania spółdzielczego ciężko 
pracuje, aby spłacić zaciągnięte" po- 

.źyczki oraz kredyt mieszkaniowy 
jego kolega mający szczęście... 1 
podobne dochody, otrzymał miesz­
kanie kwaterunkowe. Bywa, że in­
stytucja — zgodnie zresztą z prze­
pisami — umarza pożyczkę miesz­
kaniową pracownikowi, który otrzy­
mał mieszkanie w spółdzielni lo­
katorskiej, a nie może tego uczy­
nić w stosunku do niemniej cen­
nego pracownika w spółdzielni bu- 
dowlano-mieszkaniowej, który tego 
szczęścia nie miał, i był zmuszony 
wziąć mieszkanie i droższe, i na 
gorszych warunkach, choć wcale 
nielepsze.

Inaczej mówiąc — miały sens 1 
pełne społeczne i ekonomiczne uza­
sadnienie przepisy, bardzo poważ­
nie różnicujące obciążenia posiada­
cza mieszkania kwaterunkowego i 
spółdzielczego, głęboko różnicujące 
obciążenia członków w spółdziel­
niach lokatorskich i budowlano- 
-mieszkaniowych. Czy jednak ma­
ją sens te przepisy nadal, w no­
wych warunkach, w sytuacji, w 
której coraz większa grupa społe­
czeństwa jedyną możliwość popra­
wy warunków mieszkaniowych 
upatruje w budownictwie spółdziel­
czym „własnościowym” bez wzglę-

«a różnice w zarobkach? CzY
>•“ ««““w- 

wanie kredytu państwowego wno­
szenie opłat hipotecznych, udziela- 
ńle wyłączni zwrotnych pożyczek 
na uzupełnienie wkładów w spół- 
drielczości budowlano-mieszkamo- 
wej Czy prawo do 3 m kw. doda», 
kowego metrażu w tym typie spół­
dzielni uzasadnia ąz tak wielkie 
dodatkowe obciążenia? Bo przecież 
najczęściej standard mieszkań wca­
le nie jest wyższy. Czy w tej sy­
tuacji nie wystarcza konieczność 
zgromadzenia znacznie wyższego 
(40—50 proc, kosztu budowy) wkła­
du niż w spółdzielni lokatorskiej 
(15—18 proc, kosztów budowy), 
skrócenie o mniej więcej połowę 
okresu spłaty kredytu państwowe­
go’ Czyż naprawdę aż tyle wart 
jest wątpliwy tytuł własności mie­
szkania? Przecież faktycznie statu­
ty spółdzielni budowlano-mieszka- 
niowvch wykluczają , możliwość 
wolnej sprzedaży mieszkania, a 
władze tych spółdzielni wspólnie ze 
Związkiem, zupełnie słusznie nie 
dopuszczają do handlu mieszka­
niami.

Wydaje się. że w obliczu zbliża­
jącego się warszawskiego i krajo­
wego zjazdu delegatów spółdzielni 
mieszkaniowych, które odbędą się 
w br.. warto o tych sprawach po­
dyskutować. i to nie tylko na ła­
mach pism spółdzielczych. Pozy­
tywne zmiany ekonomiczne i spo-' 
łeczne, które już się dokonały. I 
dokonają się w najbliższych latach 
w spółdzielczości mieszkaniowej, 
powinny przynieść określone ko­
rzyści nie tylko gospodarce pań­
stwowej, ale w odpowiednich pro­
porcjach wszystkim członkom, róż­
nych typów spółdzielni.

WĘGLOWE 
DYLEMATY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rocznym przyroście zapasów u do­
stawców i w ogóle w całej gospo­
darce, choć równocześnie zapasy u 
odbiorców nawet nieco zmalały.

Na przykład w przemyśle i ko­
munikacji zmalały one w ciągu ro­
ku 1966 z 6,8 do 6,3 min ton. Po­
nieważ zaś miesięcznie zużycie w 
tych działach gospodarki wynosi 
blisko 7 min ton, zatem zapasy nie 
starczają tu nawet na miesiąc. 
A uważa się, że właśnie miesięczny 
zapas węgla stanowiłby w naszej 
gospodarce pożądane optimum- (przy 
czym w zakładach wielkich powin­
ny to być zapasy — rzecz jasna — 
mniejsze od miesięcznych, a znowu 
w zakładach małych — większe, lecz 
u nas rozkład tych zapasów jest na 
skutek niedorozwoju bazy składo- 
wiskowej przypadkowy i nieracjo­
nalny).

Można więc uważać, że pod 
względem ilościowym nasze zapasy 
węgla kamiennego nie są jeszcze 
nadmierne. Ale czy nie będą one 
nadal rosnąć? W bieżącym roku 
planuje się zmniejszenie ich ogól­
nego stanu, lecz przecież planowa­
no to również w roku ubiegłym, a 
jednak zamiast zmaleć z 9,2 do 8.8 
min ton, wzrosły do 10,2 min ton. 
I już dziś mówi się. że planowane 
na rok bieżący zmniejszenie do 8,5 
min ton „nie wyjdzie”.

Co gorsza — nasze obecne zapa­
sy węgla — to niemal wyłącznie 
miał i drobne asortymenty, które 
znajdują zastosowanie głównie w 
przemyśle, natomiast brak więk­
szych zapasów najchętniej nabywa­
nych np. przez ludność asortymen­
tów grubych. Udział węgla grubego 
w całości wydobycia węgla kamien­
nego energetycznego wynosi za­

SREBRNA PATELNIA „ŚWIATOWIDA"
KIEDY w 1964 r. magazyn tury­

styczny „Światowid” ogłosił 
konkurs na najlepszą potrawę 

kuchni polskiej, zgłosiło się niezbyt 
wiele zakładów gastronomicznych. 
Niewątpliwie — obok braków pro­
pagandowych — istotną przyczyną, 
dla której tylko 2 procent zakła­
dów gastronomicznych w kraju 
przystąpiło wówczas do konkursu 
były ostre wymagania. Regulamin 
konkursu stwierdza bowiem, że nie 
wystarczy nazwać określonej potra­
wy polskim daniem, ale równocze­
śnie sam zakład musi się wyróżniać 
ogólną estetyką, czystością, uprzej­
mą obsługą, brakiem negatywnych 
uwag w książkach skarg i wnio­
sków itp. W tej sytuacji można by­
ło uważać wyniki pierwszego kon­
kursu „Światowida" za uzasadniony 
przejaw niezbyt dobrej opinii, jaką 
ma polska gastronomia wszystkich 
kategorii i rodzajów.

Uparte działanie zapaleńców z 
redakcji „Światowida", wsparte 
przez resort handlu wewnętrznego, 
GKKFiT, ZSS „Społem", CRS „Sa­
mopomoc Chłopska" oraz 'Związek 
Zawodowy Pracowników7 Handlu i 
Spółdzielczość’., sprawiły, że z każ­
dym rokiem ilość wspólzawodniczą-
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ledwie około jednej trzeciej (w ro­
ku 1966 wzrósł z 32,8 do 33,1 proc.) 
i — jak twierdzą fachowcy — w 
związku z postępami mechanizacji 
Wydobycia nie ma szans na jego 
dalsze zwiększenie. Różnica między 
strukturą produkcji i zapasów częś­
ciowo tłumaczy się faktem groma­
dzenia zapasów głównie przez od­
biorców przemysłowych, zużywają­
cych owe gorsze sortymenty, ale 
świadczy też ona o niebezpieczeń­
stwie odbiegania struktury produk­
cji pod względem asortymentowym 
od struktury zapotrzebowania.
( Aby temu zapobiec — m. in. roz­
poczęto właśnie budować ptźy ko­
palni Jankowićd' największą w 
Europie brykietownię; przy zasto­
sowaniu wysoko wydajnych, nowo­
czesnych technologii będziemy tu 
otrzymywać z miału rocznie ok. 
1 min ton brykietów nadających się 
do spalania np. w piecach domo­
wych i lokomotywach. Oczywiście 
poprawi to strukturę jakośęiową 
podaży węgla, natomiast popyt na 
grube sortymenty dla kolei i celów 
domowych musi wraz z postępem 
techniki maleć.

EKSPORTOWE MOŻLIWOŚCI

W roku ubiegłym nie wykonano 
w pełni planu produkcji głównego 
rodzaju węgla — węgla energe­
tycznego. Przyczyna — przy zaspo­
kojeniu wszystkich zgłoszonych po­
trzeb zużycie tego węgla przez prze­
mysł okazało się mniejsze ęd prze­
widywanego. M. in. na skutek 
opóźnień szeregu inwestycji, które 
miały zużywać dość sporo węgla.

Np. opóźnienie uruchomienia nie­
których obiektów w Puławach spo­
wodowało zmniejszenie zużycia wę­
gla w stosunku do planu o około 
pół miliona ton. I tyle właśnie za­

cych zakładów gastronomicznych o 
srebrną patelnię wzrastała. W roku 
1965 było tych zakładów już ponad 
400, a w roku ubiegłym do tej szla­
chetnej rywalizacji zgłosiło się oko­
ło 800 zakładów z całego kraju. Naj­
bardziej charakterystyczną cechą 
ubiegłorocznego konkursu był fakt, 
że na ogólną ilość 800 restauracji 
uczestniczących w konkursie ponad 
90 proc, stanowiły lokale II i III 
kategorii z małych miast i miaste­
czek. Konkurs „Światowida", docie­
rając do najdalszych zakątków 
kraju, doprowadził do pojawienia 
się w sposób trwały wielu, niezna­
nych już współczesnemu pokoleniu, 
potraw naszej narodowej kuchni.

„CHEMIZACJA GOSPODARKI NARODOWEJ"
Ukazał się Zeszyt Problemowy 

Przeglądu Technicznego (nr 6/66) 
poświęcony problematyce chemiza­
cji gospodarki narodowej, jako jed­
nego z ważniejszych aktualnie za­
gadnień gospodarczych. Obok przy­
szłego planu 5-letniego (1971—1975) 
omawiane są również, i to w szero­
kim zakresie, sprawy ważne dla 
bieżącej 5-latki. Numer zapoczątko­
wuje artykuł wiceministra Przemy­
słu Chemicznego — mgr inż. Edwar­
da Zawady, wprowadzający w ca­

brakło do pełnego wykonania pla­
nu produkcji węgla energetycznego.

Ale równocześnie o przeszło mi­
lion ton przekroczono roczny plan 
wydobycia drugiego rodzaju węgla 
kamiennego — węgla koksującego 
(wydobycie węgli gazowo-kokso- 
wych różnych typów w rezultacie 
wzrosło z 25 min ton w roku 1965 
do 27 min ton w roku 1966). Tu 
bowiem zapotrzebowanie okazało się 
większe od pierwotnych przewidy­
wań, a wynikło to głównie z roz­
szerzających się możliwości ekspor­
tu tego surowca. Zapotrzebowanie 
świata na węgiel koksujący rośnie 
szczególnie szybko, przy czym nie 
tylko zwiększają się możliwości 
eksportu np. do szeregu krajów za­
chodnioeuropejskich, ale również 
otwarły się przed nami nowe rynki 
zbytu, np. japoński.

Choć koszty wydobycia węgla 
koksującego są obecnie, w okresie 
rozruchu szeregu nowych kopalń, 
jeszcze stosunkowo wysokie — to 
jednak eksport ten jest opłacalny. 
Przy eksporcie węgla energetyczne­
go efektywność jest znacznie wyż­
sza, ale tu możliwości wzrostu zby­
tu są bardziej ogranićżońe.

W rezultacie nasz eksport Węgla 
kamiennego rośnie nawet dość szyb­
ko, gdyż wyniósł on:

w roku 1963 — IB,9 min t 
w roku 1964 — 19,3 min t 
w roku 1965 — 21,0 min t 
w roku 1966 — 22,4 min t

Oczywiście ten trend wzrostu, na­
wet przy dużej aktywizacji ekspor­
tu węgla koksującego, na dłuższą 
metę będzie trudny do utrzymania 
ze względu na światową rewolucję 
w strukturze zużycia paliw.

Aby polepszać wyniki eksportu 
trzeba bardziej przestawić się na 
wielkich przemysłowych odbiorców, 
którzy chcą mleć przez dłuższy czas 
pewność zakupu ze stałych źródeł i 
po określonych cenach, co jednak 
wymaga wieloletnich kontraktów, 
więc i długofalowego planowania 
możliwości eksportowych. A pod tym 
względem sytuacja U nas nie jest 
zadowalająca.

INWESTYCYJNE ZAMIERZENIA
Brak zapotrzebowania na plano­

waną wielkość węgla energetyczne­
go przy zwiększeniu możliwości 
eksportowych węgla koksującego

Wyciągając wnioski z dotychcza­
sowych doświadczeń, organizatorzy 
postanowili zorganizować podobny 
konkurs także i w roku bieżącym. 
Przedmiotem konkursu są dowolnie 
wybrane przez zakład gastrono­
miczny potrawy kuchni polskiej, 
jak zupy, dania, desery i przystaw­
ki. Aby dać szanse wszystkim za­
kładom, przystępujące do konkur­
su restauracje > podzielone zostały 
na trzy grupy. W pierwszej współ­
zawodniczą zakłady kategorii S i I, 
w drugiej — zakłady kat. II i III, 
w trzeciej — zakłady gastronomicz­
ne w schroniskach, domach tury­
sty, domach wycieczkowych itp.

Konkurs trwać będzie od 1 maja 
do 30 września 1967 r. Należy żywić 
nadzieję, że w bieżącym roku weź­
mie w nim udział większa ilość re­
stauracji. (wycz) 

łokształt problematyki przemysłu 
chemicznego i sygnalizujący za­
gadnienia dyskusyjne.

Założeniem redakcji było uzyska­
nie dwugłosu producentów i użyt­
kowników w zakresie poszczegól­
nych pionów przemysłu i eksploa­
tacji produktów chemicznych. Uda­
ło się to osiągnąć w odniesieniu do 
działów gospodarki najściślej po­
wiązanych i uzależnionych w swym 
rozwoju od producenta. 

spowodował, że ostatnio dokonano 
pewnych przesunięć w planie inwe- 

. stycyjnym górnictwa węglowego. 
Mianowicie odłożono na później 
przewidywaną na rok 1966 i 1967 
rozbudowę niektórych kopalń wę­
gla energetycznego, przesuwając 
nakłady rzędu ok. 400 milionów zło­
tych na przyspieszenie budowy 
i rozbudowy nowych kopalń węgla 
koksującego w Rybnickim Okręgu 
Węglowym („Jastrzębie”, „Moszcze­
nica”, „Szczygłowice", „Staszic”, 
„Zofiówka”, „Borynia”).

Takie rozwiązanie dylematu, któ­
ry rodzaj wydobycia węgla kamien­
nego szybciej rozwijać — w świetle 
doświadczeń roku ubiegłego wyda­
je się dość oczywiste. Ostatnio wy- 
stiwa się koncepcję jaszcze dalsze­
go przyspieszenia w bieżącym pię­
cioleciu rozbudowy ROW-u, głów­
nie w celu maksymalnego zwięk­
szenia wzrostu wydobycia najbar­
dziej poszukiwanego dziś w świecie 
węgla koksującego typu „35”. Przy 
czym najprawdopodobniej wchodzi­
łoby tu w grę również, dodatkowe 
rozpoczęcie budowy nowej kopalni 
Węgla koksującego („Pniów3ek”). Ale 
tego — jak twierdzą zainteresowa­
ni —'nić' dałoby-się już dokonać 
kosztem dalszych przerzutów na­
kładów planowanych dotychczas na 
rozwój górnictwa węgla energetycz­
nego.

A jak na razie — pierwsze lata 
bieżącej pięciolatki cechuje spadek 
nakładów inwestycyjnych w górnic­
twie węgla kamiennego. Plan na 
rok 1966 był niższy o kilka procent 
od wykonania roku 1965 i wyniósł 
8,3 mld zł, przy czym nie został w 
pełni zrealizowany (spośród obiek­
tów zakończonych w roku 1966 — 
najważniejsze, to 5 nowych pozio­
mów wydobywczych, które dały już 
w tymże roku 0,9 min ton węgla, 
zaś ich zdolność docelowa wynosi 
9,5 min t rocznie). Również plan 
inwestycji na rok 1967 jest nieco 
niższy, aniżeli wykonanie roku 1966.

Nie jest to jednak jeszcze stała 
tendencja długofalowa, gdyż plan 
pięcioletni zakłada, iż inwestycje w 
górnictwie węgla kamiennego, któ­
re w latach 1961—1965 wyniosły 
prawie 38 miliardów złotych, pod­
czas bieżącej pięciolatki wzrosną da 
pońad 40 miliardów. Wiąże się to 
m. in. z przewidywanym w przy­
szłym roku rozpoczęciem budowy 
nowej kopalni węgla energetyczne­
go „Panewniki”, gdzie po kilku la­
tach budowy kosztem około dwóch 
miliardów złotych otrzymalibyśmy 
moce produkcyjne rzędu 4—5 min t 
węgla rocznie.

Czy jednak w świetle aktualnej 
sytuacji jest to rzeczywiście nie­
zbędne?

CZY BUDOWAĆ 
NOWE KOPALNIE?

Jak już wspominałem — działal­
ność inwestycyjna górnictwa obec­
nie koncentruje się na rozbudowie 
istniejących już starych i nowych 
kopalń zamiast rozpoczynania bu­
dowy nowych. Bowiem dzięki szyb­
kim postępom techniki w tej dzie­
dzinie staje, się możliwe zwiększa­
nie wielkości wydobycia poszczegól­
nych jednostek produkcyjnych, a 
uzyskanie nowej zdolności produk­
cyjnej rzędu np. tysiąca ton na do­
bę w nowych kopalniach wymaga 
dziś nakładów inwestycyjnych rzę­
du np. ok. 200—300 milionów zł, 
podczas gdy w czynnych już ko­
palniach koszt ten może być o oko­
ło połowę niższy (oczywiście ra­
chunek nie zawsze jest taki prosty, 
a granice między rozbudową sta­
rych i budową nowych obiektów 
dość płynne bo np. rozpoczęta w 
ubiegłym roku znaczna rozbudowa 
kopalni „Anna” zdaniem niektó­
rych fachowców jest przystąpieniem 
do budowy właściwie całkiem no­
wej kopalni „Anna-Południe”).

Nasze górnictwo może się szczy­
cić dużym postępem 'techniczno- 
ekonomicznym również gdy chodzi 
o koncentrację wydobycia w naj­
bardziej wydajnych oddziałach: w 

roku 1966 liczbę oddziałów wydo­
bywczych zmniejszono o dalsze kil­
kadziesiąt, znacznie zwiększając 
średnie wydobycie dzienne w każ­
dym z pozostałych. Towarzyszyło 
temu dalsze zwiększanie stopnia 
mechanizacji prac, przy czym pod 
tym względem postęp w roku 1966 
był dość istotny: udział mechanicz­
nego urabiania węgla wrębem w 
ogólnym urobku wzrósł z 47 do 50 
proc., ą udział mechanicznego ła­
dowania — z 51 do 55 proc, (plan 
pięcioletni, który zakłada zwiększe­
nie tych odsetek do 54 proc, i 65 
proc., przy tym tempie postępu był­
by znacznie przekroczony).

Te i inne formy postępu tech­
niczno-organizacyjnego pozwoliły na 
uzyskanie wzrostu produkcji bez 
zwiększenia, a nawet przy pewnym 
zmniejszeniu stanu zatrudnienia w 
kopalniach węgla kamiennego pod­
czas ubiegłego roku. Wydajność 
ogólna wzrosła tu o 2,5 proc., tj. 
nieco szybciej niż planowano.

Choć w zakresie koncentracji 
i mechanizacji wydobycia węgla 
kamiennego dokonano ostatnio tak 
znacznego postępu — niektórzy 
ekonomiści uważają, iż być może 
mamy' pod’1 tym’: względem jeszcze 
większe a nie w pełni wykorzysty­
wane możliwości. Np. Mieczysław 
Rakowski („Jakich kopalń nam po­
trzeba” — ŻG nr 30/66) uzasadniał 
możliwość pełniejszego przestawia­
nia kierunku rozwoju górnictwa na 
wyłączny lub prawie wyłączny roz­
wój czynnych już kopalń zamiast 
budowy również dalszych nowych.

Chodziłoby przy tym o to. aby 
nawet przy rozbudowie mocy pro­
dukcyjnych zwiększyć stosunkowo 
niski jeszcze u nas udział nakła­
dów na mechanizację kosztem ro­
bót budowlano-montażowych (ich 
udział w inwestycjach węgla ka­
miennego wynosi ponad połowę). 
Dałoby to szybszy wzrost wydajnoś­
ci i szybsze polepszenie warunków 
pracy w górnictwie, zmniejszenie 
trudności z siłą roboczą i potanie­
nie węgla.

Aby jednak rozwiązać inwesty­
cyjne dylematy: ewentualne nowe 
kopalnie czy jeszcze większa roz­
budowa już istniejących, jaką część 
nakładów przeznaczać na roboty 
górnicze a jaką na dalsze postępy 
mechanizacji — trzeba wielu ba­
dań i analiz, skoro sprawa jest tak 
dyskusyjna. Ale najpierw trzeba 
starać się o rozstrzyganie wątpli­
wości co do sprawy tu podstawo­
wej: właściwie o ile musimy roz­
budowywać moce produkcyjne wę­
gla kamiennego, o ile musi rosnąć 
jego wydobycie?

DRUGA STRONA BILANSU

Czy nasze przewidywania wiel­
kości'przyszłego zapotrzebowania na 
węgiel kamienny opierają się na 
w pełni uzasadnionych i racjonal­
nych przesłankach? Można mieć co 
do tego wątpliwości trojakiego ro­
dzaju.

Po pierwsze — ostatni okres, a 
zwłaszcza ubiegły rok, wykazał, że 
faktyczne zużycie np. węgla ener­
getycznego jest niższe aniżeli prze­
widywano na skutek zasygnalizo­
wanego już faktu, iż górnictwo 
dzięki swemu zgodnemu z planem 
rozwojowi w swoisty sposób „wy­
przedza” inne dziedziny przemysłu, 
które rozwijają się w tempie wol­
niejszym od początkowo przewidy­
wanego (a na tych właśnie przewidy­
waniach opierają swe plany wzro­
stu zapotrzebowania na paliwa 
i energię). Skoro jest to ostatnio już 
stała tendencja, a rok 1966 przy­
niósł pod tym względem szczegól­
nie duże niespodzianki (pisaliśmy 
o nich obszerniej również na przy­
kładzie naszej energetyki w arty­
kule „Kłopoty z nadmiarem” ŻG 
nr 15/67) — trzeba chyba założyć, 
że nasze plany przyszłego zużycia 
paliw powinny bardziej uwzględniać 
fakt tego rodzaju zawyżania prze­
widywanych potrzeb przemysłu.

Po drugie — wiadomo, że zuży­
cie węgla w naszym kraju jest już 
i tak stosunkowo bardzo duże i ma­

my poważne możliwości jego ogra­
niczenia poprzez racjonalizację go­
spodarki paliwowej. Chodzi tu 
zwłaszcza o zastępowanie przesta­
rzałych urządzeń, spalających nad­
mierne ilości węgla, nowoczesny­
mi. bardziej sprawnymi; o stosowa­
nie oszczędniejszych technologii, o 
wykorzystywanie ciepła dotychczas 
„odpadowego” itd. itd., o czym wie­
lokrotnie już pisaliśmy.

O możliwościach, jakie mamy W 
tej dziedzinie, może świadczyć fakt, 
że np. dzięki wykorzystaniu ciepła 
odpadowego w samych tylko Jan­
kowskich . Zakładach Sodowych 
oszczędza się 3 tys. ton węgła rocz­
nie, a w Lubelskich Zakładach 
Przemysłu Cementowego — aż 5 ty­
sięcy ton. I np. zastosowanie —■ 
oszczędniejszych paliwowo techno­
logii produkcyjnych pozwoliło w 
Zakładach Chemicznych Bydgoszcz 
zmniejszyć zużycie o 3100 ton pali­
wa, zaś w Zakładach Chemicznych 
Kędzierzyn — nawet o 30 tysięcy 
ton. A jeszcze większe możliwości 
dałoby np. zastępowanie tysięcy 

przestarzałych kotłowni — nowocześ­
niejszymi, znacznie sprawniejszymi.

Sęk jednak w tym, że moderniza­
cja dająca oszczędniejsze zużycie te­
go paliwa też wymaga nakładów 
inwestycyjnych. Właśnie na bieżące 
pięciolecie postulowano dodatkową 
modernizację szeregu najbardziej 
energochłonnych urządzeń, która 
kosztem około 3 miliardów złotych 
miałaby dać oszczędność ok. 2 min 
ton węgla już w roku 1970. Planu 
jednak w zasadzie zaniechano, gdyż 
— jak wiadomo — kołdra inwesty­
cyjna jest nader krótka, a mająa 
już poważnie rozbudowane 'górnic­
two — do roku 1970 taniej nas bę­
dzie kosztować uzyskanie wzrostu 
wydobycia o te 2 miliony ton 
(wspomniany już przykład ..Panew- 
nik” wskazuje, że za mniejszą sumę 
można zbudować kopalnię dającą 
przeszło dwa razy tyle węgia).

Ale nie jest to taki prosty’ ra­
chunek, trzeba uwzględnić tu rów­
nież inne elementy, jak np. koszty 
transportu węgla, koszty inwesty­
cji towarzyszących rozwojowi gór­
nictwa itd. itd. A już z całą pew­
nością nie ulega wątpliwości, że na 
dłuższą niż kilka lat metę inwe­
stycje racjonalizujące zużycie wę­
gla są efektywniejsze od nakładów 
na wzrost wydobycia. Bo przecież 
specyfika górnictwa (wyczerpywa­
nie się poszczególnych pokładów) 
wymaga bardzo dużego udziału 
inwestycji odtworzeniowych, za­
bezpieczających tylko poprzedni po­
ziom wydobycia, a więc nakłady na 
roczną produkcję np. owych 2 min 
ton, trzeba co pewien czas powta­
rzać. Rachunku nakładów i efektów 
nie można tu więc ograniczać do 
kilkuletnich okresów. Rzecz tylko 
w tym, aby pełniej przeprowadzać 
tego rodzaju analizy i wyciągać z 
nich praktyczne wnioski.

W sytuacji znacznej ostatnio po­
prawy bilansu węglowego problem 
ten. wydaj się mniej pilny. A prze­
cież skoro wraz z rozwojem gospo­
darki zapotrzebowanie na węgiel 
kamienny nadal będzie rosnąć i za­
spokojenie zarówno tego wzrostu, 
jak i obecnego poziomu produkcji 
wymaga poważnych nakładów inwe­
stycyjnych — zmniejszenie obecne­
go i, przyszłego zapotrzebowania na 
węgiel do jak najbardziej niezbęd­
nego minimum nadal jest dla całej 
gospodarki sprawą nader ważną.

Po trzecie wreszcie — sprawy 
produkcji i zużycia węgla kamien­
nego nie można przy tym wszyst­
kim rozpatrywać w oderwaniu od 
naszych możliwości stosowania rów­
nież innych, bardziej ekonomicznvch 
paliw. A po tvm względem ostatni 
okres przyniósł szereg nader waż­
kich zjawisk i wykazał, że nie wy­
korzystujemy należycie możliwości 
unowocześnienia naszej bazv pali­
wowej. Ale tą sprawą, a więc pre- 
blemami produkcji i zuzvcia innvch 
n.z węgiel kamiennv paliw i wvni- 

ajacymi stąd wnioskami — zajmę 
się juz w następnym artykule.

WIESŁAW
SZYNDLER - GŁOWACKI



Ekonomika 
oświaty
W ROKU akademickim 1965/66 

w Instytucie Nauk Pedago­
gicznych UW podjęto, z ini­

cjatywy prof. B. Suchodolskiego, pra­
ce nad problematyką ekonomicznej 
efektywności kształcenia. Do tej po­
ry problematyka ta nie była sze­
rzej uwzględniona w pracach pla­
cówek naukowo-badawczych. Dla­
tego też Instytut zorganizował kon­
ferencję, która zgromadziła zaintere­
sowane w tej sprawie środowiska 
naukowe: ekonomistów, socjologów, 
pedagogów administracji •gospodar­
czej i innych. W wyniku obrad tej 
konferencji dokonano ewidencji 
osób i problemów, które związane 
są z ekonomiką oświaty.

Ranga ekonomiczna oświaty ro­
śnie począwszy od XX wieku. Obec­
nie do ogólnych czynników rozwo­
ju: naukowego, technicznego i eko­
nomicznego dołączyły się czynniki 
społeczne i polityczne. Warunkami 
przyspieszenia wzrostu gospodarcze­
go s‘alo się kształcenie kadr. W 
związku z tym formowanie się no- 
wej dyscypliny — ekonomiki oświa­
ty dokonuje się w bardzo szybkim 
tempie. Na Zachodzie stała się ona 
już rozbudowaną dyscypliną nauko­
wą. Intensywne badania prowadzi 
się w ZSRR. W Polsce jesteśmy w 
początkach rozwoju tej dyscypliny. 
Stąd konieczność integracji poczy­
nań w tej dziedzinie.

W ubiegłym roku Instytut Nauk 
Pedagogicznych UW zorganizował 
ogólnopolskie sympozjum w Ustro­
niu Wielkopolskim, w którym 
uczestniczyło około 50 osób związa­
nych i zainteresowanych ekonomiką 
oświaty. Celem sympozjum było za­
poznanie zainteresowanych ze sta­
nem bodźców w zakresie ekonomiki 
oświaty w Polsce i innych krajach 
oraz opracowanie i przyjęcie długo­
falowego planu badań. Obecnie 
wydano nakładem UW materiały 
z obrad. Ze względu na pionierski 
charakter wielu opracowań chcemy 
poinformować czytelników o tytu­
łach poszczególnych referatów. Re­

DRUGA MŁODOŚĆ CYNKU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

mi, przekazanymi właśnie" dó "eks­
ploatacji, jeden piec szybowy1,' spie- 
kalnię, fabrykę kwasu siarkowego, 
wytwórnię siarczanu amonu i rafi­
nerię ołowiu. Globalny nakład in­
westycyjny — 2 130 min zł, okres 
zwrotu nakładów — 7,5 lat. W dru­
gim etapie przewiduje się budowę 
dalszych pieców szybowych, co — 
rozszerzając zakres produkcji final­
nej — skraca okres zwrotu włożo­
nych kapitałów do 4,2 lat. A jest 
to przecież huta, przemysł surowco­
wy, gdzie rotacja zainwestowanych 
środków jest wolniejsza niż w 
przemysłach przetwórczych i gdzie 
10-letnie okresy zwrotu nakładów 
inwestycyjnych nie należą bynaj­
mniej do rzadkości.

Nad Miasteczkiem Śląskim zady­
miły kominy. Na razie nad jednym 
wydziałem, wkrótce już jednak — 
w roku 1968 — także nad piećem 
.szybowym, który stanowić będzie 
serce kombinatu. Kompletne zakoń­
czenie I etapu budowy: rok 1971. 
Z tą chwilą kombinat stopniowo 
zacznie przejmować całą produkcję 
cynku i ołowiu z hut „ogniowych*’. 
Staruszkom-weterankom, dziś jesz­
cze nie bez wysiłku podtrzymują­
cym tradycje tej produkcji w Pol­
sce, przyjdzie czas szykować się na 
emeryturę. Zasłużoną po tylu dzie­
siątkach lat nieprzerwanej pracy. 
Parotysięczna osada, która prawa 
miejskie zyskała w 1561 roku z rąk 
margrabiego Jerzego Fryderyka, by 
je utracić w roku 1945, której okres 
świetności przypada na pierwszą 
połowę XVI wieku, gdy dobywano 
tu rudę ołowianą, i kończy się w 
w roku 1627, gdy zaniechano jej 
eksploatacji, która raz jeszcze od­
żyła nadzieją — na krótko — na 
przełomie XIX i XX stulecia, gdy 
odkryto tu rudy żelaza, ale -po wy­
czerpaniu złóż ponownie pogrążyła 
się w zapomnieniu, "teraz powraca 
do łask. Odzyskuje w 1963 roku 
prawa miejskie, obrasta nowym 
kompleksem domów mieszkalnych, 
wchodzi ponownie do podręczników^ 
geografii gospodarczej, jako przy­
szłościowa stolica polskiego cynku, 
przeżywającego swą drugą młodość.

WYBÓR Z RACJI RACHUNKU

Pierwsze prace budowlane, zapo­
czątkowujące nowy rozdział w pa- 
rowiekowej historii osiedla, przy­
padają na rok 1960. Wtedy to przy 
pobliskich zakładach hutniczych 
„Orzeł Biały" w Brzezinach Śląs­
kich powstaje dyrekcja kombinatu 
cynkowego V/ budowie, zlokalizo­
wanego w Miasteczku Śląskim. Ale 
nim wybór padł na Miasteczko, 
długo trwały przetargi. O lokaliza­
cję kombinatu na swym terenie 
ubiegał się Bvtom, Oświęcim. Dą­
brową Tarnowska, Bieruń. Kąsek 
bądź co bądź łakomv; noża splen­
dorem. że to tu. panie dzieju kom­
binat. jakich parę Ulko w świecie, 
potęga na miarę Europy, a i nie 

feraty i dyskusja skupiły się głów­
nie ńa: 1) ekonomice oświaty jako 
dyscyplinie naukowej; 2) roli kwa­
lifikacji w rozwoju gospodarczym; 
3) kosztach przygotowania kadr i 
efektywności oświaty.

Wygłoszono na sympozjum nastę­
pujące referaty ogólne: J. Kluczyń- 
ski — Ogólne problemy ekonomiki 
oświaty; Z. Morecka i J. Górski — 
Teoria wzrostu gospodarczego a 
problem kwalifikowanej siły robo­
czej; M. Charkiewicz — Metodolo­
giczne problemy planowania zapo­
trzebowania na kadry kwalifikowa­
ne; T. Przeciszewski — Metodyka 
badań nad kosztami kształcenia w 
szkolnictwie wyższym; M. Charkie­
wicz, J. Kluczyński, A. Solarz — 
Wydatki budżetu państwa na oświa­
tę, wychowanie, szkolnictwo wyż­
sze i naukę — koszty kształcenia.

Referaty szczegółowe: F. Bielec­
ki — Poziom kwalifikacji a place; 
R. Krzyżewski — Koszty kształcenia 
w przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych; Z. Małanicz — Ekonomiczna 
efektywność wykształcenia w rol­
nictwie; T. Molenda — Zmiany 
struktury zatrudnienia kadr wyso­
ko kwalifikowanych w polskim le­
śnictwie i drzewnictwie; J. Nowic­
ki —. Efektywność nakładów na 
szkolenie; K. Podoski — Metody 
planowania rozwoju szkolnictwa 
w regionie i metody badania ko­
sztów kształcenia w szkolnictwie 
podstawowym i średnim oraz usta­
lanie efektów pracy tych szkół; Z. 
Pirożyński — Finansowe aspekty 
kształcenia: T. Wiloch — Ekono- 
miczno-pcdagogiczny aspekt uno­
wocześnienia organizacji pracy 
szkolnej; J. Wołczyk — Problema­
tyka kształcenia zawodowego w 
planowaniu oświaty na przykładzie 
m. st. Warszawy.

Przyjęta na sympozjum problema­
tyka badawcza' została podzielona 
na główne grupy: 1) kwalifikacje a 
wzrost gospodarczy, 2) planowanie 
potrzeb na kadry ^wykwalifikowane, 
3) finansowanie i efektywność 
oświaty, 4) instruktaż kształcenia. 
W tych też grupach problemowych 
postanowiono kontynuować dalszą 
współpracę przez organizowane se­
minaria i dyskusje naukowe. Zespoły 
te będą pracować przez najbliższe 
dwa lata, aby następnie zaprezen­
tować wyniki swoich badań na ko­
lejnym sympozjum.

Z. M.

tylko, tego typu inwestycja przy- 
,ci^ga pieniądze z.pąpstwowej, kasy. 
„Kombinat, który , w przyszłości mą. 
„zatrudniać; 3,tysiące Judzi, już qbec- 
nie zatrudnia 1,5 tysiąca, wymaga 
odpowiedniej oprawy komunalnej. 
Znajdują się kredyty, na budownic­
two mieszkaniowe, nowe drogi, 
sklepy, szkoły, wodociągi, komuni­
kację itp., co zawsze pobudza ape­
tyty gospodarzy terenu. vVygralo w 
tym przetargu Miasteczko. Przewa­
żyły racje geograficzno-techniczno- 
-ekonomiczne.

Górnośląski Okręg Przemysłowy, 
największa w Polsce aglomeracja, 
dusi się już od nadmiaru przemy­
słu, wciskającego się w każdy wol­
ny skrawek ziemi, blokującego — 
przez swoje zmasowanie — wza­
jemnie szanse rozwoju. Huty, ko­
palnie, fabryki wydzierają sobie 
nawzajem tereny pod nową zabu­
dowę, konieczną przy rozszerzaniu 
i modernizowaniu produkcji, toczą 
bój o wodę, która dla przemysłu 
jest niezbędnym elementem egzy­
stencji, a której przy tym zmaso­
waniu zakładów zaczyna brakować, 
o ludzi, których wobec ogromnej 
chłonności miejscowego rynku pra­
cy, brak. Z tych racji Górnośląski 
Okręg Przemysłowy, jako teren lo­
kalizacji nowego kombinatu, nie 
wchodził w rachubę. To przesądzi­
ło, że z konkurencji odpadł By­
tom, po części Bieruń. Ale Górno­
śląski Okręg Przemysłowy dyspo­
nuje też pewnymi, nie do pogar­
dzenia przy tego typu inwestycjach, 
atutami. Tu istnieją, liczone od kil­
ku pokoleń, tradycje hutnicze. Stąd 
czerpać więc można fachowców, 
potrzebnych dla ukształtowania 
podstawowej wykwalifikowanej ka­
dry załogi, szkolącej nowy narybek 
i wychowującej przyszłych adeptów 
sztuki hutniczej. Tu koncentrują się 
stare huty cynku. Zwałowane na 
hałdach odpady w dobie współ­
czesnej stanowią równorzędny z 
rudą surowiec. Zawartość cynku w 
starych hałdach wynosi 5—8 proc., 
gdy w rudach — 6 proc.

Miasteczko Śląskie pasowało więc 
do nowej ^inwestycji, „jak ulał”. 
Znajduje się poza granicami GOP-u, 
więc nie ma tu tego ścisku, jak 
np. w Bytomiu. Na miejscu własne 
ujęcie wody, a przede wszystkim 
rezerwy wolnych, chociaż niewy­
kwalifikowanych, rąk do pracy w 
pobliskich wioskach powiatów tar- 
nogórskiego, kłobudzklego, zawier­
ciańskiego, częstochowskiego. A za­
razem krok tylko do Wełnowca i 
Szopienic, gdzie skoncentrowane są 
stare hałdy, przydatne jako suro­
wiec, do niecki bytomskiej, gdzie 
są pokłady rud, niedaleko do hut 
„Waryński”, „Orzeł Biały”, „Szo­
pienice", skąd w razie potrzeby 
ściągać można posiłki kadrowe i 
dokąd — póki jeszcze kombinat w 
Miasteczku nie będzie dysponował 
zamkniętym cyklem produkcyjnym 
— kierować można wytworzone 
półprodukty dla dalszego przerobu. 
Tymi zaletami nie dysponował ani 
Oświęcim, ani Dąbrowa Tarnowska.

Na łamach „Samorządu Robotniczego" nr 4/1967

O społeczno-wychowawczej 

roli przedsiębiorstwa
e A • KOŃCU 1966 r. odbyło 
% A t się w Hucie „Warszą- 
\f\ff wa” plenum Komitetu 
V W Zakładowego PZPR na 
▼ ▼ temat pracy partyjnej 

i kierownictwa admini­
stracyjnego w dziedzinie zwalcza­
nia zjawisk społecznie ujemnych. 
Plenum poprzedziły badariia prze­
prowadzone na ten temat, a mate­
riały z tych badań stały się pod­
stawą dyskusji. A że temat to waż­
ki i na ogół w Polsce jeszcze nie­
doceniany, pozwalamy sobie dziś 
przytoczyć co ciekawsze fragmenty 
tych badań.

*

Wśród wielu działaczy gospodar­
czych i politycznych panuje utarty 
pogląd, że zakład produkcyjny speł­
nia tylko funkcje gospodarcze. Za­
pomina się natomiast, że w zakła­
dzie produkcyjnym zachodzą nie 
mniej doniosłe procesy społeczno- 
-polityczne. Stąd też na jego admi­
nistracje gospodarcze i organizacje 
społeczno-polityczne spada olbrzy­
mia odpowiedzialność za kształto­
wanie człowieka oraz stosunków 
międzyludzkich. ,

Huta „Warszawa”, z uwagi 'na 
specyfikę i asortyment produkcji 
oraz występujące grupy zawodów, 
stanowi w przemyśle warszawskim 
zakład unikalny. Huta stanowiła w 
okresie lat 1960—1966 bardzo zróż­
nicowany zespół ludzi, rekrutują­
cych się z różnych regionów Pol­
ski, ludzi, którzy niejednokrotnie 
byli w kolizji z prawem oraz ludzi, 
którzy tu zdobywali zawód hutni­
ka. Oczywiste jest, że w tak zróż­
nicowanym pod względem wieku, 
zawodu i grup regionalnych środo­
wisku, działały bardzo silne ten­
dencje nie sprzyjające konsolidacji 
załogi. W związku z tym, prace 
zmierzające do ukształtowania za­
łogi w jednolity, sćementowany ko­
lektyw, musiały być prowadzone 
wielokierunkowo, zarówno admini­
stracyjnie, jak również poprzez od­
działywanie społeczno-wychowaw­
cze.

Mimo postępu na odcinku inte­
gracji załogi i stworzenia odpo­

Takie były racje wyboru miejsca 
pod nowy kombinat.^, StĄd, aw,ans 
Miasteczka. Awans,,' zą? którym 
przemówił rachunęk;, , ę|son,qmiczny- 
Ale awans nie bez przygód i nie­
spodzianek. Kombinat miał ruszyć 
jeszcze w ubiegłej pięciolatce. Nie 
ruszył. Miał kosztować 1,6 mld zł. 
Będzie kosztować o ok. pół miliar­
da więcej. Trudno w tej chwili 
sprawiedliwie wyważyć, co było 
efektem tzw. subiektywnych, a co 
obiektywnych przyczyn, a przede 
wszystkim, gdzie tkwił błąd w za­
łożeniach, powodujący późniejsze 
korekty. Brak wciąż jeszcze dosta­
tecznie wyczerpującej i kompletnej 
analizy ekonomicznej, a szkoda, bo 
wobec rozległego programu inwe­
stycyjnego przemysłu metali nieże­
laznych w bieżącym pięcioleciu 
(niewiele mniej środków przeznacza 
się na ten cel, niż w ciągu całego 
pierwszego powojennego dwudzie­
stolecia) wnioski z tej analizy bar­
dzo by się mogły przydać, dla 
uniknięcia powtórzeń — w nowej, 
większej skali, błędów z lat ubieg­
łych.

Faktem jest, że dokonano popra­
wek zasadniczych. Zamieniono tech­
nologię. Według początkowych za­
łożeń, zamierzano w Miasteczku 
powielić stare, tradycyjne rozwią­
zania techniczne. Dopiero potem, 
gdy zaczęto budowę, zreflektowano 
się, że świat przecież poszedł na­
przód i nadarza nam się kapitalna 
okazja, by — budując nowy kom­
binat, mający w przyszłości zastą­
pić stare hutnictwo „ogniowe" cyn­
ku — dokonać w tej dziedzinie 
równolegle rewolucji technologicz­
nej. Stąd angielska licencja na 
technologię w piecach szybowych, 
której początkowo nie było, a 
wraz z tym odpowiednie przepro­
jektowanie urządzeń, składających 
się na wyposażenie kombinatu. Ta­
ki, powiedzmy szczerze, „spóźnio­
ny zapłon" na ogół kosztuje i nie 
pozostaje bez wpływu na tok reali­
zacji inwestycji. Część opóźnień w 
stosunku do pierwotnych założeń i 
część przekroczeń planowanych 
wstępnie kosztów inwestycji w tym 
fakcie ma prawdopodobnie swą ge­
nezę.

A że lepiej później, niż wcale, to 
już zupełnie odrębna sprawa.

NA SZERSZYCH WODACH

Miejmy nadzieję, że po tych po­
czątkowych przygodach, kombinat 
w Miasteczku Śląskim wypłynął 
wreszcie na szersze wody. Budow­
lani obiecują solennie, że dotrzy­
mają nowych terminów. Podobnie 
producenci krajowych urządzeń dla 
kombinatu (technologia jest wpraw­
dzie angielska, ale projekty wypo­
sażenia pochodzą z polskich biur 
konstrukcyjnych, wykonawcami 
urządzeń są polskie fabryki). Co 
prawda, nie brak i w tej chwili 
opóźnień w stosunku do harmono­
gramu, ale oddajmy cesarzowi co 
cesarskie; przekazanie do użytku 

wiednich stosunków w pracy, 
istnieje jeszcze wiele niedociągnięć. 
Przede wszystkim należy obecnie 
skoncentrować uwagę na zjawi­
skach społecznie szkodliwych. Jakie 
to są zjawiska?

Jedno z nich to niedociągnięcia 
w polityce kadrowej. Z jednej stro­
ny, aktualna sytuacja na warszaw­
skim rynku pracy stanowi dodatko­
wy bodziec' do stosowania "takich 
rozwiązań i inicjatyw w zakresie 
pblityki kadrowej, które mogłyby 
złagodzić istniejące trudności a 
równocześnie odpowiadałyby współ­
czesnym zasadom i osiągnięciom 
organizacji pracy i wzrostu wydaj­
ności pracy. W związku z tym sy­
stematyczne i świadome wprowa­
dzanie w odpowiednich komórkach 
funkcjonalnych huty postępowych 
metod, powinno być wyeksponowa­
ne do rzędu czołowych zadań spo­
łeczno-gospodarczych, i traktowane 
przynajmniej na równi z proble­
mami technicznymi i ekonomicz­
nymi.

A oto konkretne przykłady istnie­
jących jeszcze na tym odcinku ano­
malii, które niejednokrotnie mają 
poważne reperkusje natury ekono­
micznej i społecznej.

Droga przyjęcia do pracy w hu­
cie jest uciążliwa. Przyjęcie trwa 
średnio 10 dni A informacje do­
tyczące przyszłej pracy, jakie 
otrzymuje pracownik w dziale 
kadr, ograniczają się do ogólniko­
wych stwierdzeń typu: zmianowoś- 
ci pracy, nazwy wydziału, ewen­
tualnie grupy (bardzo często zbyt 
wysoka).

Pierwszy kontakt z wydziałem 
bywa różny. Zazwyczaj kierownik 
lub jego zastępca luźno rozmawia 
na temat pracy poprzedniej i pracy 
przyszłej. Po pobieżnie przeprowa­
dzonej rozmowie z kierownikiem, 
nowo zatrudniony pracownik kie­
rowany jest do mistrza. Pozostałe 
informacje nowo przyjęty pracow­
nik otrzymuje bezpośrednio od no­
wych współpracowników. Nie zaw­
sze są one obiektywne.

Wszystko to stwarza, że obecna 
procedura przyjęcia i wdrożenia do 

pierwszego wydziału pródukcyjne- 
g^^dost^rcż^jąęęgp .tlępek cynka, 
nastąpiło' ', jnimp?tó"^. o 'kwartał 
yyczęśnięj, niż przewidują aktualne 
założenia ŃPG. Piece przewałowe, 
dostarczające tlenek cynku, pracują 
bez awarii. Czas wykorzystania 
pracy pieców na granicy projekto­
wanego. Uzyski lepsze niż w sta­
rych hutach. Jakość produkcji wyż­
sza od projektowanej docelowo: 
projekt przewidywał zawartość 
cynku 45 proc., osiągana — 50 proc. 
Koszt produkcji jeszcze wysoki, 
rzutuje na to jednak przede wszyst­
kim wysoki udział kosztów stałych, 
spowodowanych tym, że dalsze 
obiekty — częściowo już obciążają­
ce rachunek — wejdą do eksploa­
tacji, zgodnie z planem, dopiero z 
początkiem przyszłego roku, po 
pełnym zakończeniu cyklu monta­
żowego (piec szybowy, spiekalnia, 
fabryka kwasu). Ale z tendencją 
spadkową. Hutnicy z Miasteczka 
spodziewają się, że jeszcze w tym 
roku obniżą ten koszt dość rady­
kalnie.

Powiadają: co to za produkcja, 
panie, w tej chwili, za rok pan 
przyjedź, albo za dwa, to będzie 
na co popatrzeć! Teraz 6 tys. ton 
tlenku cynku miesięcznie, ale już 
w przyszłym roku — poza tlenkiem 
cynku, 10 tys. ton cynku surowego, 
6 tys ton ołowiu, a pod koniec pięcio­
latki 52 tys. ton cynku, 35,5 tys. 
ton ołowiu, to dopiero się liczy! 
Żyją już perspektywą bliskiej przy­
szłości, do niej przymierzają teraź­
niejszość. Ale nawet ta po trochu 
lekceważona teraźniejszość ma już 
swoją wagę w bilansie gospodarki 
narodowej. Tlenek cynku jest bazą 
wyjściową dla produkcji cynku. 
Zdolności produkcyjne wytwórni 
tlenku nie dorównują potrzebom 
hut. Na import koncentratów cyn­
ku wydaliśmy w r. 1965 ponad 47 
min zł dew. Sprowadziliśmy z za­
granicy ponad 145" tys. ton koncen­
tratów. Nieraz zdarzało się, że . z 
braku wsadu surowcowego huty 
redukowały produkcję. Każda tona 
tlenku cynku to 90 dolarów, auten­
tycznych dolarów, bo dostawcami 
tlenków i blendy cynkowej dla Pol­
ski są wyłącznie kraje ze strefy 
wolnodewizowej, Belgia, Kanada 
Peru, Maroko.

URODZAJ NA MYŚLENIE

Chcą być kombinatem nowoczes­
nym. To, że dysponują licencją na 
uznawaną obecnie w świecie za 
przodującą technologię, nie uważają 
jeszcze za nowoczesność w pełnym 
tego słowa znaczeniu. „Nowoczes­
ność — mówią — to myślenie. Nie 
bierne przyjmowanie tego, ćo się 
ma, nawet wówczas, jeśli nosi to 
stempel uznawanej w świecie fir­
my, a krytycyzm. Bezustanne po­
szukiwanie, co poprawić, co udo­
skonalić”. Co szesnasty pracownik 
kombinatu dysponuje cenzusem 
akademickim. To sztab, z którym 
można startować. Angielska licen­
cja operfte spiekami z siarcz­

pracy wytwarza w nowym pracow­
niku negatywny obraz stosunków 
międzyludzkich w zakładzie.

Drugim ważnym problemem, syg­
nalizowanym w omawianym opra­
cowaniu, jest metoda i forma oce­
ny pracbwnika. Ocena ta stanowi 
istotny element polityki kadrowej, 
jak również ważny element wycho­
wawczy. Jak dotąd zaś, jeśli cho­
dzi o pracowników .fizycznych, to 
obecne kryteria stwarzają całkowi­
tą dowolność i subiektywność w 
ocenie całokształtu ich pracy i po­
stawy społecznej. Oceny te śą na­
gminnie wydawane jednoosobowo, 
niesystematycznie i są często 
sprzeczne.

Problem jest ważny, bowiem na 
tle oceny rodzi, się często wiele nie­
porozumień i konfliktów, znajdują­
cych odbicie i w wydajności i w 
stosunkach międzyludzkich.

Bardzo istotny też wpływ na 
zwalczanie ujemnych zjawisk spo­
łecznie szkodliwych ma właściwa 
praca dozoru niższego i średniego, 
a przede wszystkim praca mistrzów.

Problem jakości kadry mistrzow­
skiej i jej metod oddziaływania na 
załogę wymaga głębszego rozezna­
nia, sprecyzowania roli oraz okreś­
lenia ram podnoszenia kwalifikacji 
w zakresie organizacji pracy, sta­
nowisk roboczych i metod pracy z 
ludźmi. Na ogół kadrze brakuje 
przygotowania do kierowania duży­
mi zespołami ludzkimi. Rutyna i 
doświadczenie praktyczne nie zaw­
sze wystarczają w rozwiązywaniu 
skomplikowanych spraw ludzkich. 
W świetle tego zachodzi koniecz­
ność opracowania programu do­
szkalania kadry mistrzowskiej w 
zakresie metod zarządzania i kie­
rowania pracą ludzką, tak samo 
jak istnieje program postępu tech­
nicznego i ekonomicznego.-

Równocześnie należy przyjąć za­
sadę rozliczania kierowniczej kadry 
za negatywne zjawiska społeczne, 
występujące w zespołach ludzkich 
przez nią kierowanych, tak samo, 
jak rozlicza się ją za wykonanie 
zadań planowych.

Wiele uwagi poświęcono też pro­
blemom kar, nagród, awansów, 
zwolnień, skarg i zażaleń, od któ­
rych właściwego rozwiązania zale­
ży wiele tak w życiu gospodarczym 
jak i społecznym przedsiębiorstwa.

T.Z.

ków lub mieszanki -siarczków z 
tlenkanji. W polskich^ warunkach 
surpwęowychJśiarę^cąmi. 'jest 
krucho, J^zą .dią produkcji -tlenkowi 
dysponujemy prawie nieograni­
czoną.

Nim jeszcze ruszył piec szybowy, 
wybudowano piec doświadczalny. 
Tu nie tylko „trenują”, jak produ­
kować w przyszłości na urządze­
niach, jakimi polskie hutnictwo 
cynku jeszcze nie dysponowało, ale 
co też w angielskiej licencji zmie­
nić, by nowa technologia była jesz­
cze bardziej opłacalna, lepiej dosto­
sowana do naszych warunków. Już 
wpadli na trop. Teoretyczne wyli­
czenia, a potem praktyczne próby 
potwierdziły, że jest np. rzeczą mo­
żliwą przejście z siarczków lub 
mieszanek na wsad wyłącznie tlen­
kowy. Efekty doświadczeń są na 
tyle interesujące, że Anglicy — 
właściciele licencji — zaczynają 
kierować do Polski swych kontra­
hentów z innych krajów o podob­
nych do polskich warunkach su­
rowcowych, na konsultacje i prak­
tykę. Przypuszczalnie pierwszy 
piec szybowy będzie jeszcze praco­
wał na mieszankach. Następne, 
przewidziane do budowy w II eta­
pie, prawdopodobnie bazować będą 
na polskiej wersji angielskiej tech­
nologii, wyłącznie na tlenkach 
cynku.

Poszukują więc, co tu usprawnić, 
co poprawić. Obserwacja pracy pie­
ców przewałowych, dostarczających 
tlenki cynku, doprowadziła do nie­
oczekiwanego odkrycia. Przy od­
powiednim prowadzeniu pieców żu­
żel, będący dotychczas odpadem, 
którym wysypywano szosy, lub po 
prostu wywożono go na hałdy, 
przekształca się w pełnowartościo­
wy środek do odkwaszania gleb. 
Po kilkunastodniowym składowaniu 
rozsypuje się na proszek, który 
można wysiewać maszynowo. Rol­
nictwo zgłasza zapotrzebowanie na 
ok'. 1,5 min toń takich nawozów. 
Przewidywano kosztowne inwesty­
cje dla rozbudowy bazy produkcyj­
nej środków dla odkwaszania gleb. 
Dzięki odkryciu inżynierów z Mia­
steczka Śląskiego oraz współpracu­
jących z nimi specjalistów spoza 
zakładu, bez żadnych inwestycji 
można zaspokoić co najmniej 1/10 
tego zapotrzebowania. W tym roku 
dostarczą rolnikom 150 tys. ton żuż­
la, w przyszłości — ok. 200 tys. 
Zastanawiają się obecnie nad tym, 
jak z. żużla oddzielić żelazo, które­
go jest tam 15—20 proc. Gdy to 
się uda, uzyskają dodatkowy suro­
wiec przemysłowy, a jednocześnie 
podwyższą jakość żużla, używanego 
dla celów rolniczych.

Tak zarabiają na. egzamin doj­
rzałości dla nowego kombinatu me­
talurgii nieżelaznej. Kombinatu, 
który ma być zapowiedzią drugiej 
młodości polskiego cynku, który do 
naszej mapy gospodarczej wprowa­
dza nową poprawkę.

KRZYSZTOF KRAUSS

ORZECZNICTWO
WARUNKI ODSTĄPIENIA 

INNEJ JEDNOSTCE
NABYTYCH PRZEDMIOTÓW

Przedsiębiorstwo Państwowe N 
odstąpiło (odsprzedało) Przedsię-. 
biorstwu Z na jego prośbę określo­
ną ilość części do ciągników X. Za 
odsprzedane części Przedsiębiorstwo 
N policzyło i pobrało zarówno cenę 
własnego nabycia łącznie z k o s z- 
t am i transportu, jak też 
koszt magazynowania.

Przedsiębiorstwo Z. uważając po­
branie od niego dodatkowych sum 
— poza ceną nabycia — za’ 
bezpodstawne, wystąpiło przeciwko 
Przedsiębiorstwu N z odpowiednim 
roszczeniem na drogę postępowania 
arbitrażowego, żądając zwrotu nad­
płaconej sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła zgłoszone żądanie, zaś 
Główna Komisja Arbitrażowa od­
wołania Przedsiębiorstwa Z nie 
uwzględniła.

Wobec wniesienia przez Prezesa 
GKA rewizji nadzwyczaj­
nej, sprawa została ponownie" 
rozpoznana przez Główną Komisję 
Arbitrażową, która w składzie 
zwiększonym (rewizyjnym) orzecze­
niem z dnia 30 maja 1966 r. 
nr BO-1283/66/Zn poprzednie swe 
orzeczenie zmieniła, wypowiadając 
ostatecznie następujący pogląd 
prawny:

Podobnie, jak przy upłynniania 
zbędnych artykułów nabytych przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
na cele własnego zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego, również 
w razie odsprzedania posia­
danych artykułów innej jednostce 
gospodarki uspołecznionej, jednost­
ka sprzedająca nie ma prawa 
doliczać do ceny żadnych do­
datkowych kosztów z tytułu trans­
portu, magazynowania itp.')

W uzasadnieniu swego ponow­
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Bezsporne jest, że sprzedaż przez 
pozwanego na rzecz strony powo­
dowej obejmowała przedmioty na­
byte przez niego na cele własnego 
zaopatrzenia materiałowo-technicz­
nego. Pozwany nawet nie twierdzi, 
aby sprzedaż ta nastąpiła z zastrze­
żeniem obowiązku strony powodo­
wej zwrotu takiej samej ilości i ja­
kości przedmiotów, jakie zostały od­
stąpione. Z powyższego wynika, że 
celem transakcji stron nie było cza­
sowe odstąpienie stronie powodo­
wej przedmiotów wchodzących w 
skład zaopatrzenia technicznego po­
zwanego, lecz trwałe wyzbycie ssę 
przez pozwanego tych przedmiotów. 
W tej sytuacji sprzedaż stronie po­
wodowej w/w przedmiotów ozna­
czała, że stanowiły one dla pozwa­
nego zapas zbędny lub .nadmier­
ny, do którego zbycia ma zastoso­
wanie tryb przewidziany przepisa­
mi o upłynnianiu zbędnych i nad­
miernych zapasów.

W myśl § 2 ust. 3 uchwały nr 4 
Rady" Ministrów z-dma 8 stycznia" 
1964 n w sprawie cen stosowanych 
przy upłynnianiu artykułów naby­
tych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej na cele własnego za­
opatrzenia" materiałowo-techn iczne- 
go (Monitor Polski Nr 5, poz. 23) 
do ceny upłynnianego artykułu 
sprzedawca nie może doliczyć żad­
nych dodatkowych kosztów z tytu­
łu transportu, magazynowania lub 
innych kosztów, jakie poniósł w 
związku z zakupem i przekazywa­
niem artykułu. Przepis ten należy’ 
odnieść do sprzedaży, która miała 
miejsce w niniejszej sprawie. Fakt 
bowiem, iż sprzedaż ta nie nastąpiła 
w trybie upłynniania zbędnych 
i nadmiernych zapasów, nie może 
stawiać pozwanego sprzedawcy w 
lepszej sytuacji, niż w przypadku 
sprzedaży z zachowaniem przez nie­
go obowiązującego trybu upłynnia­
nia. Wskazać należy, że odmienne 
stanowisko prowadziłoby do obejś­
cia przewidzianego powołanym wy­
żej przepisem zakazu doliczania do 
cen upłynnianego artykułu wymie­
nionych kosztów dodatkowych.

W tym stanie rzeczy orzeczenie 
I instancji — jako wydane z istot­
nym naruszeniem prawa — nale­
żało zmienić i dochodzoną kwotę 
zasądzić. (...)”

1) Nieco inaczej przedstawia się spra-" 
wa w budownictwie. Mianowicie, 
obowiązujące cd 1 lutego 1967 r. zasa­
dy 1 warunki umów o wykonanie obiek­
tów budownictwa przewidują doliczanie 
kosztów transportu, zaopatrzenia i skła­
dowania do cen materiałów odstępo­
wanych przez inwestora wykonawcy ro­
bót (ipatrz $ 25 załącznika nr 2 do za­
rządzenia Ministra Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych z dnia 
30 grudnia 1966 r. — Monitor Polski z 
1967 r. nr 2, poz. 9). Podobnie zarzą­
dzenie Przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów i Mi-, 
nistra Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych z 3 stycznia 
1966 r. (Dz. Urz. Min. BiPMB nr 4, poz. 
19) 'przewiduje doliczanie kosztów tran­
sportu. zaopatrzenia i składowania do 
w stosunkach pomiędzy inwestorem a 
c°ny maszyn, urządzeń i konstrukcji 
wykonawcą robót budowlano-montażo­
wych.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

SPRZEDAŻ AKWIZYCYJNA 
TOWARÓW PRZEZ JEDNOSTKI 
GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

i
Rada Ministrów uchwałą nr 43 z 

dnia 8 marca 1967 r. w sprawie
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może byc prowadzona w wypad- 
kach- gospodarczo uzasad- 

‘a forma ^Przeda- . (dostawy) może przyczynić sie 
rvnkuTorih’ za?pok°jenia Potrzeb 
w ra,i harców, w szczególności . 
ęinn! ♦ b ku zam°wień na okre- I % A * OSTATNICH miesią-

wary oraz w celu rozpow- I B A g cach został przeprowa-
niei}ia towarów nowo produ- I \g\g dzony na terenie całego

kowąnych. ■ V V kraju. spis gospodarstw,
▼ ¥ których użytkownicy 

przekroczyli 60 rok ży­
cia. Inicjatorem i realizatorem spisu 
było Ministerstwo Rolnictwa. Mate­
riały spisowe są opracowywane w 
Instytucie Ekonomiki Rolnej. Wpra- 

pracowników, I Wdzie prace statystyczne nie zosta­
ną stanowiskach I jeszcze zakończone, ale obecny

__ z I stan ich zaawansowania pozwolił
-. . I na dokonanie wstępnej analizy, któ-
2i jednostki gospodarki! ra dostarcza podstawowych infor-

uspołecznionej, których pod-I macji o tej grupie gospodarstw, 
stawowym zadaniem jest świadczę- | 
nie usług w tym zakresie,

3) osoby fizyczne, z którymi 
zawarto umowę zlecenia lub agen­
cyjną o wykonywanie takich czyn- I Wśród ogółu gospodarstw i dzia- 
ności. I lek — gospodarstwa użytkowane

Uchwała wskazuje również m. in. I przez osoby w wieku 60 i więcej lat 
w jakich okolicznościach] stanowią 23,3¼ (842 tys.). Ich udział 
należy posługiwać się poszćzegól- I wśród sąmych gospodarstw rolni- 
nymi kategoriami akwizytorów oraz I c?ych (bez grupy do 2 ha) wzrasta 
według jakich kryteriów po- I do 26,1¼ (631 tys.).
winno się ustalać wysokość ich I W porównaniu z wynikami NSP 
Prowizji. I z 1950 r. (analogiczne odsetki wyno-

Utraciła moc dotychczasowa | siły 18,1 i 17,5) oznaczało to wzrost
uchwała nr 152 Rady Ministrów z j o 5,3 i 8,4 punktów, a zatem w szyb- 
dnia 13 kwietnia 1959 r. w sprawie I szym tempie rosła grupa użytkow- 
prowadzenia sprzedaży akwizycyj- I ników starszych wśród samych go- 
nej przez jednostki gospodarki uspo- I spodarstw rolniczych. Jeszcze wy- 
łecznionej (Monitor Polski Nr 42, I raźniejsza jest tendencja w okresie 
poz. 193 z póżn. zmianami). I 1960-1966, bowiem wg danych NŚP

| z 1960 udział gospodarzy w wieku 
PLANOWANIE | 60 i więcej lat wśród gospodarstw i

I KONTROLA POBORU MOCY | działek razem wziętych nie uległ 
I ENERGII ELEKTRYCZNEJ I zmianie (wynosił 23,4%), a wśród 

W ZAKŁADACH | samych gospodarstw rolniczych
PRZEMYSŁOWYCH I wzrósł o 2,6 punkta (wynosił 23,5¼).

Zarządzenie Ministra Górnictwa I poszczególnych województwach 
i Energetyki z dnia 17 marca 1967 r. udział badaneJ grupy wykazuje dość 
w sprawie planowania i kontroli I znaczne różnice.
poboru mocy i energii elektrycz- I Abstrahując od grupy do 2(ha, a 
nej w zakładach przemysłowych I więc rozpatrując sytuację, wśród sa- 
gospodarki uspołecznionej (Monitor I mych gospodarstw rolniczych, mo- 
Polski Nr 17, poz. 88) wprowadza I żna, biorąc za podstawę natężenia 
we wspomnianych zakładach prze- I zjawiska, wyodrębnić następujące 
myślowych o mocy zainstalowanej | grupy województw: ,
500 KW i wyższej obowiązek usta- ■ największe nasilenie (udział wyż- 
ama wielkości poboru mocy elek- I od średniej krajowej _ 26-33¼) 

trycznej oraz kontrolowania tego I _ woj warSzawskie, 
poboru. _ | łódzkie, krakowskie,

Zarządzenie wskazuje dokładnie, I łostockie j opolskie;
w jaki sposób i kiedy wielkość |
poboru mocy elektrycznej winni I średnie nasilenie 
być ustalana. I lub nieco niższy od i

Zarazem zarządzenie wprowadza i wej — 20-26¼) — woj; zielónogór- 
obowiązek planowania i k o n-I skie, olsztyńskie, lubelskie,-katowic- 
t r o 1 i zużycia energii elektrycznej I kie, gdańskie, bydgoskie, poznańskie 
w zakładach przemysłowych (nie- I i wrocławskie;

„zależnie od wieljępśęi męicy .^najmniejsze- Nasilenie. -.{znacznie
„lowanej), wchodzących s^fad re- I „CQniżei,śfedniej krajowej».- 8-19¼) 
soitow. górnictwa , i energetyki, I _ woj. ’ szczecińskie i koszalińskie, 
przemysłu ciężkiego, przemysłu che- | •
micznego, budownictwa i - przemy- I Powszechnie znany fakt, że- kon- 
słu materiałów budowlanych, leś- I centracja właścicieli gospodarstw w 
nictwa i przemysłu drzewnego, I starszym wieku występuje na zie- 
przemysłu lekkiego oraz przemysłu I miach dawnych, znalazł tu pełne 
spożywczego i skupu. I potwierdzenie. Pewnym novum jest

Utraciło moc dotychczasowe za- I natomiast duże zróżnicowanie, któ- 
rządzenie w tym przedmiocie z I re w tej dziedzinie występuje na 
dnia 16 listopada 1957 r. w spra- I ziemiach zachodnich i północnych, 
wie limitowania /nocy i energii I Rozpatrzymy teraz, jak kształtuje 
elektrycznej (Monitor Polski Nr 92 się udziaI gospodarstw użytkowa- 
poz. 043). I nyCh przez osoby w wieku 60 i wię-
kikttv tivwfivtai?v7aptt I poszczególnych grupach

I obszarowych. Wynosił on w 1966 r.
PROWADZONYCH NA ZLECENIE kolejno w grupach: ponłźej 2 ha x 

rlu ' 17,5°/» 2 - 5 ha - 27,1%, 5 - 7 ha -
26,4%, 7-10 ha - 25,3¼. 10 - 14 
-15 ha — 23,7¼ oraz 14/15' i więcej 
ha - 24,3%.

»i»PnZedaZk (dostawą) akwizycyjną 
nie mogą być objęte towary sprze­
dawane w specjalnym trybie

Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej mogą prowadzić sprzedaż (do­
stawę) akwizycyjną przez: 

swoich
zatrudnionych
akwizytorów na podstawie umowy 
o pracę, J

Państwowa Inspekcja Handlowa 
jak to wynika z postanowień usta­
wy z dnia 25.11.1958 r. (Dz. U. Nr 
11, poz. 238) posiada uprawnienia 
do nakazywania przeprowadzenia 
inwentaryzacji w ramach inspekcji 
(kontroli dokonywanych przez or­
gana PIH). Poszczególne przedsię­
biorstwa handlowe zobowiązane są 
do współdziałania z PIH według 
zasad ustalonych w piśmie okól­
nym Nr 15 Ministra Handlu We­
wnętrznego z 15.VI.1963 r. Pewne 
wątpliwości w praktyce mogła bu­
dzić sprawa, pokrycia kosztów zwią­
zanych z przeprowadzaniem inwen­
taryzacji w przypadkach powstania 
przy niektórych zjednoczeniach we­
wnętrznych Zakładów Inwentary­
zacji. Niedawno Minister Handlu 
Wewnętrznego pismem okólnym 
Nr 3 z dnia 19.1.1967 r. w sprawie, 
pokrywania kosztów związanych z 
prowadzeniem inwentaryzacji na 
zarządzenie organów Państwowej 
Inspekcji Handlowej w państwo­
wych przedsiębiorstwach handlo­
wych, przemysłowych i usługo­
wych podległych i nadzorowanych 
przez Ministra Handlu Wewnętrz­
nego przy udziale inwentaryzatorów 
zatrudnionych w Zakładach Inwen­
taryzacji (Dz. Urz. MHW Nr 1, poz. 
4) ustalił, ż(e wszelkie koszta zwią­
zane z tymi inwentaryzacjami bę­
dą pokrywały przedsiębior­
stwa (zakłady na pełnym we­
wnętrznym rozrachunku gospodar­
czym), w. których przeprowadzane 
są te inwentaryzacje.

Być może, że zasada, ta będzie 
jakąś formą ekonomicznego nacis­
ku na administrację przedsiębior­
stwa celem usprawnienia systemu 

kontroli wewnętrznejnadzoru
funkcjonalnej. Koszty bowiem in­
wentaryzacji — obliczone według 
stawek obowiązujących w danym 
Zakładzie Inwentaryzacji — są nie­
małe i na . pewno odbiją się na ca­
łokształcie kosztów własnych przed­
siębiorstwa.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

OPIS ZJAWISKA

rzeszowskie, 
kieleckie, bla- 

(udzial równy 
średniej krajo-

1o o

n ns h'k’ El

JANUSZ MONDALSKI

Ożywienie kontaktów handlo­
wych, jakie obserwujemy ostatnio 
w stosunkach między Polską i Ja­
ponią*) stwarza okazję do zwróce­
nia uwagi na dotychczasowe osiąg­
nięcia i perspektywy dalszego roz­
woju dalekowschodniej linii żeglu­
gowej, eksploatowanej przez Pols­
kie Linie Oceaniczne.

Polska żegluga w rejonie Dale­
kiego Wschodu ma wieloletnią tra­
dycję i sięga trudnych okresów 
wczesnych lat pięćdziesiątych, kie­
dy próby „blokady” gospodarczej 
Chin Ludowych ze strony krajów 
kapitalistycznych, stwarzały przesz­
kody na drodze do unormowania sto. 
sunków żeglugowych w tym rejo- 
iiie. Pomimo tych nieprzychylnych 
okoliczności PLO otworzyły w r. 
1950 odrębne połączenie żeglugowe 
do portów Chin Ludowych i sku­
tecznie przeciwstawiały się aktom 
dyskryminacji polskiej bandery. 
Przez szereg lat linia polska miała 
przede wszystkim charakter stałego 
połączenia, którego głównym zada­
niem było zabezpieczenie transpor­
tu towarów w obrocie między kra­
jami socjalistycznymi, -a rejonem

Znamienny jest fakt, że 
gospodarstw badanych jest 
szechnie wyższy w grupach 

udział 
pow- 

gospo-
darstw rolniczych niż w grupie po­
niżej 2 ha. Jest to jeszcze jeden do­
wód wskazujący na odrębność gru­
py do 2 ha i zasadność metody nie- 
łączenia gospodarstw z działkami.

W badanym zagadnieniu odręb­
ność grupy do 2 ha wyraża się w 
tym, że udział gospodarstw użytko­
wanych przez starsze osoby jest 
znacznie niższy niż we wszystkich 
pozostałych grupach: średnio w kra­
ju różnica 'ta wynosi 8 punktów 1 
powtarza • się w mniejszym lub 
większym stopniu we wszystkich 
województwach. Silniej zaznacza się 
ta odrębność w terenach wyżej roz­
winiętych i średniorolnych, słabiej

małorolnych i rolni-w .terenach 
czych.

Natomiast we wszystkich pozo­
stałych gn -.ach — co jest również 
godne uwagi — udział gospodarstw 

UDZIAŁ UŻYTKOWNIKÓW GOSODARSTW W WIEKU 60 I WIĘCEJ 
LAT WŚRÓD OGÓŁU GOSPODARSTW DANEJ GRUPY (w •/•)

Rok poniżej 2 ha 2—5 ha 5—7 ha 7—10 ha 10—14/15 ha i więcej

1950 22,4 18,4 16,3 15,1 16,5 23,11960 23,2 24,9 23,3 21,7 . 20,9 25,01966 17,5 27,1 26,4 25,3 23,7 24,3
Brednio- 1950—60 +0,1 + 0,7 +0,7 +0,7 +0,4 +0.2 "
rocznie 1961-66 -1,1 +0,4 -1-0,6 +0J +0,3 -0,2

Powyższe liczby wskazują na kilka 
istotnych zjawisk. W grupie do 2 
ha nastąpiło wyraźne „odmłodze­
nie", co logicznie wiąże się z faktem, 
że w niej właśnie koncentrują ■ się 
gospodarstwa nowe, tj. powstałe w 
latach 1950—1966 i że są to gospo­
darstwa stanowiące w masie tylko 
uboczne źródło utrzymania jej użyt­
kowników (grupa robotników z 
działką i chłopów-robotników). 
Tempo starzenia się właścicieli go­
spodarstw było nieco szybsze w la­
tach 1950—1960 niż w ostatnim pię­
cioleciu. Udział gospodarstw użyt­
kowanych przez osoby starsze wzra­
stał w najszybszym tempie w gru­
pie 2-5, 5-7 i 7-10 ha.

Pod względem struktury obszaro­
wej, udziału w ziemi i średniego 
obszaru badane: gospodarstwa nie 
różnią się. od ogółu gospodarstw.)iw . 
kraju i -zachowają ’ w. tym11 zakresie J. 
specyficzne cechy struktury' agcar- 1 
nej poszczególnych grup woje­
wództw: na południu i południo­
wym wschodzie kraju są to przede 
wszystkim -gospodarstwa małorolne, 
w pozostałych terenach średniorol­
ne. Nie może więc być mowy o ja­
kimś szczególnie szybkim procesie 
„starzenia się" gospodarzy w gru­
pach największych. Zjawisko to 
przebiega prawie równomiernie we 
wszystkich grupach gospodarstw rol­
niczych.

Duże podobieństwo między struk­
turą agrarną ogółu gospodarstw a 
strukturą gospodarstw badanych u- 
możliwiło szacunkowe obliczenie 
ich ciężaru gatunkowego w zakre­
sie posiadania ziemi: gospodarstwa 
•te obejmują 4,2 min ha, co stanowi

południowo-wschodniej Azji i Da­
lekiego Wschodu. Okres ten był 
jednak wykorzystany dla rozbudo­
wy kontaktów aparatu akwizycyj­
nego polskiej linii z potencjalnymi 
załadowcami i gestorami ładunków 
nie tylko w azjatyckich krajach 
socjalistycznych, lecz także w mło­
dych krajach rozwijających się i w 
państwach kapitalistycznych. Ta 
słuszna polityka eksploatacyjna 
przedsiębiorstwa została niezwłocz­
nie zdyskontowana w momencie, 
kiedy warunki polityczno-gospo­
darcze pozwoliły na dokonanie re­
organizacji linii daleko-wschodnlej.

Na wiele miesięcy przed podpi­
saniem Traktatu Handlówego mię­
dzy Polską i Japonią, w portach 
Kobe i Yokohama pojawił się po raz 
pierwszy po wojnie statek handlowy 
pod polską banderą. Był nim pier­
wszy z serii nowoczesnych „dzie-
sięciotysięczników' m.s. „Marceli
Nowotko”, który przywiózł do Ja­
ponii partię wyrobów walcowa- 
nych produkt polskiego prze-
mysłu hutniczego. Pouąwszy od 
tego rejsu, który miał^miejsce w 
połowie września 1957 r., statki 

użytkowanych przez ’ osoby starsze 
jest podobny i nie wykazuje wyraź­
nego wzrostu w miarę przechodze­
nia’ od grup mniejszych do więk­
szych. Tylko w woj. białostockim i 
gdańskim występuje wzrost odsetka 
gospodarstw osób starszych w mia­
rę przechodzenia od grup mniej­
szych do większych. A zatem nie 
można — wbrew niektórym opiniom 
— uznać, że jest to prawidłowość 
występująca w całym kraju. W po­
zostałych bowiem województwach 
największe skupienie gospodarstw 
użytkowanych przez osoby sześć- 
dziesięcio- i więcej letnie, występu­
je w grupie małorolnej (2—5 ha) i 
mniejszych średniorolnych (5—7 i 
7—10 ha); różnice nie są jednak zbyt 
znaczne.

Potwierdzeniem tych obserwacji 
są również wskaźniki dynamiki o- 
mawianego zjawiska w obrębie po­
szczególnych grup obszarowych:

25¼ całego areału indywidualnych 
gospodarstw.

Struktura badanych gospodarstw 
pod względem płci głowy rodziny 
wykazuje prawie jednolicie we 
wszystkich województwach, że 2/3 
głów rodzin — to mężczyźni, a 1/3 — 
kobiety. Odpowiada to danym NSP 
z 1960 r.; badane gospodarstwa nie 
wykazują więc większego niż w ca­
łym rolnictwie stopnia sfeminizo­
wania. (

W celu określenia przyszłości tych 
gospodarstw istotną sprawą jest 
wewnętrzne zróżnicowanie wg wie­
ku. Struktura ich na gruncie sza­
cunku opartego o dane NSP z 1960 r. 
przedstawia się następująco:

Ogółem użytkownicy 
W wieku 50 i więcej lat 
w wAypn «0^3 .

4P+1S ... ■. . ..
; + t więcej .

W pięcioleciu 1966—1970 

100,0% 
H0,0^ 

.30,0% 
10,0%

. . ___ ___ należy
się liczyć z niewątpliwą zmianą u- 
żytkowników w całej grupie po­
wyżej 80 lat i z częściową (50 proc.) 
zmianą użytkowników w grupie 

70—79 lat (przyjmując, że przecięt-
ny wiek, w którym gospodarz prze­
kazuje gospodarstwo następcy wy­
nosi 75 lat). Również w grupie naj­
młodszej trzeba się liczyć z tym, 
że 10—20 proc, gospodarzy prze­
stanie samodzielnie prowadzić go­
spodarstwo. W sumie w latach 1966 
—1970 w około 285 tys. gospo­
darstw, na łącznym obszarze ‘ca 1;3 
min ha, będzie musiało dokonać 
zmiany użytkowników. W pozosta­
łej części badanej grupy zmiana u- 
żytkowników nastąpi w ciągu na­
stępnych 10—15 lat (1970—1985).

Polskich Linii Oceanicznych zaczę­
ły regularnie obsługiwać porty Yo- 
kohama, Shimizu, Nagoya i Kobe, 
łącząc je z portami polskimi. Mo­
ment uruchomienia połączenia z 
Japonią zbiegł się z podjęciem ob­
sługi portów Chin Północnych, co 
stało się, możliwe w konsekwencji 
załamania się blokady gospodarczej.
Eksploatacja linii między r. 1957 i 

1959 była jednak pod pewnymi 
względami okresem improwizacji. 
Armator polski nie dysponował je­
szcze odpowiednią ilością tonażu, 
która umożliwiałaby zapewnienie 
odpowiedniej częstotliwości połą­
czenia żeglugowego ani też — ze 
względu na zbyt dużą ilość por­
tów zawinięć — nie był w stanie 
zapewnić odpowiednio szybkiego 
dowozu ładunków z portów za­
ładowania do portów przeznaczenia. 
Jednakże trudności te zostały sto­
sunkowo szybko przełamane. W 
drugiej połowie 1959 roku wejś­
cie do eksploatacji dalszych „dzie- 
sięciotysięczników’ umożliwiło
zwiększenie częstotliwości obsługi 
portów japońskich z jednego do 
dwóch odjazdów miesięcznie. Do­
konano również ograniczenia ilości 
portów podróżnych (na' trasie linii) 
eliminując w ten sposób dodatko­
we zawinięcia' statków, a tym sa­
mym przedłużenie czasu trwania 
rejsów.

Linia polska, obok jej podstawo­
wego zadania obsługi przewozów 
na trasie Daleki Wschód — porty 
polskie stała się wkrótce ważnym 
ogniwem komunikacyjnym między 
Japonią i krajami socjalistyczny­
mi w Azji, z którymi nie miała 
ona stałej komunikacji żeglugo­
wej. W ładowniach polskich stat­
ków pojawiły się towary japońskie, 
przeznaczone dla Chin Ludowych 
i Wietnamu, a także do Korei. Był 
to dodatkowy aspekt funkcjonal­
ności polskiej linii w systemie po­
łączeń żeglugowych w tej części 
Dalekiego Wschodu.

PRZEWIDYWANE LOSY 
GOSPODARSTW

Wszystkim spisywanym osobom 
zostało postawione pytanie doty­
czące przewidywanych losów go­
spodarstwa.. Odpowiedzi zostały 
sklasyfikowane w następujące 
grupy: gospodarstwo zostanie prze­
kazane spadkobiercy - rolnikowi, 
gospodarstwo zostanie przekazane 
spadkobiercy pracującemu poza 
rolnictwem, gospodarstwo zostanie 
sprzedane, gospodarstwo. zostanie 
przekazane państwu za rentę, losy 
gospodarstwa nie są ustalone.

Brednio w kraju 65 proc, użyt­
kowników gospodarstw w wieku 
60 i więcej lat przekaźe swoje go­
spodarstwo spadkobiercom zatrud­
nionym w rolnictwie. Poniżej śred­
niej krajowej kształtuje się 
ten wskaźnik w wojewódz­
twach zachodnich i północnycii 
(46—54 proc.) oraz w wojewódz­
twie katowickim (56 proc.). Nato­
miast nieco wyższy od przeciętne­
go odsetek takich gospodarstw jest 
na ziemiach dawnych.

Spośród badanych gospodarzy 20 
proc, przekaźe swoje gospodarstwo 
osobom pracującym poza rolnic­
twem. Najwyższe wskaźniki wyka­
zują województwa o szczególnym 
rozpowszechnieniu zjawiska zarob­
kowania poza gospodarstwem (ka­
towickie, krakowskie, rzeszowskie 
i opolskie). Jednakże również w ta­
kich województwach rolniczych 
jak białostockie i lubelskie wskaź­
nik ten kształtuje się dość .wysoko. 
To na pozór mało zrozumiale zja­
wisko zostało wyjaśnione przy

Gaspoiarstwa tes nastepeór /szacunel/

| wyazczoBĆlnleBio

1.

liczba 
gosp.
v tys-

Ziania 
w tys. 
ha

Udział procentowy |

w ogólnej 
liczbie 
ROSP.

w ogólnej 
ilości 
ziemi

Polska ogóle® ’284,7 1462,2 r ■ 
7,9 8,7

Białostockie 15,4 134,7 8,6 9,7Bydgoskie 11,7 $1,4 6,7 7,6Gdańskie 5,2 45,9 7.0 9,4Katowickie 17,? 46,1 7.8 9,3Kieleckie 27,8 108,2 8,5 8,1
Koszalińskie 5,2 42,9 7,5 10,0
Krakowskie 28,7 83,5 ; 7.9 8,C
lubelskie 28,7 124,7 7,8 7,6łódzkie 21,7 104,0 7,9 8,1
Olsztyńskie 7,8- 77,8 7.6 9,5Opolski» 11,4 51,7 9.0 10,6
Poznańskie 18,0 122,6 6,5 8,1Bzeszowskie 29.5 89,2 9,6 9,9Szczecińskie 4,2 31.7 ! 7,2. 9,9Warssawskia 28,6 169,0 j 7,4 7,8
Wrocławskie 15,0. 87,0 ; 8,3 io,ł
Zielonogórskie 8,1 52,0 ; 9,0 .11^8

W skali całego chłopskiego rol­
nictwa grupa , bez następców obej­
muje 7,9 proc. (285 tys.) gospo­
darstw i 8,7 .proc.. (1,46 min ha) zie­
mi. Oznacza to, że średnio w kraju 
ponad 1/3 użytkowników, którzy 
ukończyli 60* rok życia, nie ma- 
komu przekaza^ swoich goSiRr-'’ 
darstw. Gdyby .przyjąć,:..że xzęść 
gospódafstw/ która cfice przekazać- 
gospodarkę osobom pracującym po­
za . rolnictwem,’ znajdzie następ­

ców — podane liczby byłyby zna­
cznie niższe. Szacunkowe liczby 

są więc wysoce orientacyjne i raczej 
podają górną granicę liczbj’ gospo­
darstw bez następców.

Gdy omawiane zjawisko rozpa­
trywać na tle całćgo chłopskiego 
rolnictwa, to największy ciężar 
gatunkowy ma ono w centr?lno- 
wschodniej Polsce: w wojewódz­
twach warszawskim, białostockim, 
lubelskim i poznańskim grupa bez 
następców obejmuje ponad 0,5 min 
ha. Tu również należałoby prze­
widzieć różne ■ środki pomocy i in­
gerencji ze strony państwa, aby 
przeciwdziałać ewentualnemu wy­
padaniu ziemi z produkcji. %

Bez przesady można stwierdzić, 
że otwarcie linii do Japonii było 
przedsięwzięciem, które wyprzedza­
ło .rpzwój handlu między oboma 
krajami. Był to okres pierwszych 
kontaktów próbnych — pioniers­
kich dla obu stron — transakcji, 
których celem było wzajemne poz­
nanie się partnerów. Linia polska 
spełniała już wówczas ważną rolę 
„pomostu” transportowego, którego 
istnienie zachęcało do podejmowa­
nia kontaktów handlowych. W ślad 
za umową handlową z Polską, pod­
pisaną dnia 26 kwietnia 1958 roku, 
nastąpiły dalsze porozumienia tego 
typu innych krajów socjalistycz­
nych. W tym samym roku umowę 
handlową zawarła Czechosłowacja, 
a w następnym Węgry, Bułgaria 
i Rumunia. Pomimo rozlicznych 
trudności, handel tych krajów z 
Japonią ulegał stałemu wzrostowi, 
co wiązało się równocześnie ze 
stopniowym zwiększaniem się u- 
działu linii polskiej w przewozach 
ich ładunków.

Wysoki standard usług, oferowa­
nych przez polskiego armatora, 
zjednał sobie zaufanie wybrednych 
załadowców, zarówno japońskich 
jak 1 tranzytowych. Można by przy, 
toczyć liczne przykłady szczególne­
go uznania klientów za staranni 
dowóz ładunków, jak chociażby 
wrażliwego na wilgotność słodu, 
eksportowanego w poważnych iloś­
ciach przez CSRS i Polskę.

Ilości towarów, oferowane do 
przewozu do i z Japonii, dalekie 
są jeszcze od zadowalających i dla­
tego lini.. polska tylko w niewiel­
kim procencie pokrywa w nich 
swe zapotrzebowanie, opierając się 
przede wszystkim na alimentacji 
ładunkowej z innych portów pod­
różnych. Innymi słowy, dotychcza­
sowe obroty towarowe nie-zezwa­
lałyby na obsługę Japonii przez 
PLO, gdyby armator nie. miał moż­
liwości zabezpieczenia dla siebie 
ładunków z Korei, Chin Ludowych, 

konfrontacji- materiału spisowego’ 
z materiałem ankietowym we 
wsiach pozostających od lat w 
zakresie badań IER. Okazało śię 
mianowicie, że większość ośób‘ 
przewidzianych do spadkobrania 
stanowią migranci. Praktycznie! 
więS gospodarstwa te można z du­
żym prawdopodobieństwem • uznały 
za pozbawione następców.

Sprzedaż gospodarstwa przewi­
duje średnio w kraju 45 proc, ba-: 
danych użytkowników, z tym, że 
w rejonach zachodnich i północ­
nym (poza woj. opolskim) odsetek 
ten znacznie wzrasta (5,2-8,0 
proc.), a natomiast w woj. rzeszow­
skim, krakowskim i katowickim 
spada do niecałych 2 o proc.

Jeszcze większe różnice wystę­
pują w tej kategorii gospodarzy, 
którzy chcą zdać ziemię państwu 
za rentę. Na średnią krajową wy­
noszącą 2,8 proc, gospodarstw zło­
żyły się bardzo niskie wskaźniki z 
większości województw central­
nych i wschodnich (0,4—1,1 proc.) 
oraz bardzo wysokie z rejonów za-, 
chodniego i północnego (11,7—23,9 
proc.).

Na podstawie danych spiso vych 
wyszacowana została wśród użyt­
kowników gospodarstw.. w wieku 
60 i więcej lat grupa gospodatstw’ 
bez następców, a ściślej mówiąc 
grupa, z której' część gospodarzy 
już dziś nie ma następców a część 
stanowią gospodarstwa, w których 
szanse na „znalezienie" następcy 
są minimalne. (Wliczono tu te go­
spodarstwa, które podawały, że 
przekażą gospodarkę osobom pra­
cującym poza rolnictwem).

Najmniej kłopotliwy — przynaj­
mniej z produkcyjno-rolniczego 
punktu widzenia — wydąje się ten 
problem na terenach małorolnych. 
Wprawdzie w woj. krakowskim, 
kieleckim - i rzeszowskim koncen­
truje się ok. 90 tys. takich gcspo- 

‘■'darstw, ale tu również istnięją_nąj-. 
.^Większe szanse na rozwiązanie tep 

kwestii w ramach samego chłop­
skiego rolnictwa, bez szczególnej 
ingerencji (i.pomocy) państwa. Jest 
jednak jeden warunek: należy 
znieść nie tylko ograniczenia w o- 
brocie ziemią,- ale stworzyć wszel­
kie możliwe udogodnienia w naby­
waniu ziemi.

Istniejące w naszym rolnictwie 
zjawisko gospodarstw bez następ­
ców kryje w sobie poza proble­
mami produkcyjnymi również zwy­
czajne ludzkie sprawy, które też 
trzeba będzie rozwiązywać. Zagad­
nień jest wiele, ale na czoło wy­
suwa się konieczność zabezpiecze­
nia starości, tj. rent, mieszkan.-a 
itp. Wymagają one zapewne nie 
mniejszej troski niż sprawy pro­
dukcji rolniczej.

Hongkongu, Malajów 1 innych por­
tów, leżących na trasie linii.

PLO wiążą wielkie nadzieje z 
rozwojem zainteresowań handlo­
wych polsko-japońskich. Widzą w 
nich perspektywę wzrostu przewo. 
zu ładunków drobnicowych, a być 
może w niedługiej przyszłości, rów­
nież i o charakterze masowym. Li­
nia, eksploatowana przez PLO w 
relacji z Japonii do Europy, pnzos. 
taje w porozumieniu organizacyjnym 
z innymi liniami, działającymi na 
tym szlaku w ramach Japan-Ho- 
meward Freight Conference. Ten 
fakt świadczy o honorowaniu przez- 
polskiego armatora istniejących 
stosunków, żeglugowych na rynku 
japońskim» który — stwierdzić trze­
ba — należy do jednego z najtrud­
niejszych. Wspaniały rozwój floty 
japońskiej i wielka rzutkość ku­
piecka armatorów japońskich po­
woduje, iż wymogi co do poziomu 
usług przewozowych stale rosn^. 
Wyścig jakości tonażu na. szlaku 
Japonia — Europa, zapoczątkowa­
ny przed kilku laty stale trwa i wy­
raża się zarówno w coraz bardzićj 
wyśrubowanych parametrach, tech­
niczno-eksploatacyjnych tonażu, jak 
i w podnoszeniu sprawności organi­
zacyjnej linii żeglugowych.. Polskie 
Linie Oceaniczne czynią odpowied­
nie kroki, aby dorównać wymogom 
rynku i zapewnić swym klientom 
najwyższy standard usług. Temu 
celowi ma służyć planowana w 
niedalekiej przyszłości dalsza reor­
ganizacja linii dalekowschodniej, 
połączołia z wprowadzeniem nowe­
go, szybkiego tonażu, który zapew­
ni skrócenie czasu przewozu ładun­
ków z Japonii do JEuropy, w gra­
nicach oferowanych przez obce li­
nie „pośpieszne”. Armator polski 
ma nadzieję, że te wysiłki organ i- 
zacyjno-inwestycyjne będą służyły 
dalszemu rozwojowi stosunków 
handlowych między obu krajami.

♦) W. Wowczuk i PoIska-Japonia",! 
Konfrontacje gosp. 1967, życie Gosa Nr. B-1967



eksport inwestycyi^y

FIRMA Z TRADYCJĄ
PAWEŁ MARCZEWSKI

W
 kolejnych artyku. 

łach *) poświęconych 
perspektywom rozwoju 
eksportu inwestycyjne, 
go omówione zostały 
problemy eksportu ma­

szyn budowlanych i drogowych (phz 
„Holimex"), oraz urządzeń górni! 
zap”?. 1 hutniczych (Phz „Centro- 

Zajmiemy się z kolei firmą o 
‘ ^,2^} tradycjach eksportowych 

etalexportem”, a ściślej mo- 
w ięc poważną częścią jej asor­tymentu eksportowego - Grabiar­
kami ! maszynami włókienniczy-

•) M. Dyner — Eksportowa szansa ma­
szyn budowlanych i drogowych — „Ż. 
O.” Nr 9 z dn. 26.11.1967 r. craz W. Rad­
wan — Atrakcyjna oferta — wybrane 
rynki „2.G." Nr 10 z dn. 5.111.1997 r.

*

„Metalexport” zwany popularnie 
' ‘ au ’5m •— ma za soljŚ spory 
zasób doświadczeń i tradycji han­
dlowych. Właśnie z „Metalexportu” 
jako jednego ze starych przedsię­
biorstw h z. drogą „pączkowania” 
Wyodrębniło się niejedno przedsię­
biorstwo (choćby „Cekop”, „ .cl-

Obecnie specjalnością . firmy 
stały się przede wszystkim indy­
widualne maszyny i urządzenia. 
Głównymi grupami asortymento­
wymi są: obrabiarki, maszyny włó­
kiennicze, tzw. maszyny różne, o- 
raz szereg wyrobów metalowych 
(drut, śruby, odlewy itp),

W ostatnich sześciu latach eks­
port „Mex“-u wzrósł z 90,3 min zł 
oew. w 1960 r. do 293,4 min zł dew. 
w 1966 r., a więc o 234,9 proc. O- 
siągnięto wysoki średnioroczny 
wzrost eksportu, sięgający 19 proc. 
W 1960 r. eksport maszyn wynosił 
76.1 proc, całego eksportu firmy 
a w 1966 r. wzrósł on do 80,3 proc., 
osiągając wartość 235,6 min . dew. 
Podstawowym odbiorcą tego eks­
portu są kraje socjalistyczne, któ­
re w 1966 r. zakupiły 77 proc, sprze­
dawanych przez „Mex” maszyn 
(w 1969 r. — 70 proc.). Tyle rgólne 
wskaźniki. Pokazują one, że uczy­
niono wiele, by zapewnić .znaczny 
rozwój eksportu. Czy jednak o- 
siągnięty stan może zadowalać?

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
warto parę słów poświecić wyko­
nywaniu planu eksportu przez 
„Mex”. W ciągu ubiegłych sześ­
ciu lat „Metalexport” (jako całość) 
nie wykonał planu eksportu w 
1963 r. (zabrakło 0,5 proc.) i w ro­
ku ubiegłym (osiągnięto zaledwie 
88 proc, zadań planowych). Nato­
miast plan eksportu obrabiarek nie 
był wykonany w 1962 r., i 1966 r., 
a maszyn włókienniczych w 1961 r., 
1965 r. i 1966 r. Ogólny nlan wy­
konali więc „ubodzy krewni” —

1961 1962 1963 1964 1969 1966

Następująca tabela ilustruje procentowy przyrost eksportu w 'Stosunku do roku 
  poprzedniego! ■ -■

Maszyny razem ogółem :i,« 11,0 27,8 28,5 18,9 19,7
KK 12,8 16,6 20,2 15,9 37,1 5.1

Obrabiarki ogółem 28,5 —4,0 *.7 32,6 31,3 14,7
KK 13,5 13,1 10,1 8,2 62,9 —9,3

Maszyny włókien. ogółem 58,9 49,7 87,4 21,0 4,0 —1,4
KK 9.7 38,2 83,0 31,4 —15,0 51,0

Nie sposób w krótkim artykule 
omówić wszystkich aspektów eks­
portu obrabiarek i maszyn włó­
kienniczych. Warto chyba jednak 
zatrzymać się nad niektórymi, 
przykładowo wybranymi aspekta­
mi, które przynajmniej w części 
ilustrują problem.

CZEGO WYMAGAĆ 
OD PRZEMYSŁU...

W praktyce naszego eksportu nia- 
szynowego zderzają się dwie ten­
dencje:

— handel zagraniczny żąda no­
wych uruchomień, wyższej jakości, 
szybszych terminów dostaw, serwi­
su technicznego, części zamiennych, 
obniżki kosztów i cen krajowych;

— przemysł stawia do dyspozycji 
to co aktualnie produkuje przy 
czym nierzadko wydłuża dotych­
czasowe terminy dostaw, często nie 
dotrzymuje założonych terminów 
nowych uruchomień, nie zabezpie­
cza dostaw części zamiennych i od­
powiedniej obsługi technicznej.

Jak pogodzić obu partnerów? 
Zaimijmy się więc faktami.

Przede wszystkim wydaje się bez­
sporne, że obecnie, po osiągnięciu 
poziomu eksportu obrabiarek w 
wysokości ca 115 min zł dew. w 
tym 35 min zł dew. do FK, oraz 
60 min zł dew. w eksporcie ma- 
szvn włókienniczych w tym 14,5 
min zł dew. do KK, dalszy, szybki 
wzrost ich eksportu drogą sprze­
daży za granicę nadwyżek produk­
cyjnych ponad krajowe potrzeby 
jest w praktyce niemożliwy.

Trzeba więc szukać innej drogi. 
Słuszną wydaje się skupienie prze­
mysłów obrabiarkowego i maszyn 
włókienniczych (zdaniem moim do- 
trezy to również i pozostałych 
grup przemysłu maszynowego) na 
wybranych asortymentach maszyn, 
w których poprzez kumulację in- 
westveji pro-eksportowych, skupie­
nie sił konstruktorskich, wykonaw­
czych, materiałowych można by 
stworzyć „siłę uderzeniową” zdolną 
do konkurencji z najlepszymi. Wy­
maga to jednak spełnienia kilktl 
warunków.

Pierwszy z nich to opracowanie 
długofalowej, rzetelnej i wszech­
stronnej prognozy zbytu, dotyczą­
cej zarówno eksportu do krajów 
socjalistycznych, jak i kapitalisty­
cznych. Trudno bowiem .azwać 
prognozą zbytu, na której podsta­
wie można podjąć decyzje inwe­
stycyjne w przemyśle, ciekawe 
biuro maszyn różnych, a zwłaszcza 
biuro wyrobów metalowych, zapeł­
niając luki, które powstały w wy­
niku nieosiągania zadań przez 
,,sztandarowe” piony przedsiębior­
stwa. Prawda, towary proste, jak 
np. śruby, gwoździe itp. sprzedaje 
się łatwiej niż skomplikowane ma­

szyny, zwłaszcza gdy trzeba je do­
piero wprowadzać na rynek. Fakty 
pozostają jednak faktami.

Problem niewykonywania zadań 
planu jeszcze ostrzej występuje w 
eksporcie do krajów kapitalistycz­
nych. Od 1961 r. eksport obrabia­
rek do tego obszaru rokrocznie 
nie osiąga poziomu założonego w 
planie, a eksport maszyn włókien­
niczych od 1964 r.

Jakie są tego przyczyny? Trudno 
tu dać jednoznaczną odpowiedź. 
Odrębnym zagadnieniem, które 
rzuca jednak światło na realizację 
zadań eksportowych „Mex’’-u są ’ 
roczne przyrosty eksportu maszy­
nowego, w tym obrabiarek i ,na- 
szyn włókienniczych w ostatnim 
sześcioleciu lub raczej ich znaczna 
nierównomierność. Konieczność za­
stąpienia eksportem maszynowym 
części eksportu rolno-spożywczego 
doprowadziła do poważnego na­
pięcia planu eksportu maszyn, 
szczególnie do krajów kapitalistycz­
nych. Presja ta spotęgowała się w 
wyniku zmniejszenia tempa wzro­
stu eksportu kompletnych obiek­
tów przemysłowych, sprzedawa­
nych z reguły na długoterminowe 
kredyty, co stanowi jak wiadomo 
— istotne obciążenie dochodu na­
rodowego. Lukę z tego tytułu wy­
pełnić musiał eksport maszyn in­
dywidualnych.

Zwiększona presja na eksport 
maszyn i urządzeń mimo poważne­
go wzrostu potencjału produkcyj­
nego przemysłu nie znajdowała od­
powiednika w równoległym wzroś­
cie masy towarowej odpowiadają­
cej potrzebom eksportu. Wydaj e 
się, że w poważnym stopniu za­
ważył na tym • brak w pełni spre­
cyzowanej i konsekwentnie realizo­
wanej prognozy eksportowej. Han­
del zagraniczny — a więc i „Mex” 
i resort — nie określił w dostatecz­
nie zdecydowany sposób kierun­
ków dalszego rozwoju tego eks­
portu, zaś przemysł maszynowy w 
swej polityce inwestycyjnej nie 
stworzył mocy produkcyjnych, 
skierowanych w pierwszym rzędzie 
na wyspecjalizowaną produkcję 
eksportową, na maszyny, które 
mogłyby być „siłą uderzeniową” w 
eksporcie.
skądinąd, fragmentaryczne opraco­
wania branżowych komitetów do­
radczych, dotyczące ogólnych zało­
żeń technicznych, parametrów i 
wymogów nowych uruchomień, 
które często obaj partnerzy przyj­
mują z lekkim przymrużeniem oka.

Opracowane w latach 1962—1965 
cząstkowe prognozy eksportowe 
stanowiły oczywiście pewien postęp 
w stosunku do poprzednich prac te- 

go typu. Ze względu na to, że więk­
szość z nich jest już poważnie 
zdeaktualizowana, że stanowiły one 
najczęściej wycinki prognoz doty­
czących z reguły strony technicz­
nej omawianych asortymentów, że 
nie zawierały (lub niedostatecznie 
uwzględniały) bilans potrzeb krajo­
wych i eksportowych, a wreszcie 
były opracowywane ..pod” eksport 
w ogóle, a nie w aspekcie konkret­
nego rynku czy grupy rynków — 
praktyczna wartość tego rodzaju 
opracowań jest stosunkowo nie­
wielka. W każdym razie nie mogą 
one stanowić podstawy do podej­
mowania obecnie decyzji inwesty­
cyjnych a nawet decyzji o ograni­
czeniu produkcji jednego asorty­
mentu celem uruchomienia drugie­
go, poszukiwanego zagranicą. Do­
datkowy czynnik, decydujący obec­
nie o kształtowaniu rozwoju eks­
portu — opłacalność — pogłębił 
znacznie dezaktualizację poprzed­
nich założeń.

Tak więc szybkie opracowanie 
kompleksowych prognoz eksporto­
wych wspólnie przez przemysł i 
handel zagraniczny wydaje się w 
chwili obecnej podstawa do podej­
mowania dalszych kroków. Innym 
elementem (poza oczywiście stałą 
poprawą jakości i nowoczesności, 
wykończenia i niezawodności ma­
szyn — co wydaje się tak oczywi­
ste, że chyba nie wymaga szczegó­
łowego uzasadnienia), mogącym 
znacznie polepszyć sytuację jest 
przyspieszenie terminów dostaw o- 
ferowanych maszyn i urządzeń oraz 
zagwarantowanie sprawnej obsługi 
technicznej, serwisu i części za­
miennych. Skrócenie terminów do­
staw nie dotyczy oczywiście ma­
szyn unikalnych, wyspecjalizowa­
nych. Tych bowiem na całym świę­
cie nie sprzedaje się „od ręki”. 
Sprzedaż jednak maszyn produko­
wanych seryjnie, których wykoń­
czenie względnie specjalne wypo­
sażenie dostosowane jest do indy­
widualnych wymagań odbiorcy po­
winno być dokonywane w konku­
rencyjnie krótkim terminie. Nie 
osiągniemy tego jednak metodami 
dotychczasowej organizacji produk­
cji i magazynowania maszyn prze­
znaczonych na eksport. Poważny 
wzrost zapasów magazynowych 
obrabiarek i maszyn włókienni­
czych zakupionych na rachunek 
handlu zagranicznego w ramach 
tzw. wyprzedzających zamówień, 
wskazuje, że stosowany dotąd sy­
stem nie zdaje w pełni egzaminu. 
Składowanie tych maszyn w nie 
najlepszych warunkach, zamawia­
nie ich „na wyczucie” a nie w o- 
parciu o realną prognozę zbytu, 
moralne zużywanie się nie sprze­
danych maszyn w magazynach kra­
jowych i w składach konsygnacyj­
nych — powodują niemałe straty.

Wydaje się, ie p^zy seryjnej pro­
dukcji maszyn jedynym wyjściem 
mogącym doprowadzić oo znaczne­
go zwiększenia ekspo:‘u maszyn 
jest produkcja na skład elementów 
maszyn z dużym . wyprzedzeniem, 
oraz szybkie l zgodne z indywi­
dualnym życzeniem odbiorcy ich 
montowanie, wyposażenie 1 wykoń­
czenie.

Tego rodzaju rozwiązanie wyma­
ga jednak, poza opracowaniem 
kompleksowej prognozy zbytu 
stworzenia należytego zaplecza ma­
gazynowego w przemyśle na po­
trzeby handlu zagranicznego. W tym 
przypadku rozstrzygnięcia wyma­
ga jednak kwestią — kto jest 
właścicielem magazynu i kto go 
prowadzi, jakie są zasady jego i;» 
nansowania, itp. i wreszcie sprawa 
obsługi monterskiej, naprawczej, 
serwisu. Część z tych zadań wyko­
nywać powinien agent lub przed­
stawiciel „Mex“-u na danym ryn­
ku. Niezależnie od tego każdy po­
ważniejszy producent maszyn i u- 
rządzeń powinien dysponować eki­
pą monterską,, członkowie której 
mają stałe paszporty, posiadają 
znajomość języków obcych itp., by 
w przypadku poważnej reklamacji 
lub awarii, można było w termi­
nach znacznie krótszych niż chce­
nie zaopiekować się u odbiorcy 
wyprodukowanym przez siebie 
sprzętem.

...A CZEGO OD HANDLU 
ZAGRANICZNEGO?

Przede wszystkim pełniejszej 
znajomości rynku i kompleksowej 
prognozy eksportowej. Jest to jed­
nak nie wszystko. Jeśliby bowiem 
głębiej przeanalizować kierunki 
eksportu obrabiarek i maszyn włó­
kienniczych w ostatnich latach 
można by dojść do wniosku, że 
„Mex” „chce być wszędzie”. Są­
dzę, że są to zbyt wygórowane 
wymagania wobec aktualnych moż­
liwości. Poza tym są one chyba 
zbyt kosztowne.

Faktem jest, że rozproszenie 
środków na akwizycję pomiędzy 
zbyt, wielką ilość rynków, brak u- 
miejętności należytego skupienia 
się na wybranych grupach krajów 
nie jest oznaką najlepszej polityki 
handlowej. Rosnące zadania, prze­
kraczające aktualne możliwości or­
ganizacyjne i handlowe firmy 
zaważyły na pewno na *ym  w nie­
małym stopniu. Wydaje się, że ze 
zbyt dużym opóźnieniem toruje so­
bie jednak w przedsiębiorstwie po­
gląd, że dotychczas stosowane meto­
dy handlu, organizacji pracy, orga­
nizacji rynków, współpracy z prze­
mysłem nie zapewnia pożądanego 
wzrostu eksportu. Zwłaszcza w 
handlu maszynami przy niezwykle 
szybko postępującej specjalizacji 
poszczególnych obrabiarek i ma­
szyn włókienniczych nie da rę chy­
ba utrzymać geograficznej, a nie 
branżowej specjalizacji pracowni­
ków przedsiębiorstwa.

Poważnym mankamentem wyda­
je się także niedostateczne nasy­
cenie biur branżowych fachowca- 
mi-technikami, znającymi towar od 
strony jego walorów użytkowych, 
parametrów technicznych "itp.- W 
tym chyba również ńaTeży szukać 
przyczyn pochopnych prognoz i żą­
dań pod adresem przemysłu doty­
czących nowych uruchomień i jesz­
cze bardziej pochopnego rezygno­
wania z eksportu uruchomionych 
na wniosek firmy asortymen­
tów, jak to miało dla przykładu 
miejsce z młotami mechanicznymi.

Do jednego z podstawowych za­
dań „Mex”u powinno należeć okreś­
lenie na podstawie znajomości ak­
tualnych możliwości produkcyj­
nych przemysłu nie tyUo rynków, 
na których można uplasować tę 
produkcję ale i kręgów odbiorców 
na danym rynku. Można choćby 
dokonać prób uplasowania wyro­
bów przemysłu obrabiarkowego — 
będących w aktualnym programie • 
produkcyjnym — w tak licznych 
krajach Europy Zachodniej małych 
przedsiębiorstwach i warsztatach, 
w których dobra maszyna choć nie 
najnowocześniejsza ale tańsza od 
maszyn wysokiej klasy będzie kon­
kurencyjna i poszukiwana.

Szereg przedsięwzięć, często dłu- 
gofalowych i nowatorskich bę­
dzie jednak procentować po 
pewnym okresie czasu. Znaczne 
rozszerzenie sieci agencyjne । i wy­
miana agentów nie pracujących 
należycie daje już i będzie dawać 
coraz lepsze rezultaty. Można wią­
zać znaczne nadzieje z nową formą 
pracy handlowej jaką jest tworze­
nie spółek mieszanych względnie 
stałych salonów wystawowych (sa­
modzielnych lub wspólnych z inny­
mi przedsiębiorstwami) Należy je­
dnak pamiętać o tym, ze nowe for­
my pracy handlowej winny iść w 
parze z potrzebami i wykraczać po­
za aktualne możliwości. Należałoby 
chyba więc w tym zakresie połą­
czyć nowatorstwo z postulowanym 
wyżej perspektywicznym spojrze­
niem na dalszy rozwój eksportu o- 
brabiarek i maszyn włókienni­
czych. Tego zaś nie da się zrobić 
bez ścisłej współpracy z przem; - 
słem i bez wspólnej odpowiedzial­
ności za eksport.

Na tle omawianego problemu 
perspektyw wzrostu eksportu ma­
szynowego nie sposób nie wspom­
nieć o problemie, który od dłuższe­
go czasu znajduje się jak gdyby na 
marginesie zainteresowań, tak pu­
blicystów ekonomicznych parają­
cych się sprawami handlu zagra­
nicznego, jak i praktyków, realizu­
jących ten handel. Chodzi o spra­
wy importu. Problem na pewno 
niełatwy i złożony; poruszenie go w 
sposób należyty przerasta na pew­
no ramy jednego artykułu. Uwa­
żam jednak za konieczność pod­
niesienia go w ramacn tego arty­
kułu (a może „Zycie Gospodarcze” 
zainicjowałoby dyskusję na len 
temat, udostępniając na ten cel swe 
łamy) ze względu na fakt, że o-tak 
węzłowym dla całej gospodarki 
problemie i mówi się zbyt mało i 
nie najwięcej robi. Można nawet 
powiedzieć, że rażąco mało.

Wprowadzenie w ubiegłym roku wskaźnika rentowności Jako Jedynek 
go dyrektywnego wskaźnika finansowego oraz powiązanie z tym wska­
źnikiem funduszu zakładowego i premiowego stworzyło nowe sytuacje 
w przedsiębiorstwach przemysłowych. Przede wszystkim przedsiębior­
stwa (szczególnie w przemyśle maszynowym i lekkim) odczuły silnie 
skutki ponoszonych strat nadzwyczajnych, obniżających uzyskaną w 
produkcji rentowność. Okazało się. łe w wielu przypadkach wysokość 
płaconych kar umownych czy karnych odsetek (np. za przetrzymywa­
nie wagonów), których nie planuje się — czyni niemożliwe osiągnięcie 
dyrektywy w zakresie rentowności. Jak zatem wybrnąć z dylematu, 
aby nie uległ*  kompromitacji idea tego typu bodźców? Obniżyć wielkość 
kar, ezy też planować niższy wskaźnik rentowności, w części uwzględ­
niający ich występowanie? Kwestia ta jest ostatnio przedmiotem żywej 
dyskusji. Dlatego publikujemy artykuł W. Mościckiej, chociaż muśliny 
przyznać, że mamy wątpliwości co do trafności rozwiązań, jakie przed­
stawia się w tym artykule. Wydaje nam się Jednak, że konfrontacja 
stanowisk będzie pożyteczna dla znalezienia najwłaściwszych' rozwiązań.

REDAKCJA

Planować 
kary umowne 
czy 
nie planować
WANDA MOŚCICKA

O
D 1 stycznia 1967 r. za­
stosowano w przemyśle 
lekkim zasadę częściowe­
go planowania kar umow­
nych. Dopuszczenie takiej 
możliwości wywołało licz­
ne głosy krytyki. Trudno zresztą 

dziwić się takiej reakcji. Fakt za­
planowania określonej kwoty strat 
upoważnia bowiem do ponoszenia 
tych strat bez obawy konsekwencji 
w postaci pogorszenia zaplanowa­
nego wyniku finansowego. Wydaje 
się więc, że poważnie traci na sile 
bodźcowe oddziaływanie kar umow­
nych na przedsiębiorstwo w kie­
runku lepszego wywiązywania się z 
Umów z odbiorcami.

Trudno zaprzeczyć że te argu­
menty... . przeciwników., planowania 
'kar są bardzo sugestywne, ale czy 
zupełnie bezsporne? *

Zagadnienie to — jak zresztą 
każde — ma dwie strony medalu. 
Rzetelność krytyki wymaga zatem 
przyjrzenia się i tej drugiej stro­
nie. Warto zwłaszcza zwrócić uwa­
gę na okoliczności, jakie towarzy­
szyły wprowadzeniu zasady plano­
wania kar. jak również ropatrzyć 
przyjęte założenia, gdyż pozwoli to 
na bardziej obiektywną ocenę celo­
wości kontynuowania tej praktyki.

Przede wszystkim należy przy­
pomnieć. że począwszy od 1967 f. 
wpływ kar na rentowność prze­
mysłu lekkiego wzrósł niewspół­
miernie wysoko w stosunku do lat 
ubiegłych. Złożyło sie na to kilka 
okoliczności: Wysokość stawek kar 
przewidzianych według nowych o- 
gólnych warunków umów sprzeda­
ży została podwojona. Jednocześnie, 
zgodnie z założeniami nowego syste­
mu finansowego oraz wprowadze­
niem nowych, o udoskonalonej kon­
strukcji cen fabrycznych, zastosowa­
ne prawie we wszystkich branżach 
przemysłu lekkiego dyrektywną 
rentowność netto (tj. stosunek zysku 
bilansowego do kosztu sprzedanej 
produkcji towarowej), podczas gdy 
w ubiegłym roku w większości 
branż obowiązywała rentowność 
brutto (stosunek akumulacji finan­
sowej do kosztu własnego sprzeda­
nej produkcji towarowej). Zysk w 
przemyśle lekkim stanowi ok. 1/5 
akumulacji. Obniżenie zatem zysku 
o poważną kwotę kar umownych, 
wynoszącą w całym przemyśle lek­
kim (po wysaldowaniu z wpływami 
z kar wyegzekwowanych) ok. 500 
min zł. powoduje spadek przecięt­
nej rentowności netto o ok. 10 proc. 
Tymczasem ta sama wysokość kar 
obciażajaca akumulację znacznie 
łagodniej obniża wskaźnik rento­
wności brutto, bo tylko o ok. 2 proc. 
Należy przy tym pamiętać, że udział 
kar umownych w zysku poszczegól­
nych branż jest różny. Są takie 
branże, w których przekracza on 50 
proc, (jak np. przemysł skórzany).

Problem uległ zaostrzeniu w wy­
niku reformy cen fabrycznych w 
1967 r. Wprowadzenie nowych cen 
fabrycznych spowodowało, że zysk 
w przemyśle lekkim znacznie obni­
żył sie w stosunku do osiąganego 
w 1965 r. Nastąpiło bowiem częścio­
we przesunięcie akumulacji osią­
ganej dotychczas w formie zysku na 
rzecz podatku obrotowego. Niema­
ła role odegrała tu tendencja do 
minimalizacji zysku w cenach fab­
rycznych. wywołała perspektywę 
osiągania tą drogą lepszego wskaź­
nika opłacalności eksportu.

Działanie tych trzech czynników 
(podwyższenie kar umownych, 
wprowadzenie wskaźnika rentowno­
ści netto i obniżenia zysku w no­
wych cenach fabrycznych) spotęgo­
wało tak znaczenie kar umownych, 
że w przemyśle lekkim mogła wy­
tworzyć sie bardzo trudna sytua­
cja. Przede wszystkim przedsiębior­
stwom przemysłu lekkiego groziło, 
że z powodów zupełnie od nich 
niezależnych (metodologicznych i 
administracyjnych) osiągną niższy

NI*  chcę przez to powiedzieć, że 
przemysł lekki jest zupełnie „bez 
winy” I należy go całkowicie „roz­
grzeszać”. Niemniej trzeba zdawać 
sobie sprawę, te omówione okolicz­
ności powodują, iż nawet w przy­
padku. gdyby przemysł lekki w peł­
ni zmobilizował wszystkie swoje 
możliwości,, zlikwidował w pełni 
zaniedbania i poczynił wszelkie u- 
sprawnienia organizacji procesu 
produkcyjnego, procesu związanego 
z kompletowaniem dostaw itp. — 
pozostałby jeszcze niemały obszar 
przyczyń powodujących złą jakość 
i braki asortymentowe, a więc i 
sankcje w postąći kar. Wspomniany 
obszar przyczyń powinien * roku 
na rok zwężać się. bowiem prze­
mysł lekki swoim planie wielo­
letnim zakłada Osiągnięcie poważ­
nych efektów z przydzielanych mu 
środków. Jednakże byłoby chyba 
nielogicznością żądać od przemy­
słu lekkiego osiągnięcia już obec­
nie doskonałego, bo w 100 proc, 
wywiązywania sie z umów z od­
biorcami. co przecież jest bezspor­
nie związane również z likwidacją 
obiektywnych przyczyn, leżących 
często nie tylko w parku maszyno­
wym. ale i w handlu zagranicznym.

CZĘŚC KAR TRZEBA 
PLANOWAĆ

Biorąc pod uwagę wydatne spo­
tęgowanie sie odczuwalności kar. z 
których tylko część powstaje z 
przyczyn subiektywnych, wprowa­
dzono w stosunku do przemysłu 
lekkiego zasadę planowania tej czę­
ści kar (biorąc za podstawę saldo' 
kar płaconych i otrzymywanych w 
1966 r.), jaka odpowiada (szacun­
kowo) udziałowi przyczyn niezależ­
nych od przemysłu w całości przy­
czyn powodujących kary. Równo­
cześnie założono, że w dalszych la­
tach nastąpi systematyczne obniża­
nie kwot planowanych kar adek­
watnie do stopnia likwidacji ich 
obiektywnych przyczyn.

Czy nie można było znaleźć inne-*  
go sposobu rozwiązania sprawy?

Niektórzy przeciwnicy zasady pla­
nowania kar. skłonni uznać wymiar 
kar w przemyśle lekkim za szcze­
gólnie wysoki, twierdzą, że ten sani 
efekt, który osiąga się przy czę­
ściowym planowaniu kar, można by 
uzyskać drogą prostszą i nie naru­
szającą przyjętej od lat konwencji 
nieplanowania „nieprawidłowości”, 
a mianowicie — poprzez obniżenie 
stawek kar. Takie rozwiązanie jest 
oczywiście do przyjęcia, jednakże 
nie wydaje się. wbrew pozorom, 
lepsze od zastosowanego w przemy­
śle lekkim.

Niższy wymiar kar nie zmienia 
bowiem faktu, że beda one w dal­
szym ciągu płacone zarówno za wi­
ny popełnione, jak i niepopełnione 
przez przemysł. Natomiast bodziec 
do likwidowania zawinionych przy­
czyn płacenia kar w przypadku ich 
obniżenia znacznie się osłabi. Zwła­
szcza z punktu widzenia odbiorcy, 
głównie handlu wewnętrznego.

Handel planuje wpływy z kar 
pobieranych od przemysłu i jest 
mocno zainteresowany osiągnięciem 

' 'wyższej, od zaplanowanej przez śię- 
• bie kwoty kar, gdyż inaczej hie 

uzyska korzyści z osiągnięcia po­
nadplanowych wyników finanso­
wych. Tym samym handel bardzo 
ostro przestrzega wywiązywania się 
przemysłu z umów sprzedażnych, 
dopingując przemysł do poprawie­
nia jakości, terminowości i asorty- 
mentowości dostaw. Planowanie zy­
sków nadzwyczajnych w handlu 
wewnętrznym, pomimo, że jest to 
planowanie wpływów z kar. a więc 
planowanie „nieprawidłowości” nie 
budzi zastrzeżeń u przeciwników 
planowania tych kar w przemyśle. 
Są tu oni niekonsekwentni, ale 
zgódźmy się. że gdyby handel nie 
planował kar. wówczas każda na­
wet bardzo niewielka kwota ścią­
gniętych kar przynosiłaby mu więk­
sze korzyści niż wyegzekwowanie 
kilkakrotnie wyższych kwot khr. w 
granicach przyjętych do planu. Za 
ponadplanowe wyniki osiąga sie bo­
wiem wyższy fundusz zakładowy 
niż.za wykonanie planu w 109 proc. 
Planowanie wpływów kar ma więc 
swoje bodźcowe walory.

Ma ono również pewną ciemną 
stronę. Silne zainteresowanie ścią­
ganiem kar ponad kwoty przyjęte 
do planu powoduje nierzadko w 
praktyce tendencyjną, często krzy­
wdzącą ocenę ze strony handlu sto­
pnia wywiązywania się przemysłu 
z zawartych umów. Sprzyjają temu 
nawet przepisy o odbiorze jakościo­
wym, który dokonywani' jest przez 
handel metodą reprezentacyjną, 
przy czym wysokość kar oblicza się 
od wartości całej zareklamowanej 
partii, z której wyrywkowo pobra­
no próbki, a nie od wartości wy­
robów obustronnie uznanych za wa­
dliwe. Ponadto oceną jakości wy­
robów często Oparta jest o dowol­
nie interpretowane i przestarzałe 
normy klasyfikacji gatunkowej. Po­
woduje to. że w przedsiębiorstwach 
przemysłu lekkiego utrwalił się (o- 
party ną faktach) pogląd, że han­
del wymierza kary w wielu przy­
padkach w sposób niesprawiedliwy. 
Takie przekonanie przemysłu nie 
sprzyja zwiększaniu wysiłków w 
kierunku likwidowania tytułów na­
liczania kar i może stać się czyn­
nikiem demobilizującym załogi 
przedsiębiorstw. Wydaje sie zatem, 
że należałoby przeanalizować słusz­
ność niektórych przepisów, zawar­
tych w szczegółowych warunkach 
odbioru jakościowego i rozładować 
wytworzona atmosferę przekonania 
o bezowocności wysiłków przemy­
słu w dziedzinie poprawy jakości 
wytwarzanych wyrobów.

Wydaje się w każdym razie, że 
zaplanowanie części kar w przemy­
śle ułatwi bodźcowe ich wykorzy­
stanie. poprawi lepiej atmosferę, niż 
stosowanie zasady nieplanowania 
kar. których przemysł i tak nie ma 
szans uniknąć.

niż dyrektywny wskaźnik rentow­
ności. a w konsekwenącji otrzyma­
ją niższy fundusz zakładowy niż w 
roku ubiegłym, nawet gdy osiągną 
lepsze wyniki na wszystkich odcin­
kach działalności, w tym również 
na odcinku poprawy w zakresie 
wywiązania się z umów z odbior­
cami. Nie byłoby to chyba słuszne.

KOWAL ZAWINIŁ — CYGANA 
POWIESILI

Przeciwnicy zasady zaplanowania 
części kar ujnownych twierdzą jed­
nak inaczej. Uważają oni bowiem, 
że im dotkliwsze sankcje, tym 
większa ich skuteczność. Taki pogląd 
można by uznać za słuszny chyba 
tylko w przypadku, gdy zlikwido­
wanie przyczyn’płaconych kar Jest 
w pełni zależne od tych -.którzy po­
noszą ich konsekwencje. W rzeczy­
wistości jednak obok przyczyn za­
leżnych 1 od pracy przedsiębiorstw, 
powodujących zła jakość, małą 
atrakcyjność, nieterminowość i nie­
pełne wykonanie dostaw asorty­
mentowych. istnieją również nieża- 
winioije przyczyny powstawania 
kar. Wśród nich istotna rolę odgry­
wała wady surowców. ■ ich nieryt- 
miczne i w nieodpowiednim asorty­
mencie dostawy, które maja po­
ważny wpływ na wywiązywanie się 
przedsiębiorstw produkujących wy­
roby finalne z umów z odbiorcami. 
Przedsiębiorstwa .mogą wprawdzie 
wykorzystywać prawo regresu w 
stosunku do dostawców), gdy uda im 
się udowodnić w arbitrażu bezpo-. 
średni wpływ winy dostawcy ha 
wysokość zapłaconej kary swoim 
odbiorcom. Jednakże z wielu wzglę­
dów nie występują one w ogóle do 
arbitrażu. Możliwość pełnego udo­
wodnienia słuszności reklamacji i 
pretensji jest bardzo utrudniona, 
ponieważ urządzenia księgową na 
ogół nie umożliwiają ścisłego po­
wiązania konkretnych partii dostaw 
materiałowych ż poszczególnymi 
asortymentami wyrobów wytwarza­
nych z tych materiałów. Ponadto 
procedura w dochodzeniu prawa 
regresu wymaga tak długiego okre­
su czasu, że mogłaby narazić przed­
siębiorstwo na przestoje w produk­
cji spowodowane nieodebraniem su­
rowca (którego jakość jest np. 
przedmiotem reklamacji).
Załóżmy jednak, że przedsiębiorst­
wa potrafiłyby w pełni wykorzy­
stywać prawo regresu wobgc do­
stawców za wady materiałowe po­
wodujące z kolei wady w wytwa­
rzanych wyrobach gotowych. Bliż­
sze zbadanie sprawy wykazuje, że 
i wówczas powstaje nadwyżka kwo­
towa kar płaconych nad egzekwo­
wanymi. Podstawą wymiaru kar 
płaconych odbiorcom wyro­
bów z przemysłu lekkiego ' jest 
bowiem wartość towarów liczona 
według cen zbytu, które w większo­
ści branż tego przemysłu zawierają 
wysoki podatek obrotowy. Nato­
miast wysokość kar egzekwowanych 
od dostawców jest pochodna warto­
ści do.staw materiałowych, ą wiec 
elementu kosztu, którego wartość 
jest niższa od wartości w cenie zby­
tu wyrobów.

Należy też mieć na uwadze, że 
Istotny wpływ na prawidłowe, wy­
wiązywanie się przemysłu lekkiego 
z umów zawieranych z odbiorcami 
maja trudne warunki pracy przed­
siębiorstw. których nie zlikwidowa­
łoby nawet prawidłowe zaopatrzenie 
w surowiec i półfabrykaty w ra­
mach kooperacji. Należa do nich 
zwłaszcza: przestarzały, nie dostoso­
wany do elastycznych zmian asor­
tymentowych park maszynowy, nie- 
wystarczalność rezerw surowco­
wych. trudności w zdobyciu wy­
kwalifikowanych kadr itp, Słowem 
w przypadku przemysłu lekkiego 
często powstaje przysłowiowa sytu­
acja. żn „kowal zawinił a cygana 
powiesili”. Nr n (814) — 23.IV.1W. F.
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Ekonomiczne instrumenty 

współpracy gospodarczej

P
RASA krajów członkowskich 
RWPG dużo miejsca poświę­
ca ostatnio ekonomicznym 
instrumentom • międzynaro­
dowej współpracy gospodar­
czej. Wybór racjonalnych 

form i środków współdziałania, do­
stosowanych do aktualnych potrzeb 
i stanu integracji, nie należy do 
rzeczy ■ łatwych. W toku dyskusji 
krytykowane są aktualne metody 
działania i postulowane są nowe, 
zdaniem autorów bardziej adekwat­
ne dla obecnego etapu naszej współ­
pracy. Jest rzeczą oczywistą, że 
poglądy poszczególnych autorów 
nie zawsze pokrywają się z poglą­
dami Czynników oficjalnych. Nie­
mniej jednak kontrowersje między 
dyskutantami często podnoszone są 
przez niektóre zachodnie organy 
prasowe do rangi kontrowersji 
międzypaństwowych, co jest nie­
małą przesadą.

Ewolucja instrumentów współ­
pracy międzypaństwowej kształto? 
wała się w ścisłym powiązaniu z 
ewolucją modelu zarządzania go­
spodarką zrzeszonych krajów i z 
treścią współpracy międzynarodo­
wej na poszczególnych etapach jej 
rozwoju. W początkowym okresie 
podział pracy w ramach wspólno­
ty państw socjalistycznych doko­
nywał się w sposób najbardziej 
tradycyjny, tj. w trybie wymiany 
handlowej, z tym, że na skutek 
wiadomych przyczyn (główną z nich 
była zewnętrzna blokada' gospodar­
cza), krają socjalistyczne zasadni­
czą część produktu, przeznaczone­
go na eksport, wymieniały między 
sobą. Skromne zasoby towarowe w 
okresie powojennymi określiły cha­
rakter i instrumenty wymiany. 
Był nim clearing . dwustronny, w 
którym ani pieniądz, ani system cen 
wewnętrznych krajów uczestniczą­
cych, nie odgrywały żadnej roli. 
Forma i instrumenty wymiany mię-, 
dzy krajami socjalistycznymi nie 
różniły się w owym czasie od form 
wymiany ' na rynku światowym. 
Clearing dwu- i wielostronny był 
bowiem zasadniczą formą wymia­
ny do momentu wprowadzenia wy­
mienialności walut 'zachodnioeuro­
pejskich. System instrumentów mię­
dzynarodowej współpracy gospo­
darczej nie różnił się; z ekonomicz­
nego punktu widzenia, w sposób 
istotny od systemu instrumentów 
wewnętrznego rachunku gospodar­
czego. Zasadniczą jego cechą było 
rozdzielnictwo, w trybie przeważ­
nie administracyjnym, skromnych 
zasobów zarówno w skiali krajowej, 
jak i w skali wspólnoty krajów 
socjalistycznych, w którym kate­
gorie wartości odgrywały rolę 
podrzędną.

Model zarządzania gospodarką 
krajową i model współpracy mię­
dzynarodowej, który ukształtował 
się w okresie rekonstrukcji powo­
jennej i budowy podstaw przemy­
słu, stał się niedostatecznie efek­
tywny po okrzepnięciu organizmów 
gospodarczych krajów socjalistycz-
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nych, gdy . z coraz większą siłą za­
rysowała się konieczność przyspie­
szenia postępu technicznego, inten­
syfikacji procesu gospodarczego, 
oszczędnego gospodarowania zaso­
bami pracy żywej i uprzedmioto­
wionej. W. każdym kraju, w stop­
niu mniejszym lub większym, do­
konała się ewolucja modelu • go­
spodarczego w kierunku zwiększe­
nia zakresu ekonomicznych instru­
mentów działania, podniesienia 
znaczenia stosunków towarowo- 

. pieniężnych. Tendencja do podnie­
sienia efektywności działania go­
spodarczego uwarunkowała również 
dążność do stworzenia bezpośred­
niego podziału pracy między' pań­
stwami RWPG w drodze koordy-. 
nacji planów gospodarczych, pogłę­
bienia międzynarodowej specjaliza­
cji i kooperacji produkcji. Ewolu­
cja współpracy międzypaństwowej 
w tym właśnie. kierunku była zre­
sztą, naturalnym następstwem 
współdziałania organizmów gospo­
darczych, kształtujących rozwój ‘ 
ekonomiki w oparciu o uspołecznio­
ne środki produkcji, zarządzane w 
trybie planowym. Konieczność po­
szukiwania adekwatnych instru­
mentów współpracy krajów RWPG 
wynikła więc nie ze słabości inte­
gracji, lecz z potrzeby zastosowa­
nia wyższych jej form na obecnym 
etapie rozwoju gospodarczego kra? 
jów zrzeszonych.

Jeśli bowiem niezaprzeczalne są 
korzyści produkcji. wielkoseryjnej 
— opartej na wielostronnej koope­
racji krajów, dostarczających wy­
roby, w produkcji których każdy 
z nich, dzięki tradycji, warunkom 
geograficznym, wieloletniemu do­
świadczeniu, osiągnął' względną 
doskonałość — to każde nowe 
przedsięwzięcie specjalizacyjne w 
skali międzynarodowej, a zwłaszcza 
takie, którego realizacja zależy od 
przestawienia się na nowe wyro­
by, od dodatkowych nakładów in-. 
westycyjnych, wymaga przejrzy­
stego i konkretnego rachunku. Ra­
chunek korzyści dla każdego partne­
ra z tytułu bezpośredniego podzia­
łu pracy musi przy tym być o wie­
le bardziej pogłębiony i udokumen­
towany, niż rachunek $ tytułu bie­
żącej wymiany, hąndlowej, Zamie­
rzenia w tej dziedzinie pociągają 
bowiem za sobą realne zobowiąza­
nia oraz nakłady sil i środków, 
wywierające trwały wpływ ' na 
strukturę produkcji i jej podział.

Przy niewątpliwej wyższości form 
integracji, możliwych do zrealizo­
wania w warunkach, gdy obejmuje 
ona organizmy gospodarcze zarzą- 
dząne w trybie planowym, zakres 
instrumentów ekonomicznych mu­
si ał tu być bardziej ograniczony. 
Integracja gospodarcza wspólnoty 
socjalistycznej miała bowiem reali­
zować równolegle, dwa cele, równie 
postępowe, jak trudne do skojarze­
nia przy pomocy tradycyjnych ka­
tegorii rynku: osiągnięcie najwyż- 
szego poziomu technicznego wyro­
bów poprzez pogłębienie między­

narodowej specjalizacji i jednocześ­
nie wyrównanie poziomów rozwoju 
gospodarczego zrzeszonych krajów. 
W warunkach tych nie mogły tym 
samym znaleźć zastosowania kla­
syczne środki działania ukształto­
wane w drodze konkurencji i pod­
porządkowania ekonomicznie słab­
szych dominacji silniejszych. Na 
drogę Szerokiej współpracy między­
narodowej weszliśmy bez zasadni­
czych instrumentów ekonomicz­
nych rynku. Rachunek wewnętrzny 
każdego kraju, na skutek określonej 
i uzasadnionej w swoim czasie po­
lityki handlowej i walutowej, nie 
pozostawał w żadnej więzi z ra­
chunkiem z tytułu wymiany han­
dlowej z zagranicą. Struktura cen 
wewnętrznych oderwała się od 
struktury cen światowych. Dość 
istotnie i to z wielu przyczyn róż­
niła się od siebie struktura cen 
wewnętrznych poszczególnych kra­
jów. Jeśli w stosunkach handlo­
wych między państwami socjali­
stycznymi można było w pewnym 
czasie stosować ceny światowe i 
obejść się bez pieniądza w jego 
funkcji środka płatniczego, to trud­
no było realizować wyższe formy 
współpracy gospodarczej bez pienią­
dza w jego funkcji miernika war­
tości międzynarodowej. Miernik 
ten okazał się niezbędny. zarówno 
jako środek efektywnej specjali­
zacji produkcji, jak i środek po­
równań syntetycznych wielkości go­
spodarczych zrzeszonych krajów. 
Beż tego rodzaju porównań nie do 
pomyślenia jest integracja zakro­
jona na większą skalę. W stosun­
kach gospodarczych między pań­
stwami kapitalistycznymi więź mię- 
dży rachunkiem wewnętrznym po­
szczególnych krajów — Uczestni­
ków ' integracji realizuje z mniej­
szym łub większym powodzeniem 
kurs walutowy. Jest to. niemożli­
we w naszych warunkach gdzie kurs 
walutowy wolny jest od oddzia­
ływania rynku światowego 1 nie 
pozostajb w żadnym związku z we­
wnętrznym rachunkiem gospodar­
czym jednostek produkcyjnych.

Tym w znacznej mierze tłumaczy 
się fakt, że' z chwilą; gdy rozwój 
współpracy międzynarodowej cór- 
raz ostrzej stąpał, na porządek 
dnia problem Adekwatnych mier­
ników wartości międzynarodowej, 
zaczęto szukać rozwiązań poza 
obrębem' normalnych stosunków 
towarowo-pieniężnych. Na podkre­
ślenie zasługuje wysiłek Komisji 
Ekonomicznej RWPG, skierowany 
na opracowanie właściwych metod 
porównawczych syntetycznych wiel­
kości gospodarczych, metod ra­
chunku efektywności inwestycji 
itd. O rozmiarze wysiłku świad­
czyć móże fakt, że dla porównania 
produkcji przemysłowej krajów 
członkowskich wytypowano 800 
grup towarowych, obejmujących 
około 15 000 wyrobów. Uczyniono 
.tu znacznie więcej niż w OECD w 
latach? 1950—1955 (porównania M. 
Gilberta i I. Kravisa). Pozwoliły 
one przeanalizować strukturę pro­

dukcji podstawowych gałęzi prze­
mysłu i strukturę cen poszczegól­
nych' krajów, określić w pewnym 
przybliżeniu relacje. produkcji 
przemysłowej, spożycia i akumu­
lacji. Przeprowadzone badania u- 
naoćzniły jednocześnie mankamen­
ty metody porównawczej, opartej 
na parytecie wewnętrznej siły na­
bywczej walut, średnich geome­
trycznych itp., które zarysowały się 
już w pracach Gilberta i Kravisa, 
a co najważniejsze, dowiodły one, 
że ogrom prac z tym związanych 
czyni wyniki mało aktualne już 
w momencie finalizacji badań. Ce­
ny pozostają bowiem w ciągłym 
ruchu; zmianom ulega także struk­
tura produkcji. Ceny jednego kra­
ju nie mogą być' właściwym mier­
nikiem produktu innego kraju, po­
nieważ są one emanacją określonej, 
konkretnej struktury gospodarczej, 
aktualnych relacji popytu i podaży 
oraz dostosowanej do danych wa­
runków polityki cen. Następstwem 
stosowania parytetu wewnętrznej 
siły nabywczej walut, jako metody 
porównawczej • wielkości gospodar­
czych, są poważne różnice w wy­
nikach w zależności . od przyjęcia 
wag cenowych jednego lub drugiego 
kraju. Wypośrodkowanie zaś re­
zultatów . przy pomocy średniej 
geometrycznej pozbawione jest, jak 
to już zauważyli Gilbert i Kravis, 
jakiegokolwiek sensu ekonomiczne­
go, daje bowiem wielkość sztuczną, 
nie wynikającą z realnych proce­
sów gospodarczych. Najważniejsze 
jest jednak to, że współczynniki 
wynikające z tego rodzaju porów­
nań nie mogą służyć jako obiektyw­
ny miernik międzynarodowych re­
lacji gospodarczych. Parytet we­
wnętrznej siły nabywczej walut 
może bowiem, nawet przy najlep­
szych wynikach, dać tylko przybli­
żoną relację wydajności społecznej 
dwóch krajów, podczas gdy w sto­
sunkach międzypaństwowych obiek­
tywnym miernikiem relacji może 
być jedynie stosunek pracy spo­
łecznej krajowej i międzynarodowej. 
Żaden współczynik statystyczny nie 
może wyrazić tego stosunku. Re­
lacje te wyłania jedynie rynek 
światowy w procesie wymiany han­
dlowej, poprzez oddziaływanie kur­
sów walut na poziom cen. Mimo 
bezsprzecznej korzyści, wynikają­
cej z przeprowadzonych prac ba­
dawczych. właśnie one z całą oczy­
wistością potwierdzają, że problem 
mierników wartości międzynaro­
dowej może znaleźć rozwiązanie je­
dynie w obrębie rzeczywistych sto-, 
sunków pieniężnych, kształtują­
cych się w realnym procesie wy- 

.miany poprzez oddziaływanie cało­
kształtu czynników, występujących 
na rynku. Jest to więc przede wszy­
stkim problem uzasadnionych kur­
sów walutowych, kojarzących w 
rzeczywistym procesie gospodar­
czym, rachunek wewnętrzny z ra- 
ChUńkief® z tytułu wymiany han­
dlowej z zagranicą. Jest rzeczą 
oczywistą, że tego rodzaju kurs 
walutowy, 'jako kategoria ekono­
miczna rynku, jest jedynie możli-. 
wy jako kurs waluty wymienial­
nej. Tylko kurs waluty organicz­
nie związanej z międzynarodowym 
systemem pieniężnym, przekazujący 
impulsy rynku zewnętrznego ryn­
kowi krajowemu, może stać się 
realnym wyrazicielem relacji mię­
dzynarodowych. Jest także rzeczą 
zrozumiałą, że nawet najbardziej 
uzasadnione kursy walutowe nie 
będą bezbłędnym miernikiem re­
lacji wielkości gospodarczych w 
.skali międzynarodowej, lecz podob­
nie, jak w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej, będą mogły służyć 
jako podstawa rachunku, jako 

orientacja ogólna. Ułatwiająca po­
równanie. Podstawą wyboru wła­
ściwego wariantu rozwiązań musi 
być rachunek konkretny, właści­
wy dla danego zadania.

Jeśli, potrzeby w zakresie pogłę­
bienia bezpośredniego podziału 
pracy stawiają na porządku dnia 
problem doskonalenia mierników 
efektywności wspólnych przedsię­
wzięć oraz skutecznych środków ich 
finansowania, to w zakresie mię-. 
dzynarodowej wymiany handlowej 
właściwe zastosowanie prawa war­
tości na . aktualnym etapie rozwoju 
naszej integracji wymaga doskona­
lenia cen i rozliczeń. Rozwiniętą i 
niezwykle złożona gospodarka oraz 
złożone stosunki z tytułu wymia­
ny międzynarodowej wymagają 
adekwatnych stosunków towarowo- 
pieniężnych. Zrobiono w tym kie­
runku w ostatnich latach bardzo 
wiele. Znaleziono zadowalające 
rozwiązania w zakresie cen. Zgod­
nie z zaleceniami IX Sesji RWPG 
za właściwą uznano koncepcję cen, 
opartych na przeciętnym poziomie 
cen występujących na rynku świa­
towym w ciągu 4—5 lat. Chodziło 
tu o eliminowanie deformacji tren­
du w związku z "koniunkturalnymi 
zmianami na rynku światowym, 
wychodząc z założenia, że oparcie 
o trend kilkuletni jest w stanie 
przybliżyć poziom cen do poziomu 
obiektywnej wartości międzynaro­
dowej. Jednocześnie, w celu uwol- 
nieniaf rynku socjalistycznego od 
dyskryminującego działania mię­
dzynarodowych karteli, podjęto ba­
dania w kierunku stworzenia tzw. 
własnej bazy cen, które miały być 
emanacją stosunków gospodarczych 
krajów socjalistycznych.

Poważny krok naprzód uczynio­
no w kierunku doskonalenia sy­
stemu rozliczeń. W dniu 22 paź­
dziernika 1963 roku kraje człon­
kowskie RWPG zawarły umowę o 
rozliczeniach wielostronnych w ru­
blach transferowych i o utwo­
rzeniu Międzynarodowego Banku 
Współpracy Gospodarczej. Założe­
nia w niej zawarte miały stworzyć 
przesłanki dla przejścia od bilate­
ralnych stosunków handlowych do 
handlu wielostronnego. Artykuł I 
Umowy ustala bowiem, że „każda 
z Umawiających się Stron przy za­
wieraniu umów handlowych za­
bezpieczy zrównoważenie, w gra­
nicach roku kalendarzowego, wpły­
wów i płatności w rublach transfe­
rowych ze wszystkimi pozostałymi 
Umawiającymi się Stronami jako 
całością". Miał tó więc być poważ­
ny postęp we wzajemnych stosun­
kach handlowych krajów RWPG. 
Jest bowiem .rzeczą oczywistą, że 
równoważenie obrotów, handlowych 
w trybie dwustronnym,, nawet przy 
daleko posuniętej komplementar- 
ności produkcji musi siłą rzeczy 
zmniejszyć volumen obrotów do mo­
żliwości Słabszego kontrahenta.' ’

Trzyletnia działalność MBWG 
dowiodła, żea z punktu widzenia 
techniki bankowej jego mecha­
nizm może zapewnić normalny 
przebieg rozliczeń w skali wielo­
stronnej. Dzięki odpowiedniemu 
systemowi kredytowemu, który zna­
lazł zastosowanie, nowa jednostka 
rozliczeniowa — rubel transferowy 
— stała się instrumentem kompen­
saty dodatnich i ujemnych sald w 
skali ośmiu państw. Stworzony zo­
stał dość skuteczny mechanizm od­
działywania na opieszałych dostaw­
ców, sprzyjający jednocześnie prze­
kroczeniu zadań eksportowych. Czy­
ni to odpowiednio zróżnicowany 
system' stawek procentowych dla 
operacji kredytowych i depozyto­
wych. (Poziom tych stawek,' jeśli 

wziąć pód uwagę, że w granicach 
2,5 próć. obrotów połowa zaciąg­
niętych kredytów wolna jest od 
oprocentowania, nie jest też zbyt 
uciążliwy dla kredytobiorcy. W cią­
gu kilku lat swego istnienia MBWG 
nawiązał korzystne i rozległe »on-. 
takty z bankami krajów kapitali­
stycznych, przyjmując i rozmiesz­
czając lokatę w. wymienialnych 
dewizach. ■ Operacje, te wzrosły 
szczególnie szybko, bo aż o 45 proc, 
w roku .1966, to jest po utworze­
niu części kapitału Banku w wy­
mienialnej walucie. Systematyczny 
spadek kredytów świadczy o coraz 
lepszym wywiązywaniu się kontra­
hentów ze swych zobowiązań-

. Niemniej jednak, skłonności doi 
równoważenia obrotów handlowych 
w trybie dwustronnym nie .uległy 
zmniejszeniu. Trudno, było, rzecz 
jasna, oczekiwać, że kilkuletnie 
działanie systemu ' wielostronnych 
rozliczeń zdoła zmienić w sposób 
radykalny formy wymiany, które 
ukształtowały się w ciągli dziesię­
cioleci. W okresie tym wytworzył 
się asortyment' towarów wzajemnie 
wymienianych, wynikający ze struk­
tury produkcji kontrahentów, a 
także określony tryb negocjacji, 
planowania, zawarcia bieżących f 
wieloletnich umów handlowych. 
Można jednak było sądzić, że zmia­
ny w kierunku multilateralizacji 
obrotów handlowych będą szybsze, 
co też mogłoby sprzyjać szybsze­
mu niż dotychczas wzrostowi wza­
jemnych obrotów handlowych. Czę­
sto spotykamy się z poglądem, żę 
jedną z przyczyn powolnego tempa 
multilateralizacji wymiany jest nie­
możliwość wykorzystania dodatnie­
go salda poza strefą krajów-człon- 
ków Banku, że uzyskany procent z 
tytułu operacji depozytowych jest 
niedostatecznym bodźcem do forso^ 
wania eksportu, którego nadwyżka 
nad importem może być pokryta 
wyłącznie dostawami objętych 
umową towarów i tylko w zakresie 
ośmiu państw członkowskich.

W tym kontekście należałoby 
rozpatrywać postulat wymienialno­
ści pieniądza rynku socjalistyczne­
go. Wymienialny pieniądz stałby się 
środkiem płatniczym o zasięgu u- 
niwersalnym, co pozwoliłoby prze­
kształcić MBWG z instytucji par 
excellence rozliczeniowej w insty­
tucję kredytową i miałoby nie­
wątpliwe znaczenie dla intensyfi­
kacji wymiany i dla finansowania 
przedsięwzięć specjalizacyjnych. 
Ppzwoliloby to przezwyciężyć ist­
niejący niepożądany rozdźwięk w 
instrumentach rozliczeń w ramach 
rynku socjalistycznego i poza je­
go granicami. Realizacja tego po? 
stulatu wymagałaby . oczywiście 
spełnienia szeregu warunków i prze­
de Wszystkim zbliżenia struktury 
ęen wewnętrznych do struktury cen 
światowych, ujednolicenia polityki 
cen w przyszłości, ściślejszego niż 
dotychczas koordynowania polityki 
handlowej i walutowej, współdzia­
łania rezerw dewizowych itd.

Problem kategorii ekonomicznych 
rynku socjalistycznego w cało­
kształcie swym sprowadzą się więc 
przede wszystkim do dostosowania 
stosunków towarowo-pieniężnych 
zrzeszonych krajów do aktualnych 
potrzeb rozwoju integracji gospo­
darczej. Jest to zagadnienie stwo­
rzenia wymienialnej jednostki pie­
niężnej rynku i właściwych wa­
runków dla jej funkcjonowania. 
Jest rzeczą oczywistą, że ten kie­
runek rozwiązań oznacza odejście 
od polityki sprzecznej z zasadami 
działania rynku, a zwłaszcza od 
koncepcji cen oderwanych od cen 
rynku światowego.

W styczniowym numerze mie­
sięcznika „Woprosy Ekonomiki" u- 
kazał się artykuł, pióra A. Soko­
łowa poświęcony metodologicznym 
problemom współpracy ekonomicz­
nej krajów RWPG. W części 
wprowadzającej czytamy: „W cią­
gu ostatnich lat zwiększył się za­
kres działalności organów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
poświęcony opracowaniu metodo­
logicznych problemów międzynaro­
dowego socjalistycznego podziału 
pracy, koordynacji planów gospo­
darczych, analizy efektywności e- 
konomicznej specjalizacji i koope­
racji produkcji, racjonalnego wy­
korzystania zasobów naturalnych i 
rezerw pracy, analizy inwestycji 
itp.".

Następnie autor stwierdza: „Do­
świadczenie rozwoju krajów socja­
listycznych wykazuje, że podsta­
wowym instrumentem pogłębienia 
międzynarodowego, socjalistycznego 
podziału pracy' oraz bardziej ści-. 
slego zespolenia możliwości pro­
dukcyjnych krajów socjalistycz­
nych jest koordynacja narodowych 
planów gospodarczych, jak również 
specjalizacja produkcji".

„Koordynacja narodowych pla-. 
nów gospodarczych bynajmniej nie 
zakłada, że kraje RWPG muszą 
uzgadniać między sobą wskaźniki 
rozwoju wszystkich bez wyjątku 
gałęzi gospodarki, czy też kierunki 
kształtowania wewnętrznych pro­
porcji ekonomicznych. Na/ obecnym 
etapie rozwoju koordynacja pla­
nów gospodarczych krajów RWPG 
sprowadza się do urzeczywistnienia 
dobrowolnej działalności plani­
stycznej krajów socjalistycznych, 
która przewiduje powiązania w za­
kresie rozwoju gałęzi i rodzajów
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Przegląd problemów metodologicznych
produkcji, stanowiących cel zain­
teresowań wszystkich lub tylko nie­
których krajów. W ten sposób ko­
ordynacja planów gospodarczych 
jest realizowana zgodnie z zasada? 
mi pełnego równouprawnienia, po­
szanowania suwerenności i intere­
sów narodowych, jak również ko­
rzyści wzajemnej i solidarnej po­
mocy".

Autor przypomina w dalszym cią­
gu, że obecnie zostały zakończone 
prace dotyczące koordynacji pla­
nów gospodarczych na lata 1966— 
—1970, w toku których trzeba było 
rozwiązać wiele problemów o cha­
rakterze metodologicznym i orga? 
nizacyjnym. Zwraca on prz; tym 
uwagę, że w przeszłości przede 
wszystkim koordynowano już za­
twierdzone plany narodowe, obec­
nie zaś koordynacja objęła pro­
jekty tych planów.

Autor zwraca uwagę, że obecnie 
uzgadnia się także problemy in­
westycji. Pozwala to ńa likwidację 
paralelizmu i dublowania w pro­
cesie produkcyjnym.

„Prace dotyczące koordynacji 
planów na lata 1966—1970, zgodnie 
z postanowieniem XVIII sesji 
RWPG, rozpoczęły się pd dwustron­
nych konsultacji krajów członkow­
skich. W toku tych rokowań przed­
stawiciele krajów dokonali wymia­
ny informacji o głównych kierun­
kach i problemach rozwoju gospo­
darki narodowej oraz planowanym 
zakresie produkcji i zapotrzebowa­
nia na podstawowe wyroby produk­
cji przemysłowej. Dokonali oni rów­
nież wymiany poglądów związanych 
z problematyką współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej oraz 
wstępnie uzgodnili zakres wzajem­
nych dostaw towarowych".

A. Sokołow, pisząc dalej o opra­

cowaniu przez kraje RWPG wstęp­
nych, orientacyjnych bilansów pa- 
liwo-energetycznych, budowy ma­
szyn, hutnictwa i przemysłu che­
micznego, konstatuje:

„Perspektywy wykorzystania me­
tody bilansowej w pracach orga­
nów RWPG wymagają dalszych, 
wszechstronnych badań. Uwzględ-' 
niając niejednakowy poziom zaa­
wansowania prac nad omawianym 
problemem w poszczególnych kra­
jach, wydaje się, że w pierwszej fa­
zie należy dokładnie. przestudiować 
możliwości wykorzystania metody 
bilansowej, -m. in. bilansu między- 
gałęziowego, w pracach planistycz­
nych tych krajów. Sprawą istotną 
jest przy tym wymiana doświad­
czeń, co stworzy przesłanki dla 
stosowania bilansów międzygałęzio- 
wych w dziedzinie analiz i po­
równań międzynarodowych (na 
przykład w związku z opracowy­
waną unifikacją metodyki zesta­
wienia statystycznych bilansów po­
wiązań międzygałęziowych) w za­
kresie danych zarówno statystycz­
nych, jak i planowych. W przy­
szłości bilanse • międzygałęziowe 
mogą być wykorzystane jako je­
den z instrumentów koordynacji 
planów gospodarczych".

Następnie przechodzi on do naj­
bardziej istotnych problemów 
współpracy, czyli do zagadnienia 
doskonalenia mechanizmu między­
narodowej specjalizacji produkcji, 
powołując się przy tym na uchwa­
ły krajów RWPG z lat 1962 i 1963.

■ A. Sokołow pisze:
„W istocie rzeczy międzynaro-. 

dowa specjalizacja produkcji jest 
sprecyzowaniem ogólnych koncepcji 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy, m. in. koncepcji 
koordynacji planów gospodarczych".

Na marginesie autor zauważa 
krytycznie:

„... mimo znacznych osiągnięć, 
poziom międzynarodowej specjali­
zacji i kooperacji produkcji w kra­
jach RWPG wciąż nie odpowiada 
ich możliwościom produkcyjnym 
oraz wymogom szybkiego postępu 
technicznego, jak również nie 
sprzyja wzrostowi wydajności pracy 
społecznej i poprawie innych jakoś­
ciowych wskaźników produkcji. W 
odniesieniu do wielu przedsięwzięć 
w zakresie specjalizacji znalazły 
swe odbicie układy uprzednio u- 
kształtowane. Jednocześnie przed­
sięwzięcia te z reguły nie dopro­
wadzały do usunięcia nieuzasad­
nionego paralelizmu produkcyjnego. 
Dotychczas istnieje wiele rodzajów 
analogicznych wyrobów produkowa­
nych jednocześnie, niemal we wszy­
stkich krajach RWPG. Nie zawsze 
są'również wykonywane zobowiąza­
nia wynikające z przyjętych zale­
ceń". ,

Autor zwraca uwagę następnie 
na konieczność konsekwentnego u- 
względniania w trakcie podejmo­
wania zaleceń specjalizacyjnych — 
realnych gospodarczych interesów i 
możliwości poszczególnych krajów.

„Zwiększenie zainteresowania 
krajów sprawą pogłębienia mię­
dzynarodowej specjalizacji i koo­
peracji produkcyjnej zakłada roz­
strzygnięcie szerokiego kręgu za­
gadnień ekonomicznych, łącznie z 
problematyką bodźców ekonomicz­
nych w zakresie specjalizacji, do­
skonalenia cen w handlu zagranicz­
nym, poprawy jakości 1 podniesie­
nia poziomu technicznego produk­
cji, polepszenia orgąnizącji handlu 
zagranicznego^ korzystania z kre­
dytów, jak również rozwiązania 
problemów walutowo-finansowych 

oraz rozpracowania zespołu innych 
zagadnień metodologicznych..."

Następnie autor przypomina 
niektóre aspekty przyjętego w r. 
1962 dokumentu pt. „Podstawowe 
zasady międzynarodowego socjali­
stycznego podziału pracy". Jak 
wiadomo, wspomniany dokument 
poruszał m. in. problem wyrówny­
wania poziomów krajów socjali­
stycznych w zakresie dochodu na­
rodowego i produkcji przemysłowej 
w przeliczeniu na głowę ludności, 
jak również w zakresie efektywnoś­
ci produkcji rolnej, poziomu wy­
dajności pracy oraz podstawowych 
wskaźników stopy życiowej lud­
ności. .

W związku z powyższym A. So­
kołow pisze:

„W dziedzinie określania perspek­
tyw wyrównywania poziomów roz­
woju gospodarczego krajów RWPG 
niezbędna jest przede wszystkim, 
baza wyjściowa — system porów-' 
nywalnych wskaźników gospodar­
czych oraz uzasadniona naukowa 
metodologia ich ekstrapolacji w 
odniesieniu do tego lub innego o- 
kresu. Brak takiego systemu nie­
uchronnie. nadaj,e wszelkim szacun­
kom perspektywicznym charakter 
bardzo przybliżony. Organy RWPG 
opracowują więc odpowiednią me­
todologię szacunków systemu po­
równywalnych wskaźników gospo­
darczych w krajach Rady".

Dalej autor pisze o zaawansowa­
nych pracach w zakresie porów­
nywalności efektywności ekono­
micznej inwestycji w krajach RWPG 
i przypomina o opracowanym już 
dokumencie, noszącym nazwę • 
„Tymczasowa metodyka porówny­
walności efektywności ekonomicz­
nej inwestycji w krajach RWPG",

A. Sokołow wspomina również o 
powstałych w organach RWPG o- 
rientacyjnych szacunkach w zakre­
sie bilansu paliwowo-energetycz­
nego europejskich krajów demo­
kracji ludowej, który sięga 1980 
roku.

W dalszej części artykułu autor 
pisze:

„Konsekwentne pogłębienie mię­
dzynarodowego socjalistycznego po­
działu pracy wiąże się ściśle z pro­
blemami kształtowania cen w han­
dlu między socjalistycznymi kraja­
mi. Ceny na światowym rynku so­
cjalistycznym odgrywają wszakże 
rosnącą rolę czynnika ekonomicz­
nego stymulującego zainteresowa­
nie . tych krajów w rozwoju spe­
cjalizacji międzynarodowej i koo­
peracji .produkcyjnej. Ceny w. han­
dlu między krajami socjalistyczny­
mi powinny zapewniać ekwiwalent­
ność wymiany, powinna je cecho­
wać stabilność w danym czasie 
Obiektywną podstawą dla ;określa- 
nia cen światowego rynku socjali­
stycznego powinna być wartość to­
warów w ramach całego socjali­
stycznego systemu gospodarczego, 
której treścią jest konieczna dla 
wyprodukowania tych towarów pra­
ca społeczna..."

„Ceny w poszczególnych krajach 
w sposób zróżnicowany odbiegają 
od społecznych nakładów, co jest 
uzasadnione z punktu widzenia po­
szczególnego kraju, lecz nie może 
być podstawą przy kształtowaniu 
cen występujących w handlu za­
granicznym na światowym rynku 
socjalistycznym..."

W końcowej części swego artyku­
łu A. Sokołow stwierdza- y

„Rozległy zakres badań realizo­
wanych wspólnie przez eknnr^i

tata,
wany na dalsze podnoszenie efek­
tywności współpracy państw so 
cjahstycznych, pogłębienie i dosko- 
naleme międzynarodowego socjaju 
stycznego podziału pracy". Jan"

Opracowat W, W.
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rzucić eurnn” i^rne usił°wali na- 
poczatkuS Partnerom od 
początku akcji tworzenia sojuszów 

Zachodnioeuro- pejsica, Pakt Północnoatlantycki! 
EFTA0Wpn gospodarczych (EWG,’ 
EFTA, Euratom, EWWiS) i wielo- 
stionnych umów w różnych dzie- 
n.Tzne? Współpracy naukowo-tech- 

n J^Óby ■Scalenia wysiłku militar- 
N/TonanZ6-Zei podjęto w ramach 
KATO. Oprócz czysto wojskowego 
aspektu, jakim stało się powoT 
?achWSnr7lnyC>h dowództw na Obsza­
rach przyszłych teatrów działań 
wojennych, w procesie tym usiłu­
je się także zrealizować wiele za­
dań natury wojskowo-ekonomicz- 
nej. Na czołowym miejscu wymie­
rne należy integrację planowania 
zaopatrzenia materiałowo-technicz­
nego (w terminologii NATQ— pla­
nowanie logistyczne) w siłach 

P°dleSłych dowództwom 
iNAiu, Scalone planowanie i jed- 
■nolite metody kierowania gospo­
darką w wojskach koalicji są po 
prostu koniecznością w warunkach 
współczesnego konfliktu wojenne­
go. Zapewnienie jednak postępu na 
tej drodze okazało się bardzo 
trudne.

i) Z. Bronlzrek: „Eksport Śmierci”, 
„Trybuna Ludu» z 2.4.1967, s. 8.

2) J. H. Wagner: „How the US Orga- 
nizes for World wide Arms Sales”. 
„Anded Forćeś Management”, styczeń 
1967, S. 45--S1.

3) J. M, Rlche: „Why France Śees 
NATO, Us As Threatś tó It6 Sorereign- 
ty”, pAtmed Fhrćeś MadagCinenl", czer­
wiec 1968, s. SS^SZ.

<) 6. MacDóhnld: „Why US-Geżman 
Mata. Battle Tank Is ań Excellent 
Bxampie Of tdópćYattań*'*, „Arined For- 
ces Management”, styczeń 1967, s. 53—54; 
„MllitSr-Exporte uńd die weltpolitlsche 
Auswirkungen”, „Wehr und Wirtschatt”, 
8/9, 1966, s. 469—471.

Przede wszystkim postanowiono 
zrealizować postulat standaryzacji 
i typizacji sprzętu i uzbrojenia wy­
korzystywanego w wojskach koali­
cji. Sprawa wyglądała łatwiej w 
pierwszych latach po zakończeniu 
II wojny światowej. Sojusznicy do­
stawali wówczas prawie wyłącznie 
sprzęt, amerykański. Kiedy jednak 
odbudowano przemysł zbrojeniowy 
w krajach Europy zachodniej, a 
postęp w technice wojskowej prze­
rodził się w morderczy wyścig, 
wówczas sytuacja skomplikowała 
się. Coraz trudniej było osiągnąć 
porozumienie co do ilości typów 
sprzętu i uzbrojenia, uznanych za 
obowiązujące we wszystkich ar­
miach NATO.

Pogoń za wciąż doskonalszymi 
systemami uzbrojenia prowadzi do 
wzrostu wagi prac naukowo-ba­
dawczych i doświadczalnych, które 
pochłaniają ogromne kapitały. Owo­
cem tych prac były i są coraz kosz­
towniejsze typy broni. Miliardowe 
nakłady coraz częściej przerastają 
możliwości mniejszych krajów. Na 
tym tle rozwinął się proces podej­
mowania wspólnej produkcji przez 
kraje należące do NATO. Dość pow­
szechnie znane są takie programy, 
jak produkcja rakiet „Hawk" i sa­
molotu ..Starfighter F-104” przez 
europejskie kraje NATO na licen­
cji amerykańskiej. Istnieją .także 
liczne umowy dwu- i wielostronne 
między członkami NATO podejmu­

jącym} .wspólne prące rozwojowe 
ńad nowymi systemami uzbrojenia. 
Od paru lat wspólnie prowadzi się 
także badania kóśmicine.

*

Powyższe uwagi są niezbędne dla 
umiejscowienia problematyki tzw. 
Wspólnego Rynku Obronnego (De­
fense Common Market), którego 
koncepcję pierwszy raz podał do pu­
blicznej wiadomości Robert McNa- 
mara w maju 1965 r„ a obecnie 
coraz więcej wiadomości o niej 
dociera do prasy światowej'). In­
stytucja Defense Common Market 
byłaby ukoronowaniem militarno- 
gospodąrczej integracji państw ka­
pitalistycznych pod egidą Stanów 
Zjednoczonych. Wspólny Tynek 
zbrojeniowy pozwoliłby na efek­
tywniejsze wykorzystanie zasobów 
gospodarczych państw NATO w 
procesie przygotowań do nowej 
wojny. Koncepcję WRO w decydu­
jącej mierze zrodziły specyficzne 
amerykańskie kłopoty , związane z 
forsownym wyścigiem zbrojeń i 
prowadzeniem wojny w Wietna­
mie. W instytucji WRO upatruje 
się przede wszystkim możliwości 
przerzucenia przynajmniej części 
ciężarów militarnych na sojuszni­
ków Stanów Zjednoczonych.

Cel ten łatwo zauważymy obser­
wując ewolucję form i ipetod po­
mocy wojskowej świadczonej przez 
rząd amerykański różnym krajom 
po Zakończeniu II wojny świato­
wej. Tak więc, z dostaw regulo­
wanych ustawą o pożyczkach i 
dzierżawie (Lend-Lease Act) zror 
dził się Program Pomocy Wojsko­
wej (Military Assistance Program), 
kiedy to początkowo dostarczano 
sojusznikom sprzętu z demobilu, a 
następnie z posiadanych nadwy­
żek. Po odrodzeniu się przemysłu 
zbrojeniowego we Francji, NRF i 
Japonii, pomagano sojusznikom 
także przez udzielanie ich przemy­
słom zamówień wojskowych (tzw. 
zakupy „off shore”). Zamiast cał­
kowicie nieodpłatnych dostaw za­
częto także rozwijać sprzedaż uzbro­
jenia (Military Assistance Sales). 
Sprawa stała się szczególnie pilna, 
gdy w roku 1958 ujemny bilans 
płatniczy Stanów Zjednoczonych 
przekroczył pułap 3,5 mld dolarów. 
Od kryzysu berlińskiego w roku 
1961 zaczęto więc forsować eksport 
uzbrojenia, zmniejszając tego ro­
dzaju darowizny.

Deficyt w bilansie płatniczym 
Stanów Zjednoczonych powodują 
w znacznej mierze wydatki zwią­
zane ze stacjonowaniem ich wojsk 
w zamorąkich bazach ł przede 
wszystkim — w NRF. Oto ofi­
cjalna kalkulacja mająca dowieść 
słuszności polityki forsowania eks­
portu uzbrojenia?). Dla skompenso­
wania rocznych kosztów stacjono­
wania w Europie amerykańskiej 
1 dywizji liczącej 40 tysięcy żoł­
nierzy. nalfży wyeksportować to­
warów na sumę 160 milionów do­
larów. Ponieważ takich dywizji 
jest 6, to chodzi o sumę rzędu 960 
min doi. Podobne wyliczenia dla

DEFENSE COMMON MARKET
(ó koncepcji wspólnego rynku obronnego)

WACŁAW STANKIEWICZ

sił powietrznych i morskich znaj­
dujących się w tym rejonie pod­
wyższają szacunek do 1440 min 
dolarów.

Nic też dziwnego, że w ofen­
sywie eksportowej Europa zachod­

EKSPORT UZBROJENIA Z USA IW MŁN POL).

Łata
Europejskie 

kraje NATO Azja
Ameryka 

Łacińska Afryka Inne kraje Razem

1942 1323,1, 173,0 19,0 3,2 _ 1518,3
1963 1222,1 119,4 10,7 24,3 0,2 1376,71964 1064,6 167,3 24,1 5,7 0,3 1262,01985 1304,7 590,4 53,0 8,1 13,5 1969,71966 1365,6 4874 55,9 4,5 23,0 1936,8
1967. 1688,5 558,8 135,0 14,2 17,5 2413,8.1968 1489,4 517,4 141,0 1,2 17,5 2166,51969 1381,1 538,5 125,6 1.2 17,5 2065,91970 1085,9 544,0 126,3 1,2 174 17744

Źródło: Armed Forces Management,, sierpień 1966, s. 36; styczeń 1967, s. 39.

Tak więc, udział Europy zachod­
niej kształtuje się na poziomie 75— 
85 proc, globalnego eksportu. Na 
drugim miejscu plasują się azja­
tyccy sojusznicy, w tym — szcze­
gólnie ważny strategicznie rejon 
Azji Południowo-Wschodniej. Pozo­
stałe obszary nie traktuje się jako 
poważniejszych odbiorców.

Przeciętna wielkość eksportu u- 
zbrojenia wynosi więc 1,5—2,0 mld 
dolarów, a więc mamy do czynie­
nia z akcją o poważnym znaczeniu 
gospodarczym. Forsowanie ekspor­
tu odbywa się przy jednoczesnym 
relatywnym spadku dostaw nieod­
płatnych. Darowizny wynosiły w 
1961 roku 1 450 min doi., w roku 
1966 — tylko 824 min. Stosunek 
sprzedaży uzbrojenia do darowizn 
wzrósł w tym okresie z 43,4 proc, 
do 135,1 proc.

*

Motywy forsowania eksportu u- 
zbrojenia przez Stany Zjednoczone 
są więc dostatecznie jasne. Dlacze­
go jednak cały ten program próbu­
je się od połowy 1965 r. przedsta­
wić w formie koncepcji Wspólnego 
Rynku Obronnego? Kwoty importu 
uzbrojenia do Stanów Zjednoczo­
nych były dotychczas tak małe, że 
nie odnotowywano ich w poważniej­
szych statystykach.

Asumpt do podjęcia reklamy wo­
kół Defense Common Market do­
starczyła transakcja zawarta mię­
dzy rządem brytyjskim, i amery­
kańskim dotycząca sprzedaży Wiel- 

_kiej Brytanii amerykańskich sa­
molotów typu F-lll. Zamówienie 
opiewa na 2 mld dolarów i stanowi 
jeszcze jedno ogniwo w długim łań­

nia ma zajmować czołowe miej­
sce wśród nabywców amerykań­
skiej broni i sprzętu wojskowego. 
Oto dane (min doi.), obrazujące 
rozmiary i kierunki ekspansji 
eksportowej, w okresie 1962—1966 
i planowane na okres 1967—1970;

cuchu niepowodzeń brytyjskiego 
przemysłu zbrojeniowego, który w 
wyścigu technicznym nie może do­
trzymać kroku sojusznikowi zza 
oceanu.

Decyzja' zakupu samolotów ame­
rykańskich oznaczała bowiem re­
zygnację z produkcji własnego sa­
molotu TSR-2, na' którego rozwój 
wydatkowano już kilka miliardów 
funtów szterlingów. Jak wiadomo, 
przed paru laty przemysł brytyj­
ski zrezygnował z produkcji wła- 
swych rakiet strategicznych na 
rzecz zakupu amerykańskich „Po- 
larisów”. Nacisk opinii publicznej 
i kół prywatnego przemysłu na 
rząd, brytyjski niewiele pomogły. 
Dostawy amerykańskie kalkulowa­
ły się znacznie taniej niż dostawy 
przemysłu krajowego.

W tej sytuacji Pentagon zdecy­
dował stworzyć przynajmniej po­
zór wzajemności w transakcjach 
sprzętem wojskowym. W roku 1965 
ogłoszono decyzję zakupienia w 
Wielkiej Brytanii silników Rolls- 
Royce Spey, w które mają być wy­
posażone amerykańskie samoloty 
typu A-7A Corsair II. Wartość 
transakcji — 3?5 min dolarów. Nie 
oznaczało to oczywiście ekwiwa­
lentności wymiany, lecz uczyniono 
dość znaczny postęp, jeżeli się po­
równa 325 miń doi, i 16,7 miliona­
mi uzyskanymi źa poprzednie. do­
stawy dwóch małych brytyjskich 
okrętów. Chociaż więc nie można 
ukryć zastraszającej nierówności 
kontrahentów, czyni się jednak 
wszystko by głosić realne istnie­
nie wspólnego rynku zbrojeniowe­
go, którego formalna akceptacja ma 
być rzekomo tylko kwestią czasu.

Rozpoczęły się ożywione akcje son­
dażowe wśród krajów NATO ma­
jących pewne szanse na wkrocze­
nie W szranki WRO jako dostaw­
ców. Rezultaty są zaskakująco ni­
kłe, a perspektywy — z wielu 
Względów — jeszcze mniej zachę­
cające. .

Tak więc, warunki wkroczenia 
na WRO oznaczają po prostu ko­
nieczność pokonania' bariery ame­
rykańskiego rynku wewnętrznego. 
Oficjalnie ogłoszono cztery nastę­
pujące warunki, których spełnie­
nie pozwala stawać firmom zagra­
nicznym do przetargu o dostawy 
wojskowe. Pierwszy warunek, to 
istnienie konkretnego zapotrzebo­
wania w Stanach Zjednoczonych na 
dany „towar"; drugi — oferowa­
na cena powinna konkurować z 
amerykańskimi^ cenami; trzeci 
jakość dostawy musi być wyższa 
lub co najmniej równa amerykań­
skiej; wreszcie — terminy dostaw 
muszą być bezwzględnie dotrzymy- 
wańe. Warunki nie odbiegają więc 
w Zasadzie od obowiązujących na 
rynkach innych towarów. Jeżeli 
jednak przypomnimy, że wydaj­
ność pracy w brytyjskim przemy­
śle Zbrojeniowym oraz w pracach 
rozwojowych i konstruktorskich, a 
także wyposażenie kapitałowe przy­
padające na jedhego robotnika, jest 
3—3,5raza niższe niż w przemyśle 
amerykańskim, to możemy wnio­
skować, że możliwości konkuren­
cyjne Brytyjczyków są .znikome. 
Tylko drobny margines brytyjskiej 
produkcji zbrojeniowej może Sta­
nąć do walki o wejście na rynek 
amerykański.

Penetracja rynku amerykańskie­
go przez przedstawicieli brytyj­
skiego ministerstwa obrony przy­
niosła bardzo skromne rezultaty. Z 
kilkuset zaoferowanych pozycji 
Pentagon zainteresował się kilku­
dziesięcioma. Oprócz wspomnianej 
transakcji p dostawy silników 
Rolls-Royce’ą oraz decyzji wyposa­
żenia w te same silniki amerykań­
skich samolotów „F-4 Phantom" 
sprzedawanych do Wielkiej Bryta­
nii nie zanotowano żadnych kon­
kretnych postępów. Brytyjczycy 
chętniej skłaniają się do wspólnej 
produkcji z Francją, gdzie sprawę 
ułatwia równość gospodarcza part­
nerów.

Francja jako partner w Defense 
Common Market jest szczególnie kło­
potliwa dla Amerykanów. Stawka 
na suwerenność i rozwijanie nie­
zależnej „force de frappe" oznacza, 
że rząd francuski nie potrzebuje 
takiej integracji, która „oznacza 
tylko adaptację zaplanowanego i 
rozwiniętego w Stanach Zjednoczo­
nych uzbrojenia, nawet jeżeli bę­
dzie ono produkowane we współ­
pracy lub na licencji"3). Wspólny 
rynek uzbrojenia w tych warun­
kach oznaczałby po prostu likwi­
dację narodowego przemysłu obron­
nego. Efektywność ekonomiczna 
prac badawczych w dziedzinie mi­
litarnej i produkcji wojennej nie 
może przekreślać wyższych zadań 
utrzymania suwerenności państwa.

W reztiltacie więć,’ najpoważniej­

szym partnerem w najbliższej per­
spektywie może być tylko NRF. 
Amerykanie w ostatnich latach re­
alizują dóstawy do tego kraju Obej­
mujące ponad 50 ważnych syste- 
mów uzbrojenia. Kontrakty opie­
wają n» przeszło 3 mld dolarów. 
Dostawy.. amerykańskie są wciąż 
atrakcyjne dla militarystów za- 
chodnioniemieckich, gdyż obejmują 
nowoczesną broń i pozwalają włą­
czyć Bundeswehrę w integralny 
system zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego wojsk amerykań­
skich4).

Remont, konserwacja, magazyno­
wanie i utrzymanie sprzętu z do­
staw amerykańskich przerzucone 
są na barki aparatu gospodarcze­
go wojsk amerykańskich. Pozwala 
to rządowi bońskiemu koncentro­
wać nakłady na inne dziedziny 
techniki wojskowej, szczególnie — 
na prace rozwojowe i badawcze. 
Zresztą właśnie w tej dziedzinie 
rysują się dla NRF perspektywy 
owocnej współpracy z przemysłem 
amerykańskim. >

Taką perspektywę upatruje się w 
programie wspólnych prac rozwo­
jowych i badawczych nad czołgiem 
MBT-70. Od roku 1963 rządy USA 
i NRF na zasadzie „fifty-fifty” kie­
rują pracami nad skonstruowaniem 
czołgu, mającego w niedalekiej 
przyszłości stanowić podstawowe 
wyposażenie wojsk NATO. Chodzi 
tu o wykorzystanie doświadczeń 
technicznych w dziedzinie produk­
cji amerykańskiego czołgu M-GO i 
zachodnioniemieckiego „Leoparda". 
Prace weszły już w stadium badań 
prototypów. Ponieważ przyszła 
potrzeby koalicji NATO łatwo osza­
cować — chodzi o przezbrojenie 
wojsk pancernych w latach 70-ch 
— to przemysł zbrojeniowy NRF 
może liczyć na zdobycie przodują­
cego miejsca w Europie zachodniej 
jako dostawca nowych czołgów.

*
Wnioski z krótkich jeszcze dzie­

jów koncepcji Defense Common 
Market są więc proste. Za szyl­
dem proponowanego wspólnego 
rynku kryją się trudności USA. 
Stany Zjednoczone próbują raz 
jeszcze wykorzystać procesy inte­
gracyjne dla realizacji swych 
celów politycznych, gospodar­
czych i militarnych. Spośród ame­
rykańskich sojuszników tylko 
NRF może zarobić na tym intere­
sie. Pozostali członkowie NATO 
mogą spaść do roli poddostawców 
wielkich amerykańskich firm zbro­
jeniowych.

JUBILEUSZ EKG
JAN SIERZPUTOWSKI

♦ „Państwa EKG zobowiązują się 
+ przyczyniać wszelkimi możliwy- 
♦ mi środkami do dalszego rozwo- 
ą, ju współpracy handlowej, gospo- 
♦ darczej, naukowej i technicżnej, 
0 w dziedzinach tradycyjnych, a 
4 także nowych, opartej na zasa- 
♦ dzie wzajemnych korzyści i na 
0 porozumieniach dlugotermino- 
♦ wych. Uważają one również, że 

oprócz współpracy dwustronnej 
♦ i w ramach stowarzyszeń gospo- 
♦ darczych, należy uczynić wszy- 
7 stko, co jest możliwe, dla roz- 
* woju współpracy wielostronnej".

(z deklaracji XX sesji EKG)

K
IEDY przed dwudziestu 
laty — w roku 1947 — 
powstała nowa agenda 
ONZ — Europejska 
Komisja Gospodarcza 
(EKG), założyciele jej 

nie przypuszczali zapewne, że z 
biegiem czasu okaże się ona jedy­
ną właściwie międzynarodową or­
ganizacją, w ramach której prowa­
dzi się współpracę ekonomiczną 
miedzv europejskimi krajami so­
cjalistycznymi i kapitalistycznymi 
oraz USA. Współpraca ta wykroczy­
ła daleko poza ogólne wymiany po­
glądów czy konsultacje, przybie­
rając formy konkretne w szeregu 
ważnych dziedzin życia gospodar­
czego i dając coraz bardziej widocz­
ne rezultaty. Jest ona konstruk­
tywnym wkładem w pokojową ko­
egzystencję Wschód—Zachód oraz 
czynnikiem łagodzącym w dużym 
stopniu skutki powojennej dezinte­
gracji Europy, a zwłaszcza powodo­
wanego polityką niektórych państw 
zachodnich dzielenia naszego kon­
tynentu na zamknięte bloki han­
dlowe.

Pozytywny niewątpliwie bilans 
EKG został podsumowany na jej 
XX jubileuszowej sesji, która Oń“ 
była się ostatnio w Genewid, Część 
uczestników tego spotkania, a wśród 
nich szef delegacit polskiej, wice­
minister J. Wiuiewicz, słusznie 
wskazywała, że mimo tych osiąg­
nięć możliwości współpracy wszyst­
kich państw europejskich dalekie są 
jeszcze od pełnego wykorzystania, 
przy czym sukcesom w stosunkach 
bilateialnych nie dorównują poczy­

nania wielostronne. Poważną prze­
szkodą w pracach Komisji, utrud­
niającą realizację wielu zamierzeń, 
jest to, że NRD — państwo zajmu­
jące ważną pozycję w europejskim 
i światowym handlu oraz figuru­
jące na szóstym miejscu w europej­
skiej produkcji przemysłowej — 
nie, uczestniczy bezpośrednio w 
działalności EKG. Nie dopuszczają 
do tego USA i ich sojusznicy. Trud­
no to pogodzić z zasadą uniwersal­
ności EKG, jak również z faktem, 
że drugie państwo ' niemieckie — 
NRF — jest pełnoprawnym człon­
kiem Komisji na mocy decyzji Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej ONZ z 
lutego 1956 roku. Częściowa tylko 
partycypacja NRD w pracach nie­
których komórek Komisji, poprzez 
ekspertów, nie może oczywiście 
być uznawana za zjawisko normal­
ne i nie odpowiada europejskim 
realiom społeczno-gospodarczym.

Takie jest stanowisko krajów so­
cjalistycznych — członków EKG, w 
ich liczbie również „ Polski, która 
należy do tej organizacji od chwili 
jej powstania i uważa ją za bardzo 
pożyteczny Instrument współpracy 
międzynarodowej, wymagający sta­
łego rozwijania i doskonalenia.

KOMITETY BRANŻOWE

Podstawowa działalność EKG re­
alizowana jest przede wszystkim 
przez komitety branżowe, obejmu­
jące problematykę paliw (węgiel, 
energia elektryczna i gaz), hutnic­
twa żelaza, przemysłu drzewnego, 
rolnictwa, budownictwa, transportu 
i handlu międzynarodowego. Prace 
tych komitetów uzupełniane są stu­
diami przeprowadzanymi przez do­
raźnie powoływane grupy eksper­
tów, na przykład w dziedzinie go­
spodarki wodnej, analizy rynku ar­
tykułów chemicznych i maszyn, lo­
kalizacji nakładów przemysłowych, 
walki z zanieczyszczaniem powie­
trza itp.

W roku 1983, na wniosek Polski, 
podjęto decyzję oparcia działalność 
cl wszystkich komitetów branżo­
wych na programach długofalo­
wych (3—5-letnich), co umożliwiło 
nadanie bardziej planowego cha­
rakteru wymianie doświadczeń na­
ukowo-technicznych między specja­

listami zainteresowanych krajów o- 
raz pozwoliło na ściślejsze uwzględ­
nianie hierarchii zagadnień.

Współpraca w ramach komitetów 
branżowych z reguły polega na 
zbieraniu przez sekretariat EKG, 
drogą ankiet, informacji w zakre-. 
sie ustalonego z góry tematu, na­
stępnie zaś w dyskusjach eksper­
tów, którzy wymieniają "poglądy w 
takich sprawąch, jak efektywność 
inwestycji, celowość postępu tech­
nicznego, możliwości osiągnięcia op­
tymalnego tempa . produkcji, roz­
wój automatyzacji, wydajność pra­
cy itp. Tak więc są to szczegółowe 
analizy techniczne, bądź też bar­
dziej ogólne oceny sytuacji w róż­
nych branżach, uwzględniające a- 
spekt ekonomiczny, połączony dość 
często z aspektem czysto handlo­
wym.

W ostatnich latach zarysowały 
się także pewne szanse wykorzysta­
nia EKG jako forum rokowań po­
przedzających porozumienia gospo­
darcze w określonych dziedzinach 
między zainteresowanymi państwa­
mi. Przykładem tego może być zor­
ganizowanie przez EKG konferencji 
specjalistów z krajów interesują­
cych się eksportem energii elek­
trycznej z Polski na Zachód.

Nasz kraj szczególnie aktywnie 
uczestniczy w pracach komitetów 
branżowych: węgla, energii elek­
trycznej i gazu, zgłaszając szereg 
własnych inicjatyw oraz biorąc u- 
dzial w realizacji programów o cha­
rakterze „roboczym".

W komitecie węgla prace koncen­
trują się na analizie europejskiego 
rynku paliwowego w celu wyciąg­
nięcia wniosków dla polityki han­
dlu zagranicznego, jak również na 
wybranych tematach, z których na­
leży wymienić m.' in.: sprawy tran­
sportu podziemnego, główne kie­
runki rozwoju techniki górniczej w 
zakresie wyrzutów pyłu i gazu, mo­
dernizacji i rekonstrukcji kopalń, 
stosowania obudowy zmechanizowa­
nej w stromo zalęgających pokła­
dach, systemów kontroli poszczegól­
nych operacji w kopalniach, auto­
matyzacji wydobycia. Przedmiotem 
wspólnych studiów naukowo-tech­
nicznych są także zagadnienia eko­
nomiki paliw stałych i wykorzysta­
nia odpadów towarzyszących spala­
niu węgla oraz jego wydobywaniu; 
kwestia produkcji paliwa bezdym­
nego, wpływ reaktywności koksu 
metalurgicznego na techniczne i e- 
konomiczne wskaźniki ogrzewania 
pomieszczeń domowych; nowe kon­
strukcje i doświadczenia w eksplo­
atacji małych kotłów pracujących 
na węglu i‘p

Komitet prowadzi szeroko zakro­
jone studia w dziedzinie nakładów 

inwestycyjnych ponoszonych dla roz­
woju europejskiego przemysłu wę­
glowego oraz w zakresie kosztów 
własnych wydobycia. Należy zazna­
czyć, że współpraca w ramach tego 
komitetu przynosi istotne korzyści 
polskiemu górnictwu węglowemu, 
zwłaszcza jeśli idzie o postęp techć 
niczny.

Działalność komitetu energii elek­
trycznej koncentruje Się głównie na 
problemie wymiany tej energii, uj­
mowanym z dwóch punktów wi­
dzenia: bilateralnych rozmów na 
ten temat, w których finalizowaniu 
sekretariat EKG mógłby być bar­
dzo pomocny oraz warunków tech­
nicznych i ekonomicznych wymiany 
energii w przyszłości między sy­
stemami europejskimi. Z innych 
ważniejszych zagadnień znajdują­
cych się na warsztacie prac komi­
tetu należy wymienić sprawę pro-, 
jektowania elektrowni cieplnych, 
przystosowanych do paliw o niskiej 
zawartości części lotnych i do pa­
liw niskokalorycznych, doświadcze­
nia w eksploatacji wielkich bloków 
powyżej 100 MW (opracowanie 
zbiorcze wykonują specjaliści pol­
scy), kwestie związane z zapyla­
niem i zasiarczaniem atmosfery, ba­
dania zasobów wodno-energetycz- 
nych i ich wykorzystanie.

Komitet gaiu studiuje aktualnie 
problem racjonalnego zastosowania 
gazu w przemyśle hutniczym i 
szklarskim, jak również w produkt 
cji amoniaku, acetylenu i metano­
lu. Ustalono szczegółowy program 
badań nad zastosowaniem gazu do 
ogrzewania i klimatyzacji pomiesz­
czeń mieszkalnych. Projektuje się 
studia nad użytkowaniem gazu 
ziemnego jako paliwa w kotłow­
niach energetycznych. Specjalna 
grupa ekspertów pracuje nad ze­
braniem odpowiedniej dokumenta­
cji'' w zakresie metod szacowania 
zasobów gazu ziemnego oraz sporzą­
dza mapę złóż węglowodorów ga­
zowych w Europie. Inni specjaliści 
rozpatrują kwestię statusu praw­
nego gazociągów międzynarodowych 
w oparciu o istniejące już porożu-, 
mienia oraz przepisy w poszcze­
gólnych krajach.

Istotnym zagadnieniem nurtują­
cym EKG jest opracowanie ogólno­
europejskiego bilansu energetycz­
nego. Na wniosek Polski postano­
wiono zacieśnić w tej dziadzinie 
współpracę trzech komitetów bran­
żowych — węgla, energii elektrycz­
nej i gazu — oraz przygotowywać 
wspólnie roczne lub dwuletnie oce­
ny sytuacji energetycznej, z u- 
względnieniem także ropy naftowej. 
Postępy uzyskane już w tym kie­
runku, przy wydatnym udziale na­
szego kraju, otworzyły możliwość 

zwołania ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji energetycznej i zorganizowa­
nia w ramach EKG stałej grupy 
roboczej, która zajmowałaby się za­
gadnieniami ekonomiki energii w 
Europie, azwłaszcza kompleksowym 
gospodarowaniem różnymi źródłami 
energii.

Doniosła rola przypada do speł­
nienia Komitetowi Rozwoju Handlu 
EKG. Obok GATT oraz Konferen­
cji Handlu i Rozwoju Narodów Zje­
dnoczonych (UNCTAD) stanowi on 
forum dla kontaktów handlowych 
Wschód—Zachód, w szczególności 
zaś dla dyskutowania tak istot­
nych problemów, jak liberalizacja 
międzynarodowej wymiany towa­
rowej oraz nadanie stosunkom w 
tej dziedzinie charakteru multila- 
teralnego. Polska m. in. korzysta 
systematycznie z udogodnień zor­
ganizowanego pod nadzorem tego 
komitetu systemu dobrowolnej kom- 
penśaty sald rachunków clearingo­
wych oraz uczestniczy w pożytecz­
nych pracach mających na celu u- 
normowanie ubezpieczeń i 'Ujedno­
licenie ogólnych warunków sprzęg 
dąży wybranych towarów.

Specjalnym działem prac EKG są 
konferencje tzw. starszych dorad­
ców ekonomicznych, rozpatrujące 
podstawową problematykę teore­
tyczną, taką jak np. tempo wzro­
stu gospodarczego i jego czynniki, 
podstawowe założenia planowania 
regionalnego itp. W tym samym 
kierunku zmierzają również prace 
zapoczątkowane w utworzonym w 
łonie sekretariatu EKG Ośrodku 
Programowania i Planowania oraz 
w Departamencie Badań i Plano­
wania, który zajmuje się pfzede 
wszystkim sporządzaniem przeglą­
dów europejskiej sytuacji gospodar­
czej.

W ramach EKG działa także Kon­
ferencja Europejskich Statystyków, 
która uzgadnia kwestie metodolo­
giczne, uogólnia doświadczenia kra­
jów członkowskich w obliczaniu 
przepływów międzygałęziowych. ze­
stawia porównawczś tabele docho­
dów ludności itd.

Ten krótki i silą rzeczy niekom­
pletny przegląd działalności EKG 
pozwala w każdym razie stwierdzić, 
że jest ona organizacją zajmującą 
się sprawami zarówno ogólnoteore- 
tyeznymi, jak 1 konkretnymi zada­
niami „roboczymi".

W dwudziestolecie EKG, należy 
życzyć tej organizacji, aby nadal 
rozwijała i usprawniała swą dzia­
łalność, objęła nią wszystkie bez 
wyjątku kraje naszego kontynentu 
i wcielała w życie zasady, które 
przytoczone zostały jako motto na 
wstępie tego artykułu.

MesmaTi
MOSKWA - TOKIO

Z Moskwy do Tokio wyruszył już w pier­
wszy inauguracyjny rejs na nowej tra­
sie samolot Tu-114. W ciągu 12 godzin 
potężna maszyna pokona odległość wy­
noszącą 8015 kilometrów.

Nowa trasa stwarza dla pasażerów wie­
le udogodnień. Dotychczas bowiem-, aby 
odbyć podróż z Tokio do Moskwy pasa­
żerowie byli skazani na długą i wyczer­
pującą drogę przez kilka krajów. Tak 
zwana „trasa południowa” lub też bez 
przesiadki nad biegunem północnym do 
Europy pochłaniały zbyt dużo czasu i od­
powiednio dużo pieniędzy. Na nowej tra­
sie bilet będzie kosztował około 539 doi., 
czyli o ponad 40 proc, taniej niż dawniej. 
Oszczędność czasu wynosi 8 godzin. Prze­
widuje się stosowanie ulg zarówno dla 
turystów Indywidualnych, jak i grupo­
wych.

Samoloty, które mają obsługiwać nową 
trasę zostały specjalnie przebudowane w 
celu zapewnienia pasażerom maksymal­
nych wygód i komfortu. W salonie znaj­
dują się miejsca sypialne, kuchnia zaś 
została poważnie rozbudowana.

Ostatnio w Tokio odbyio się podpisa­
nie odpowiedniego porozumienia o wspól­
nej eksploatacji linii lotniczej Moskwa — 
Tokio, (ww)

SPADEK ZAPASÓW ZŁOTA 
W USA

Według danych urzędowych, spadek 
zapasów złota w USA w roku bieżącym 
postępuje nadal, aczkolwiek w tempie 
powolniejszym niż w roku ubiegłym.

W lutym tego roku amerykańskie za­
pasy złota zmniejszyły aię o 41 min 
doi., a w styczniu — o 33 min doi., 
czyli w ciągu pierwszych dwóch miesię­
cy roku spadły o 74 min doi. W skali 
rocznej czyni to 444 min doi., wobec 
571 min doi. w 1965 roku. W końcu lu­
tego roku bieżącego zapasy slota USA 
wynosiły 13107 min doi., spadając dó 
najniższego poziomu od sierpnia 1938 r.

Franpja, do niedawna główny nabyw- 
ea złota amerykańskiego, podobnie Jak 
w IV kwartale 1965 roku, nie dokony­
wała w styczniu—lutym żadnych zaku­
pów złota na amerykańskim rynku.

(MP)

WZROST 
LICZBY BANKRUCTW 

W JAPONII
W ubiegłym roku finansowym — Jak 

podaje „Financial Times" — kończącym 
się dnia 31 marca 1967 roku, liczba 
zbankrutowanych przedsiębiorstw w Ja­
ponii, z zadłużeniem powyżej 10 tys 
funtów, osiągnęła rekordowy poziom, 
wynosząc 8 875 wobec 6 060 przypadków 
w roku poprzednim.

Natomiast ogólna sumą zadłużenia 
zbankrutowanych przedsiębiorstw, wy. 
nosząca 417 min funtćw, była mniejsza 
od Zeszłorocznej o 13,2 proc.

Wzrozt bankructw przedsiębiorstw 
drobniejszych przy znanym dynamizmie 
rozwojowym ekonomiki Japonii, «tano­
wi wymowny wskaźnik postępującego 
procesu koncentracji kapitału w kraju 
Wschodź/cego Słońca.

<MFJ



o problemach gospodarczych
W poprzednim numerze „Życia Gospodarczego” za­

kończyliśmy cykl publikacji pod hasłem: „Czego szuka 
klient”. Odpowiedź na tytułowe pytanie była dość 
jednoznaczna — klient poszukuje przede wszystkim 
lepszej jakości i szerszego ■ asortymentu. Tak więc 
w ciągu ostatnich dwóch lat na rynku zaszła zasad­
nicza zmiana, polegająca na zlikwidowaniu niedo­
borów ilościowych w większości grup towarowych. 
Jak jednak na tę zmianę reagują producenci? Próbę 
odpowiedzi na to pytanie zawiera artykuł Antoniego 
Gutowskiego pt. „Znak czasu — znak jakości” opu­
blikowany w ostatniej „POLITYCE”.

Autor stwierdza, że przy zakupach większości wy­
robów zainteresowanie klienta układa się według na­
stępującej hierarchii: najpierw pyta on się o jakość 
w sensie niezawodności, funkcjonalności i wyglądu 
estetycznego wyrobu, a dopiero w dalszej kolejności 
interesuje się ceną i poziomem rozwiązania tech­
nicznego. Ów fakt stosunkowo słabego zainteresowa­
nia poziomem technicznym (w sensie nowoczesności) 
autor tłumaczy długoletnim nawykiem wyrobionym 
u konsumentów przez nasz przemysł. Pralki, radio­
odbiorniki, obuwie itp. produkowane przez różne za­
kłady nie różnią się na ogół poziomem technicznym 

— częściej jakością wykonania. Jakie wnioski wy­
ciągnął,, przemysł z faktu, że wyroby poszczególnych 
fabryk zaczęły między sobą współzawodniczyć na 
rynku? Niestety, odpowiedź nie jest pochlebna dla 
przemysłu. W niewielu tylko wypadkach nastąpiła 
zdecydowana poprawą standardu wykonania. Najczę­
ściej stosowaną metodą' jest koncentracja produkcji. 
Metoda, na pewno słuszna, tylko że ta koncentracja 
nie idzie w parze z unowocześnianiem wyrobów i w 
konsekwencji prowadzi najczęściej do ograniczenia 
zbytu (pralki, radio,odbiorniki). Tak więc przemysł 
ograniczył konkurencję w skali krajowej, natomiast 
przed, konkurencją zagraniczną potrafi się skutecznie 
bronić przy pomocy komisji antyimportowych.

Autor podkreśla, że wśród licznych eksperymen­
tów prowadzonych przez poszczególne przedsiębior­
stwa czy. nawet zjednoczenia w ani jednym nie zo­
stał wybity na pierwszy plan problem jakości. Nie­
którzy stwierdzają wręcz, że na jakość, podobnie 
jak na raka — jeszcze lekarstwa nie wynaleziono. 
W związku z tyrtf proponowany jest nowy wskaźnik 
dyrektywny obejmujący poprawę jakości. Antoni Gu­
towski słusznie przeciwstawia Się takiej metodzie 

terapii, choć w swym artykule nie proponuje żadnych 
pozytywnych rozwiązań.

Na ostatnim Plenum Komitetu Drobnej Wytwórczo­
ści omawiano między innymi problemy aktywizacji 
małych miast. W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ­
NYM” Florian Dlużak omawia rozwój Ustki, uważa­
jąc to miasteczko za pozytywny przykład rozwiązy­
wania aktywizacyjnych problemów. Wbrew obiego­
wym opiniom głównym czynnikiem miastotwórczym 
w Ustce nie'jest turystyka, choć należy ona do naj­
bardziej znanych kąpielisk nadmorskich na naszym 
wybrzeżu. O rozwoju tego miasteczka zdecydował 
przemysł i rybołówstwo. Tak więc pozytywne przy­
kłady dotyczące prawidłowej działalności inwestycyj­
nej, nadążania małych przedsiębiorstw przemysłowych 
za światowym postępem technicznym itp., choć do­
brze świadczą o miejscowym aktywie społecznym 
i gospodarczym, nie bardzo nadają się do powielania 
w innych miasteczkach, takiego przemysłu pozbawio­
nych. Z tego punktu widzenia najbardziej interesu­
jąca jest próba odpowiedzi na pytanie dlaczego tu­
rystyka nie ma dla gospodarki miasta istotnego zna­
czenia. Przecież do Ustki w miesiącach letnich przy­
jeżdża — proporcjonalnie do liczby mieszkańców — 
więcej wczasowiczów i turystów niż np. do Zakopa­
nego. Otóż, jak twierdzi autor, noważna część do­
chodów z obsługi ruchu turystycznego omija budżet 
miejscowej rady narodowej, odpływając dó kas wyż­
szych szczebli. Również nie turystyka a przemysł 
stały się motorem rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego i socjalnego. Bliższe zbadanie wpływu turystyki 

na gospodarkę Ustki byłoby bez wątpienia rzeczą 
ciekawą nie tylko ze względu na rolę jaką turystyka 
może odegrać w aktywizacji małych miast, ale rów­
nież ze względu na szukanie odpowiedzi na pytanie 
— w jaki sposób zaktywizować u nas samą , turystykę.

W ostatnim „MOTORZE” J. Czaplarska opisała 
historię, znaną dobrze z własnego doświadczenia wie­
lu posiadaczom pojazdów mechanicznych. Na „Mo­
skwicza” najechał „Żuk", wina kierowcy tego ostat­
niego została bezspornie stwierdzona w czasie, roz­
prawy sądowej. Właściciel „Moskwicza” zgłosił , się 
do PZU, skąd otrzymał zaliczkę na remont swojego 
pojazdu. Po dokonaniu naprawy rachunki przedłożył 
Zakładowi Ubezpieczeń, który zakwestionował szereg 
pozycji i wypłacił odszkodowanie o ponad 5 tysięcy 
złotych mniejsze. Do tej pory sprawa jest — można 
powiedzieć — banalna i niewarta opisywania. Nato­
miast dalej rzecz potoczyła się nieco inaczej niż zwy­
kle, bo właściciel „Moskwicza” oddał sprawę do sądu, 
który zasądził od PZU całą sporną kwotę, plus od­
setki i koszty procesu. Sąd bowiem stanął na stano­
wisku, że poszkodowanemu należy się całkowite od­
szkodowanie, a jeżeli PZU kwestionuje wysokość ra­
chunków może występować przeciwko tym, którzy je 
wystawili. Ubezpieczony natomiast nie ma ani obo-'; 
wiązku, ani środków, ani fachowego przygotowania 
do weryfikowania poszczególnych sum. Jeżeli wi rok ■ 
ten zostanie uprawomocniony w wyższej instancji — 
powstanie precedens, który jak pisze słusznie, choć 
złośliwie autorka — „powinien pomóc PZU w umoc­
nieniu zaufania jego klientów”. S. C.

Ten piękny statek — m7s „Hanka Sawicka” — dzieło polskich stoczniowców — jest częstym gościem w portach dalekiej Japonii. „Hanka 
Sawicka jest jednym z 11 statków, które pełnią regularną służbę na dalekowschodniej linii PLO.
Patrz artykuł Janusza Mondalskiego na str. 8 Foto Archiwum

| «odesłane j

WSTĘP DO DEMOGRAFII' — Praca 
zbiorowa — str. 594, cena. Zł 69.— 
PWE, Warszawa 1967. ' 1 '

Praca metodologiczna wykonana 
przez zespół czołowych współczesnych 
demografów węgierskich. Zapoznaje 
ona czytelnika z metodami demogra­
ficznymi. Książka opracowana zosta­
ła w ten sposób, aby mogła również 
służyć jako podręcznik demografii na 
poziomie uniwersyteckim.
S. MITIN — ZASTOSOWANIE MA­
SZYN LICZĄCYCH W PLANOWA­
NIU OPERATYWNYM PRZEDSIĘ­
BIORSTWA — tłum, z rosyjskiego 
Bronisław Obirek — str. 216, cena 
zł 18.— PWE, Warszawa 1967.
WŁADYSŁAW JAWORSKI — BAN­
KOWOŚĆ W GOSPODARCE SOCJA­
LISTYCZNEJ — str. 376, cena zł 35.— 
PWE, Warszawa 1967.

Analizując rozwój systemów kre­
dytowych w europejskich krajach 
socjalistycznych, autor podjął próbę 
określenia wspólnych cech i ogól­
nych prawidłowości ewolucji, przy 
całej różnorodności rozwiązań w po­
szczególnych krajach.
LECH BUCZOWSKI — EFEKTYW­

NOŚĆ SYSTEMU ORGANIZACYJNE­
GO PRZEDSIĘBIORSTW HANDLO­
WYCH — str. 212, cena zł 15.— PWE, 
Warszawa 1967.

Rozważania na przykładzie po­
wszechnych spółdzielni spożywców 
zrzeszonych w „Społem" Związku 
Spółdzielni Spożywców. Problemy 
poruszone w książce dotyczą jed­
nak całego handlu uspołecznionego, 
wszystkich rodzajów przedsiębiorstw.
MARIAN PASZYNSKI — POMOC 
ZAGRANICZNA A ROZWOj GO­
SPODARCZY (Przykład Indii) — str. 
399, cena zł 26,— PWE, warszawa 
1967.

Autor ocenia rolę pomocy zagra­
nicznej w rozwoju gospodarczym na 
przykładzie Indii.
CELINA KULIK — S — JAK SIAR­
KA — str. 76, cena zł 5.— PWE, 
Warszawa 1967.

Kolejny tomik z serii „Wszystko 
o gospodarce”.
INFORMATOR ZAOPATRZENIOWCA 
1967 — str. 684, cena zł 65_ PWE, 
Warszawa 1967.

Kolejny tomik Informatora zawie­
ra: 1) Podstawy prawne i organiza­
cyjne obrotu towarowego, 2) Zaopa­
trzenia materiałowe, 3) Zaopatrzenie 
maszynowo-techniczne, 4) Drobna 
wytwórczość, 5) Transport materia­
łów zaopatrzeniowych, 6) Różne 
informacje.
ROCZNIK STATYSTYCZNY WOJ. 
BIAŁOSTOCKIEGO 1966 — str. 562, 
cena zł 30.— Nakładem Woj. Urzędu 
Statystycznego, Białystok 1966.

Rocznik zawiera dane charaktery­
zujące rozwój gospodarczy i życie 
społeczno-kulturalne woj. białostoc­
kiego w roku 1963 w zestawieniu z 
informacjami za lata poprzednie.
ZDZISŁAW FEDOROWICZ — GO­
SPODARKA FINANSOWA PRZED­
SIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO 
— str. 324, cena zł 25.— PWE, War­
szawa 1967.

Książka zawiera omówienie cało­
kształtu gospodarki finansowej przed­
siębiorstwa przemysłowego z mikro­
ekonomicznego punktu widzenia.

Esssn

Mini-maszyny
W Stanach ZJedn. A.P. aastns: . 

no miniaturowe maszyny cylruwe 
do badań meteorologicznych. Ma­
szyny składają się ż monolitycz­
nych układów półprzewodnikowych 
(zajmujących przestrzeń nie więk­
szą niż 12 cm1) i przeprowadzają 
równolegle 55 900 operacji arytme­
tycznych na' sekundę przy długości 
słów < odpowiadającej 21 bitom. (PT 
nr 51/88).

Przeciw kołysaniu
Niewielkie, wygięte łukowato bla­

chy, tzw. profilowe stępki prze­
chyłowe, przymocowane prostopadle 
do kadłuba są skutecznym środ­
kiem na zmniejszenie kołysania 
się statku. Dają one efekt, dla któ­
rego osiągnięcia trzeba by obcią­
żyć statek 29 tonami balastu. 
Z blach skonstruowanych przez 
mgr inż. Damiana Maćkowiaka z 
Instytutu Morskiego w Gdańsku ko­
rzystają już jednostki ratownicze, 
holowniki i małe statki pasażer­
skie. (BN-T PAP).

Centrala alarmowa
...uruchomiona została przed kil­

ku miesiącami w Sztokholmie. Sta­
nowi ona „serce" szwedzkiego 
przedsiębiorstwa Securitas Alarm 
AB. Umieszczona jest pod ziemią 
w środku miasta i poprzez róż­
nego rodzaju zabezpieczenia alar­
mowe — kamery telewizyjne, przy­
ciski, fotokomórki, czujniki drga­
niowe, radar, urządzenia ultra­
dźwiękowe — zainstalowane w skle­
pach, bankach, urzędach pocztowych, 
placówkach dyplomatycznych itp. 
przyjmuje sygnały alarmowe. Na 
miejsce alarmu kierowany jest na­
tychmiast samochód z wartownika­
mi i równocześnie zawiadamiana 
jest policja. Do centrali — naj­
nowocześniejszej w Europie — przy­
łączonych jest aktualnie ok. 49*98 
abonentów. (PT nr 7/67).

Więcej truskawek
Naukowcy z Katedry Ogrodnic­

twa WSR w Lublinie stwierdzili, 
że koszenie liści truskawek po za­
kończeniu zbiorów wpływa na 
zwiększenie plonów 1 przedłuża ży­
wot plantacji. Koszenie odmładza 
rośliny, zmniejsza niebezpieczeń­
stwo infekcji 1 w pewnym stopniu 
uodparnia je na szkodniki. Plony 
tak uprawianych truskawek są od 
15 do 25 proc, wyższe. (BN-T PAP).

Nowe tworzywo
W Związku Radzieckim. otrzyma­

no nowe tworzywo sztuczne wy­
trzymujące ogrzewanie do tempe­
ratury 599 st. C. Zaletami nowego 
tworzywa jest nlepalność i doskona­
łe właściwości dielektryczne 1 me­
chaniczne. (PT nr 12/67).

Papierowy fornir
Słyszeliśmy Już o papierowych 

sukienkach niewykluczone, że 
wkrótce, usłyszymy o papierowych 
meblach. Poznańskie Zakłady Pa­
piernicze „Malta" opuściła próbna 
partia papieru, z którego wykona­
ne zostaną laminaty imitujące for­
nir. Jak twierdzą fachowcy, papie­
rowy fornir będzie doskonale imito­
wać np. popularną u nas okładzinę

w

orzechową, stosowaną do wykań­
czania mebli. (^N-T PAP).

460 min ton stali
Światowa produkcja stali w roku 

1966 osiągnęła 469 min ton tzn. o 
3 proc, więcej, aniżeli w roku po­
przedzającym. (PT nr 11/67).

^Wonderpole"
„Cudowna tyczka” to kolejna — 

po laminatach poliestrowych — in­
gerencja techniki w domenę re­
kordów 1 wyczynu sportowego. 
Tyczki wonderpole wytwarza się 
przez nawinięcie ok. 1 min włókien 
szklanych dookoła rdzenia będącego 
„tradycyjną” tyczką z laminatów. 
Włókna te zwiększają o 15 proc, 
zawartość szkła w objętości tyczki, 
co daje w efekcie zwiększoną wy­
trzymałość i elastyczność. Tyczki 
wonderpole mogą być np. zginane 
o 189 st. wykazując doskonały po­
wrót sprężysty. Będą więc znów 
nowe rekordy? (PT nr 19/67).

Tworzywa w rolnictwie
Głównym zastosowaniem tworzyw 

sztucznych w rolnictwie włoskim 
jest wykorzystanie folii albo płyt 
polietylenowych, poliestrowych lub 
z polichlorku winylu do budowy 
szklarni. Koszt budowy takich hal 
wegetacyjnych jest o 19—29 proc, 
niższy od kosztów budowy klasycz­
nych szklarni. Powierzchnia szklar­
ni w prowincji ‘ Latina wzrosła w 
ostatnich trzech latach z 269 do 869 
ha, a w prowincji Ragusa z 16 do 
266 ha. (W Polsce pod szkłem znaj­
duje się ok. 696 ha, a jeden z kil­
kunastu największych krajowych 
kombinatów rolniczych w Pszczy­
nie posiada szklarnie o powierzch­
ni 2,5 ha). Na uwagę zasługuje rów­
nież wykorzystywanie folii z tworzyw 
sztucznych do pokrywania gleby. 
Praktyka ta ma na celu zapobiega­
nie stratom ciepła i wilgoci w gle­
bie. Zastosowanie folii na planta­
cjach truskawek, w miejsce do­
tychczas stosowanych mat ze sło­
my, umożliwiło zwiększenie plo­
nów, przy czym dodatkowy jedno­
roczny zbiór truskawek amortyzuje 
koszty poniesione na zakup folii. 
(„Chemik" nr 1/67).

System metryczny w Anglii
Prace przygotowawcze w Anglii 

do przejścia z systemu calowego na 
system metryczny są w toku. W 
roku obecnym przeznaczono dla 
Komitetu Normalizacyjnego na ten 
cel kwotę 466 966 funtów szterlin- 
gów. (PT nr 19/67).

Mechaniczny 
pomocnik kapitana

Inż. Olgierd Jabłoński z Instytutu 
Morskiego w Gdańsku wynalazł 
1 opatentował przyrząd do wyzna­
czania oraz analizowania statecz­
ności statku. Wykonuje on zmecha­

nizowane obliczenia związane z 
wpływem rozmieszczenia ładunku 
na stateczność jednostki; aparat 
przeznaczony jest dla kapitanów 
i armatorów. Szczególną zaletą 
przyrządu jest umożliwienie kapi­
tanom błyskawicznej oceny właś­
ciwości statku przy określonym ła­
dunku, co jest cenną wskazówką 
dla określenia i wykonania bez­
piecznych manewrów. (BN-T PAP).

Wypompowywane śledzie
W Związku Radzieckim prowadzo­

ne są prace badawcze nad możli­
wością wypompowywania schwyta­
nych do sieci śledzi bez potrzeby 
wyciągania sieci. Przy napotkaniu 
na ławicę śledzi próbuje się pom­
pować ryby prosto z wody przy 
utyciu specjalnych przewodów 
i pomp. (PT nr 12/67).

Automaty 
w siłowniach okrętowych

Niemal komfortowe warunki pra­
cy będą miały załogi statków dzię­
ki automatyzacji siłowni okręto­
wych wytwarzanych w zakładach 
„H. Cegielski". W biurze konstruk­
cyjnym Pilników spalinowych w 
Warszawie opracowano konstrukcję 
stanowisk manewrowych, umożli­
wiających sterowanie silnikiem z 
izolowanych akustycznie kabin. Tak 
zmodernizowane siłownie zmonto­
wane zostały na kilku statkach 
zbudowanych przez stocznię szcze­
cińską, wkrótce otrzymają je stocz­
nie w Gdyni I Gdańsku. (BN-T 
PAP).

Intensyfikacja tlenowa
W hucie „Warszawa" wprowadzo­

no intensyfikację procesów stalow­
niczych tlenem. Autorzy ekspery­
mentu przewidują, że wydajność 
pieców łukowych wskutek stosowa­
nia tlenu wzrośnie o 15 proe., a pie­
ców martenowskich nawet o 25 
proc. Bardzo poważnym atutem no­
wej technologii Jest znaczne skró­
cenie czasu wytopu dla pieców łu­
kowych 1 zmniejszenie zużycia ener­
gii elektrycznej o 79—119 kWh na 1 
tonę stali. (BN-T PAP).

200 elektromagnesów
Ponad 299 elektromagnesów czu­

wa na 359-kilometrowej trasie ko­
lejowej Warszawa—Gdynia. Urzą­
dzenia te są podstawą układu sa­
moczynnego hamowania pociągów, 
zabezpieczającego przed przejecha­
niem sygnału „stój”. Realizacja sy­
stemu bezpieczeństwa na tej trasie 
kosztowała sporo, ale inwestycja ta 
jest bardzo opłacalna; obecnie insta­
luje się odpowiednią aparaturę na 
kilkudziesięciu lokomotywach paro­
wych i spalinowych. (BN-T PAP).

Nuklearna bateria
Firma General Electric podjęła 

ostatnio produkcję baterii prze­
twarzającej ciepło z rozpadu ra­
dioaktywnych izotopów bezpośred­
nio na energię elektryczną. Bate­
rie nie wymagają Jakiejkolwiek 
obsługi, pozbawione są części ru­
chomych. Cena jednej baterii — 
ok. 64 tys. dolarów. Może ona do­
starczać prąd elektryczny o mocy 
25 watów nieprzerwanie w okresie 
25 lat. (PT nr 7/67).

E«fc
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

49 proc., fosforowych — o 31 proc., 
a najmniej azotowych, bo o 18 proc.

(m.w.)

UDANE POŁOWY RYB 
W MARCU BR.

Marzec br. odznaczył się u ryba­
ków morskich - bogatym żniwem. Po­
łowy ryb morskich były bowiem o 
prawie 18 proc, wyższe niż w ana­
logicznym miesiącu ub. roku, przy 
czym najsilniej wzrosły połowy w 
spółdzielniach rybackich (o 59 proc.) 
i u rybaków indywidualnych (o 77 
proc.). Wzrost połowów ryb w przed­
siębiorstwach państwowych wyniósł 
12 proc., ale należy mleć na uwa­
dze, że przedsiębiorstwa te złowiły 
87 proc, ogółu ryb. Pomimo korzyst­
nych połowów w marcu, br. nie uda­
ło się w pełni zrealizować kwartal­
nego planu (zabrakło 2 proc.), a po­
łów ryb morskich w całym I kwar­
tale br. był tylko o 3.6 proc, wyż­
szy niż przed rokiem, (m.w.)'

HANDEL WEWNĘTRZNY 
W I KWARTALE BR.

W marcu br. obroty handlu deta­
licznego były o 9,4 proc, wyższe niż 
przed rokiem. Nastąpiło więc pew­
ne przyśpieszenie dynamiki obrotów, 
gdyż w lutym br. wyniosła ona 7,6 
proc. Należy jednak mieć na uwa­
dze, że w marcu były Święta Wiel­
kanocne, które zawsze wzmagają po­
pyt ludności, zwłaszcza na artykuły 
żywnościowe. Nie jest przeto przy­
padkiem, że stosunkowo wysoką dy­
namiką obrotów legitymuje sie ZSS 
„Społem”,. (9,1, proc.)^ r sprzedające 
przede wszystkim- artykuły ivwno- 
ściowe. Jćszćze wyższą' dynamikę 'w 
sprzedaży wykazuje - CRS „Samopo­
moc Chłopska” (19 proc.), w której 
obrotach istotną rolę odgrywają wio­
senne zakupy środków produkcji 
przez rolników. Natomiast stosunko­
wo mniejszy wzrost obrotów wystą­
pił w centralach podległych MHW, 
zwiększyły się one bowiem o 6.4 
proc, w porównaniu z obrotami w 
marcu ub. r. (m.w.)

ZREKOMPENSOWANIE 
WZROSTU
PRACOCHŁONNOŚCI

Dalsze analizy przyczyn dużego 
ubiegłorocznego wzrostu zatrudnienia 
i osłabienia tempa wzrostu wydaj­
ności pracy wykazują, że zjawisk 
tych nie można przypisać wyłącznie 
uzasadnionym potrzebom wzrostu 
pracochłonności produkcji, tj. szer­
szemu rozwinięciu produkcji asorty­
mentów o wyższym stopniu przetwo­
rzenia i mniejszym zużycia materia­
łów. Okazuje się bowiem, że ■ wzrost 
wydajności pracy na 1 roboczogódzl- 
nę był w 1966 r. niższy niż na 1 
robotnika. Wskazuje to, że nastąpiło 
po prostu obniżenie efektywności 
wykorzystania, czasu pracy i osłabie­
nie jej dyscypliny. Liczba godzin 
pracy nieprzepracowanych wzrosła 
w ub. r. o ponad 5 proc.

Ponadto obliczenia wykazują, że 
liczba godzin faktycznie przepraco­
wanych (bez godzin przestojowych) 
na 1969 zł wartości produkcji w ce­
nach porównywalnych obniżyła się 
się w 1966 r. w porównaniu do 1965 
r. o ok. 4 proc. W niektórych resor­
tach spadek ten był znacznie wyż­
szy. Np. w przemyśle ciężkim do­
chodził do 5 proc., a w chemicznym 
do ok. 6 proc.

Obliczenia tego typu eliminują 
wielkość zatrudnienia wyrażanego w 
osobach fizycznych oraz różną war­
tość zapObków godzinowych. Pozwala 
to na stwierdzenie, że jeżeli wy­
stąpił w ub. r. wzrost pracochłon­
ności produkcji, to został on w pełni 
zrekompensowany przez postęp tech­
niczny, usprawnienia w organizacji 
pracy, zmiany technologii itp.

Dobrze by było, gdyby Komitet 
Pracy i Płacy zaprezentował bliższe 
wyniki tego typu badań, abyśmy mo- 
gli lepiej zorientować się, jak pro­
blemy wzrostu wydajności pracy i 
pracochłonności produkcji kształtują 
się na poszczególnych odcinkach 
produkcji, (grg)

NAPIĘTY PLAN 
EKSPORTU MASZYN

W ocenie naszego planu eksportu 
maszyn i urządzeń na 1967 r. należy 
uwzględnić fakt, że jest on bardziej 
napięty niż można było sądzić przy 
jego konstrukcji. Wykonanie planu 
eksportu do krajów kapitalistycz­
nych w 1966 r. okazało się bowiem 
niższe niż przewidywano przy opra­
cowywaniu planu na 1967 r. Obecnie 
więc wykonanie planu eksportu ma­
szyn do krajów kapitalistycznych 
wymaga zwiększenia ich wywozu o 
ok. ’0 proc.

Taki wzrost eksportu jest bardzo 
trudny, zwłaszcza wobec konieczności 
ograniczenia eksportu gotowych 
obiektów. Pomimo więc, że do 
zwiększenia eksportu maszyn je­
steśmy obecnie lepiej przygotowani 
niż w poprzednich latach (więcej 
przedstawicielstw i agentów), to trze­
ba się liczyć z poważnymi trudnoś­
ciami wykonania planu.

(Sb)

KONTROWERSJE 
W OCENIE TEMPA 
WZROSTU PRODUKCJI

Oceny tempa wzrostu produkcji 
naszego przemysłu są dość kontro­
wersyjne. Z jednej strony mamy bo­
wiem w ostatnich latach do odno­
towania dość szybki wzrost produk­
cji, np. w przemyśle maszynowym, 
chemicznym i w energetyce, Z dru­
giej natomiast widoczne jest, że od 
1962 r. nie wzrasta wyraźnie udział 
Polski w światowej produkcji np. 
stali, energii elektrycznej, cementu, 
statków, samochodów ciężarowych 
i niektórych innych podstawowych 
artykułów.

Zarazem uwzględniać należy chyba, 
fakt, że w ostatnich łatach' na dro­
gę rozwoju przemysłowego wkracza 

. wiele, krajów-Afryki, Azji, ł: Amęrykj .
Południowej, Które w najbliższych ' 
latach^ ńibgą znacznie dynamizować^ 
światowe tempo wzrostu produkcji 
podstawowych wyrobów przemysło­
wych. Polska natomiast w wielu 
przypadkach osiągnęła już poziom 
rozwoju, na którym potrzebne wy- 
daje się zwrócenie większej uwagi 
na racjonalizację zużycia podstawo­
wych materiałów i surowców, a 
więc nie na wzrost wydobycia węgla, 
ale oszczędność w jego zużyciu, nie 
ilościowy wzrost produkcji stali — 
ale poprawa jej jakości itp. (grg).

EKSPLOATACJA 
KATALIZATORÓW

Niektóre przedsiębiorstwa przemy­
słu chemicznego okresowo wysoko 
przekraczają dzienne plany produk­
cji w wyniku niezbyt prawidłowej 
eksploatacji katalizatorów, w wielu 
procesach chemicznych biorą bowiem 
udział katalizatory, które po pew­
nym czasie „zatruwają się" i nie 
dają już tak dobrych jak poprzed­
nio wyników produkcji. W konsek­
wencji w jednych dniach produkcja 
jest wyższa, a w następnych maleje, 
ze względu na mniejszą wydajność 
katalizatora. Przeciążenie katalizato­
rów skraca często okres ich eksplo­
atacji.

Jest to problem dość istotny, bo na 
katalizatory wydajemy rocznie ponad 
1 mld zł. Racjonalna ich eksploata­
cja jest więc bardzo ważna zarówno 
dla rozwoju produkcji rr-emysłu 
chemicznego, jak i jej kosztów. Nie­
zbędne wydaje się więc opracowanie 
zasad prawidłowej eksploatacji kata­
lizatorów. Odpowiednie prace podjął 
już Komitet Nauki i Techniki.

Przed przemysłem chemicznym sta­
je więc obecnie potrzeba rozwinię­
cia szerokiej akcji zmierzającej 
do wdrożenia prawidłowych zasad 
eksploatacji katalizatorów, (grg) '

ZASTĘPY ZASTĘPCÓW
Przegląd zatrudnienia w admini­

stracji wykazuje, że w ostatnich la­
tach znacznie wzrosła liczba zastęp­
ców dyrektorów, zwłaszcza w nie­
których przedsiębiorstwach i zjedno­
czeniach. Niekiedy więc zastępca dy­
rektora kieruje jednym wydziałem 
czy oddziałem zatrudniającym za­
ledwie kilku pracowników. -

Częściowo tendencja ta związana 
jest z tworzeniem stanowisk wice­
dyrektorów do spraw ekonomicznvch 
i do spraw eksportu. Sprzyjają temu 
jednak także ograniczone możliwości 
wynagrodzeń za prace przysługują­
ce naczelnikom wydziałów, kierowni­
kom komórek do spraw analiz itd. 
W tej sytuacji powoływanie większej 
liczby zastępców dyrektora jest po 
prostu próbą zapewnienia wyżej wy­
kwalifikowanym pracownikom odpo­
wiedniego poziomu wynagrodzeń za 
pracę, (grg)

FRITZ BEHRENS, ALBERT FRAN­
KE, ERNST DOMIN — METODY 
OKREŚLANIA CZASU PRACY — z 
niemieckiego przełożył Stefan My­
dłach — str. 356, cena zł 24.— PWN, 
Warszawa 1966.

Autorzy prezentują sposób mierze­
nia i planowania efektywności pra­
cy żywej w przedsiębiorstwach przy 
pomocy tzw. i,metody sum czasu”. 
Podejmują próbę ujmowania skut­
ków wzrostu wydajności pracy na 
zużycie pracy uprzedmiotowionej 
przez powiązanie metody sum czasu 
z tzw. „metodą sum kosztów".
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